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Rząd Izraelu u klesa rohotniczu 


Państwo Izrael wraz z całym 
narodem żydowskim przeżyło 
ostatnio podniosłe chwile. Odbyła 
się pierwsza uroczysta sesja Kon- 
stytuanty państwa Izrael. 


Po 2-ch tysiącach lat naród ży- 
dowski znów ukonstytuował się 
jako państwo we własnej ojczyź- 
nie. Miliony Żydów na całym 
świecie odczuły te radosną chwi- 
lę jako triumf wielkiej idei wy- 
zwolenia i odrodzenia narodowe- 
go. Robotnicy żydowscy w dzie- 
siątkach krajów powitali ze szcze- 
gólną radością fakt, że pierwszy 
parlament państwa Izrael posiada 
większość robotniczą, gdyż stron- 
nietwa polityczne, należące do 
Generalnej Federacji Robotni- 
czej zdobyły 55% głosów w wy- 
borach i dysponują 70-1 manda- 
tami spośród 120-u. Wynik wybo- 
rów wykazuje to, że społeczeń- 
stwo Izraela darzy zaufaniem 
klasę robotniczą, klasę budowni- 
czych i bojowników państwa ży- 
dowskiego, że uznaje prawo ro- 
botników, reprezentantów więk- 
szości narodu, do hegemonii w 
państwie Wydawałoby się więc 
rzeczą jasną, że  Konstytuanta 
wyłoni z siebie rząd postępowy 
1 demokratyczny, oparty o więk- 
szość robotniczą. 


Stało sle jednak inaczej. So- 
cjaldemokratyczna partia Mapai 
zdradziła ideę rządu robotniczega 
i utworzyła koalicję rządową z 
blokiem klerykalnym i z „postę- 
pową' partią syjanistycznego mie- 
Szczaństwa. Dla nas, marksistów 
żydowskich, nie było to niespo- 
dzianką. Zdawaliśmy sobie zaw- 
sze sprawę z tego, że partie refor- 
mistyczne mają na całym Świecie 
niemal to samo oblicze, że rów- 
nież żydowskich prawicowych so- 
eja'istów katastrofa narodowa, 
wywołana przez faszyzm i reak- 
ej& niczego nie nauczyła. 


Naszą bratnia, lewicowa Zjed- 
noczona Partia Robotnicza Ma- 
pam, awangarda narodu i klasy 
robotniczej zaproponowała przy- 
wódcy Mapai, Ben Gurionowi, 
swój udział w rządzie, ale na 
podstawie sprecyzowanego postę- 


powego programu. W dziedzinie 
polityki wewnętrznej program 
Mapam przewiduje postępowe 


ustawodawstwo socjalne, uznanie 
Generalnej Federacji Robotniczej 
jako jedynego przedsiawicielstwa 
robotników, pełne prawo do walki 
ekonomicznej i do strajku, prze- 
rzucenie głównego ciężaru podat- 
ków na warstwy zamożne, walkę 
z inflancją drogą ukrócenia zys- 
ków przemysłowców i zamożnych 
kupców, odrzucenie wszelkich 
projektów zamrożenia płac, wy- 
powiedzenie bezwzględnej walki 
wszelkim przejawom faszyzmu, 
pełne równouprawnienie gospo- 
darcze i kulturalne mniejszości 
arabskiej, całkowite równoupraw- 
nienie kobiet, oddzielenie kultu 
religijnego od państwa, bezplat- 
ność nauczania itd. 

W zakresie polityki zagranicz- 
nej Mapam domaga się całkowi- 
tej niezależności i suwerenności 
państwa, zachowania stosunków 
przyjaznej współpracy ze wszyst- 
kimi państwami należącymi do 
ONZ, przeciwstawienia się wszel- 
kim panom włączenia państwa 
Izrael w orbitę planu Marshalla 
lub projektowanego bloku śród- 
ziemnomorskiego oraz planom 
tworzenia przez jakiekolwiek obce 
państwa baz wojskowych na tery- 
torium Izraela. 


Ponadto Mapam podkreśliła, że 
ER ał tek. w rzadzie winien -a- 

eżycie uwzględnić jej doniosła ro- 
lę w społeczeństwie i w ruchu 
robotniczym. Przedstawiciele Ma- 
pam zaproponowali również 
udział partii komunistycznej w 
maza 


Partia Mapai nie zgodziła się 
przyjąć programu, proponowane- 
go przez Mapam jako platformy 


polityki rządu i odrzuciła żąda- - 


nie Mapam w sprawie odpowied- 
niego udziału w rządzie. W toku 
rokowań stało się jasne, że so- 
cjaldemokracja i burżuazja nie 
życzą sobie udziału Mapam w 
rządzie. Nie było przypadkiem, 
że w prasie mieszczańskiej ukaza- 
ły sie informacje, iż amerykański 
Departament Stanu nie uważa za 
wskazane, aby partia Mapam 
uczestniczyła w rządzie... Była o 
tym również mowa w audycjach 
„Głosu Ameryki". Nie więc dziw- 
nego, zwłaszcza po powrocie „jed- 
nego z przywódców „Mapai, mi- 
nistra skarbu Kapłana ze Stanów 
Zjednoczonych, że socjaldemokra- 
cja odrzuciła hasło rządu postę- 
powego, opartego o większość ro- 
botniczą i utworzyła rząd wspól- 
nie z reakcyjnym blokiem klery- 
kalnym, powierzając mu m. in. 
tekę ministra spraw wewnętrz- 
nych. Bedzie to rząd ugody z ka- 
pitałem, z reakcią, z anglosaskim 
imper'alizmem. 


Kości zostały rzucone. Klasa ro- 
botnicza nie da swego poparcia 
rządowi reformizmu | kleru. Za- 
równo Mapam jak partia komu- 
nistyczna głosowały w parlamen- 
cie przeciwko rządowi. Lewica ro- 
botnicza państwa Izrael przecho- 
dzi na platforme opozycji. Stoi- 
my w obliczu znacznego zaostrze- 
nia się walki klas. 


Burżuazja wyczuła już dogodną 
jebie koniunkturę. Jak za 
ęciem różdżki czarodziej- 
skiej, w tym samym czasie, gdy 
Ben Gurion formował rząd koa- 
licji centrowo - prawicowej 1 
uniemożliwił przystąpienie do 
rządu lewicy robotniczej, związek 
przemysłowców, Lewiatan żydow- 
ski, postanowił zerwać rokowania 


z robotnikami w sprawie warun- 
ków pracy i umów zbiorowych. Co 
więcej — nie uznał umów zbio- 
rawych, zawartych już w kilku 
gałęziach przemysłu. Ta jawna 
kapitalistyczna prowokacja wy- 
wolała niesłychane oburzenie 
wśród szerokich mas robotni- 
czych. Klasa robotnicza Izraela 
gotowa jest, wbrew reformistom, 
podnieść rzuconą rękawicę. 


Rzecz jasna, że prowokacja ta 
ma nie tylko gospodarcze, lecz rów 
nież polityczne podłoże. Burżua- 
zja, która poniosła porażkę w wy- 
borach, pragnie pokazać swą pięść 
klasie robotniczej, dążącej do na- 
leżnej jej władzy. Pragnie ona za» 
straszyć robotników, sterroryzo- 
wać ich gospodarczo, ale skutek 
będzie wręcz przeciwny; robotni- 
cy nie ulękną się walki. 

Niemniej znamienny jest fakt, 
że wydział gospodarczy Agencji 
Żydowskiej uznaje obecnie kapi- 
talistyczną prywatną inicjatywe, 
jako decydującą dla rozwoju pań- 
stwa. W biuletynie Agencji („Ige- 
ret", Nr. 20, z dnia 16 lutego mb.) 
opublikowano referat kierownika 
wydziału gospodarczego, znanego 
ultra-reakcyjnego działacza rewi- 
zjonistycznego Meira Grosmans, 
który formułuje tę tezę w sposób 
następujący: „Odbudowa Palesty- 
ny przeszła dotychczas przez 2 
etapy. W pierwszym budowano 
kraj na podstawach kapitału na- 
rodowego, zbiórek na całym świe- 
cie", W drugim etapie obok kapi- 
tału narodowego odegrały dużą 
rolę inwestycje prywatne. „Obec- 
nie wkraczamy w trzeci etap, w 
etap inicjatywy prywatnej t pry- 
watnego kapitału. Kapitaliści chcą 
zami budować | korzystać z te- 
go. Te koła są bardziej ostrożna 
1 wymagają odpowiednich gwa- 
rancyj we wszystkich  dziedzie 


(Dokończenie na str. 1-efj 
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nach". „Rząd Izraela powinien nej i gospodarczej walki klasowej monopeliści naftowi stają się źró- anty - imperialistycznej i anty- 


odniesć się do prywatnej inicja- 
tywy me tylko jako do źródła 
wpływów podatkowych i celnych, 
lecz powinien jej dać możliwości 
rozwoju i umocnienia się". Gros- 
man informuje, że wydział gos- 
podarczy przygotowuje centralną 
kartotekę przemysłowców i kapi- 
talistów żydowskich w różnych 
krajach, która obejmuje już 6.000 
adresów, wkrótce zaś obejmie 
około 20.000. 

Szczególną rolę ma odegrać w 
rozwoju gospodarczym państwa 
dopływ kapitalu z Ameryki. 
„W ogóle będzie Ameryka odgry- 
wać bardzo ważną rolę przy m9- 
bilizowaniu prywatnego kapitału 
i prywatnej inicjatywy dla pań- 
stwa Izrael". 

Bardziej ważkie i symptoma- 
tyczne niż informacje Grosmana 
jest oświadczenie premiera Ben 
Guriona zawarte w jego exposć, 
dotyczącym podstaw programo- 
wych nowego rządu, że „wysiłek 
konstrukcyjny  zobowiąże rząd 
Izraela do popierania dopływu 
prywatnego, państwowego i mię- 
dzynarodowego (podkreślenie mo- 
je — A. B.) kapitału z zagranicy”. 
Tendencja jest' jasna i nie wyma- 
ga obszernych komentarzy. Rząd 
Teformistyczno - klerykalny bę: 
dzie gotów otworzyć wrota pań: 
stwa dla infiltracji międzynaro- 
dowego t. zn. przede wszystkim 
anglosaskiego kapitału, który za- 
żąda oczywiście dla siebie odpo- 
wiednich gwarancyj, kosztem su- 
werenności państwa. [Izrael stoi 
więc w obliczu niebezpieczeństwa 
ujarzmienia gospodarczego i poli- 
tycznego przez imperialistyczny 
kapitalizm anglosaski. 
` 
stwa tendencjom towarzyszą inne, 
niepokojące objawy. Po rozwiąza- 
niu przez Ben Guriona komendy 
oddziałów szturmowych nt 
mach“ w armii Izraela tylko « * 
tego, że znajduja się one pod ide- 
owym wpływem Zjednoczonej 
Partii Robotniczej „Mapam“, roz- 
począł się już atak na drugą do- 
menę wpływów lewicy robotni- 
emni, m4 kolektywne osiedla rolne 
(kibuce), które stanowią podsta- 
wy gospodarki rolnej w państwie. 
Burżuazyjni i reformistyczni pu- 
blicyści stawiają pod znakiem za- 
pytania roję kolektywów rolnych 
w FSA rozwoju państwa. Pro 

BEM mizacię p 
wierzyć ` przede wszystkim armii, 
osadnikom wojskowym... Cala 
prasa mieszczańska atakuje po- 
nadto szkolnictwo, utrzymywane 
przez Generalną Federacje Robot- 
niczą i stara się wszelkimi sposo- 
bami podważyć w ogóle rolę po- 
tężnej Federacji Robotniczej w 
państwie. 

Tu i ówdzie zaczynają już ko- 
ła mieszczańskie przebąkiwać o 
kryteriach ideowo - politycznych 
w ruchu imigracyjnym. Tak np. 
na konferencji mieszczańskiej or- 
ganizacji syjonistycznej w Kana- 
dzie, przewodniczący organizacji 
Zaks oświadczył, że „państwo 
Izrael i jego naród orientują się 
na mocarstwa zachodnie". Mówca 
zaapelował do rządu, aby zezwolił 
na emigrację kanadyjskiej mło- 
dzieży żydowskiej do Izraela. co 
wzmocni „orientację zachodnią” 
państwa Izrael... 

Odpowiedzią lewicy robotniczej 
na dażenia mieszczaństwa żydow- 
skiego, popieranego przez refor- 
mizm, przekształcenia państwa 
Izrael w bastion kapitalizmu, bę- 
dzie znaczne zaostrzenie politycz- 


"250.000 i Tudnośf* państwa 


Tym groźnym dla rozwoju pań- - 


oraz zintensyfikowanie udziału 
klasy roboiniczej w procesie bu- 
downictwa kraju, w masowej imi- 
gracji i kolonizacji. 

Dalszy rozwój państwa Izrael, 
zaludnienie i uprawa Galilei i 
wielkich obszarów pustyni Ne- 
gew. wywalczonych na ONZ. 
przy pomocy Związku  Radziec- 
kiego i państw demokracji luda- 
wej, wymaga dalszej terytorialnej 
koncentracji narodu żydowskiego 
w państwie żydows 
dopływu setek tysię 
szym rozwoju — milio: A 
W interesie postępowego charak- 
teru państwa Izrael niezbędne 
jest, aby wśród setek tysięcy im- 
grantów znajdowała się znaczna 
liczba elementów pracujących, 
postępowych, klasowo - uświado- 
mionych. Czynniki postępowe na 
całym świecie winny to wziąć pod 
uwagę. 

Lewica robotnicza musi obecnie 
wzmióc walkę o postepowy, kolek- 
tywistyczny, pioniersko - chalu- 
cowy charakter kolonizacji, Nale- 
ży przeciwstawić si atakom na 
rozwój i przyszłość kolektywów 
rolnych i wszystkich poz: kla- 
sy robotniczej. Należy zwiększyć 
poparcie dla funduszów narodo- 
wych, wzmacniając jednocześnie 
kontrolę nad ich użytkowaniem. 
Lewica robotnicza musi zorgani- 
zować swą opiekę nad bezustan- 
nie przybywającymi masami imt- 
grantów, aby nie podpadały one 
pod wpływ reakcji lub reformi- 
stów. W styczniu r. b. przybyło 
do Izraela 23.500 
Do końca foki 1449 ma 


el przekroczy w ten sposób pierw- 
szy milion. 


W obliczu wciąż wzrastających, 
kołosalnych zadań, na tle 2a- 
ostrzających się stosunków mię- 
dzynarodowych i ofensywy pod- 
żegaczy wojennych, niezbędna 
jest konsolidacja sił lewicy To- 
botniczej w państwie Izrael i w 
narodzie żydowskim. 

Roła państwa Izraeł w obecnej 
sytuacji międzynarodowej wzra- 
sta z tygodnia na tydzień. Zna- 
ny ekonomista radziecki prof. dr. 
Szpirt pisze w artykule „Wal- 
ka o nafte: .„Wskazywaliśmy 
już niejednokrotnie na kluczowe 
militarne i gospodarcze znaczenie 
Palestyny, którą angielscy i ame- 
rykańscy  imperialiści pragną 
uczynić bazą wypadową przeciw 
demokratycznym siłom świata“. 
„Zarówno angielscy jak amery- 
kańscy monopoliści naftowi dążą 
dziś za wszelką cenę do opana- 
wania Palestyny, by uczynić z 
niej swą kolonię. Rywalizacja 
pomiędzy nimi na tym gruncie 
nie przeszkadza im działać wspól. 
nie przeciw narodowo - wyzwo- 
leńczym ruchom Żydów i Ara- 
bów. Angielscy i amerykańscy 


imigrantów! 


diem natchnienia dla elementów 
agresywnych krajów arabskich w 
ich walce przeciw nowemu pañ- 
stwu Izrael". („Rzeczpospolita”, 
26.1.1949.). 


W obronie suwerenności i gra- 
nie państwa Izrael, w walce o je- 
go postępowy charakter niezbęd- 
na jest mobilizacja wszystkich sił 
proletariackich i postępowych w 
Izraelu oraz aktywna pomoc dla 
nich ze strony międzynarodowej 
klasy robotniczej i czynników 
P pu. Dojrzewa coraz bardziej 
potrzeba jednolitego frontu mię- 
dzy Zjednoczoną Partią Robotni- 
czą „Mapam* i Komunistyczną 
Partią Izraela „Maki“. 

Między dawną komunistyczną 
partią Palestyny a innym: partia- 
mi żydowskiej lewicy robotniczej, 
które walczyły o socjalistyczne 
państwo żydowskie i popierały 
imigrację i kolonizację żydowską, 
istniały poważne różnice zdań, 
mimo wspólnych ogólnopolitycz* 
nych, anty-imperialistycznych i re- 
wc!ucyjnych celów, 

Obecnie rozbieżności te coraz 
bardziej się zmniejszają. Komuni- 
styczna Partia Izraela stoi zdecy- 
dowanie na stanowisku niepodle 
głościowym oraz popiera imigra- 
cję i kolonizację kraju. Deklaracja 
programowa Kom. Parti Jzraela 
po zjednoczeniu z arabsxą Ligą 
Wyzwolenia Narodowego głosi 
m. in.: 


„Komunistyczna Partia Izraela 
będzie walczyć o niepodległość i 
enągść, państwa Izrael, , „a 

ję i a arganizowa- 

O współpracę 
wszystkich sił demokratycznych 
w organizowaniu imigracji i prze- 
ciw wszelkiej imperialistycznej 
ingerencji w sprawy imigracji. 
O kolonizację na szeroką skalę 
i o rozwój gospodarczy kraju" 
(punkt 4). 

Platforma wyborcza Maki do 
parlamentu podkreśla m. in.: 
„Kom. Partia Izraela organizo- 
wała imigrację w najbardziej 
krytycznych dniach wojny”. 

Marksistowski „Palej Sjon" w 
Polsce i ruch rewolucyjnego, 
proletariackiego syjonizmu na ca- 
łym świecie wita serdecznie, z 
ogromną satysfakcją to nowe 
stanowisko partii komunistycznej. 
Niezbędne jest jednak, aby te 
deklaracje wcielone zostały w ży. 
cie, w codziennej pracy i walce, 
aby partia komunistyczna wzię- 
ła czynny udział w ruchu imi- 
gracyjnym i w akcji kolonizacyj- 
nej. 

Niezbędne jest, aby związane 
z nią ideowo i politycznie grupy 
komunistów żydowskich na ca- 
łym świecie wzięły również czyn- 
ny udział w tych doniosłych dla 
państwa Izrael i dla narodu ży- 
dowskiego pracach. Obok walki 


W walce o pokój 


Na ostatnim posiedzeniu Ko- 
mitetu Centralnego Z. Ż. P. R. 
„Poalej Sjon* powzięta została 
rezolucja — apel do robotników 
żydowskich w Polsce i na całym 
świecie w sprawie konieczności 
wzmożenia wałki przeciwko im- 
perialistycznym podżegaczam wo- 
jennym i ich prawicowo - socja- 
listycznym agenton.. Rezolucja 
wzywa. żydowskie masy ludowe 
do mobilizacji i koncentracji 
wszystkich sił postępowych w an- 


ty - imperialistycznym froncie 
pekoju i postępu ze Związkiem 
Radzieckim i państwami demo- 
kracji lndowej na czele. 

Rezolucja podkreśla doniosłą 
rolę klasy robotniczej państwa 
Izrael w walce o pokój i ape- 
Muje do robotników żydowskich, 
aby czynnie poparli wyzwoleń- 
czą walke proletariatu Izraela. 

Rezalucja - apel rozesłana zo- 
siała do organizacyj żydowskich 
w kilkudziesięciu krajach. 


reakcyjnej o suwerenność pań- 
stwa Izrael i jego postępowy cha- 
rakter, są te konstruktywne za. 
danis warunkiem rozwoju pań* 
stwa oraz warunkiem wpływu le- 
wicy robotniczej na szerokie ma- 
sy w państwie, którego istnien e 
zależne jest od imigracji i kol '- 
nizacji Partia, która nie bod” e 
brała czynnego udziału w pve 
nierskim budownictwie i w rus 
chu imigracyjnym, będzie uderwa- 
na od mas, me hędzie miałą na 
nie większego wp'ywu. 


Komuniści żydowscy w n'ek ð= 
rych krajach uznają już ten fa t 
i zaczynają brać udział w pra 
cach konstruktywnych. Tak ru. 
na naradzie postępowych organs 
zacyj żydowskich w Paryżu. zw:ą* 
zanych z partią komunistyczrą, 
zapadła ostatnio uchwała w spra- 


wie zorganizowania akcji finan 
sowej pod hasłem: „Solidarn:-ć 
z Izraelem". Celem akcj! jest 


utworzenie osiedla rolnego w pue 
styni Negew! Delegacja tych or- 
ganizacyj udała się już w tym 
celu do Izraela, 


Tylka na tej drodze, organicz= 
nego powiązania proletariackiej { 
anty - imperialistycznej walki 
klasowej z czynnym udziałem w 
imigracji 1 w pionierskim wye 
siłku  kolonizacyjnym możliwe 
jest zdobycie przez partię rewn= 


lucyjną szerukich wpływów w 
państwie Izrael. Tylko na tej 
platformie możliwy jest jedno 


lity front między Mapam a Kont 
Partią Izraela. 


Na drodze da konsolidacji *le- 


"wicy robotniczej musialsby tów- 


nież w Mapam nastąpić dalsza 
wewnętrzna konsolida: na bas 
zie marksizmu - lesinizmu i or= 
ganicznego powiązania go z dal 
szą walką narodowo - wyzwoleńs 
czą, której integralnym składni* 
kiem jest dalsza terytorialna kon- 
centracja narodu żydowskiego w 
państwie żydowskim. dalsza ma- 
sowa imigracja i pionierska k 
nizacja. Niezbędne jest równ'eż, 
aby Zjednoczona Partia Robotn 
cza stała się sprężystym mon 
tem organizacyjnym, gdyż mar 
sistowska partia  proletariaca 
walcząca o władzę — to arma 
rewolucyjna o żelaznej dyscvpli- 
nie. 


Stoimy więc w obliczu nowych, 
historycznych zadań. Utworzo»-e 
reformistyczno-klerykalnego rzą- 
du nie zmienia ani na jotę st 
sunku klasy robotniczej i t 
postępowych do państwa Izrael. 
Przeciwnie! Właśnie dlatego. ze 
burżuazja jest gotowa, przy p- 
mocy reformistów, ograniczyć sua 
werenność państwa pod wpłv- 
wem imperializmu — klasa ro- 
botnicza stanie w obronie "jega 
pełnej niepodległości i suweren« 
ności. 

Państwo Izrael, wymarzone 
przez pokolenia bezpaństwowego 
narodu, jest dziełem w głównej 
mierze robotników żydowskich. 
To oni zdobywalt ziemię Izraela 
swym potem i krwią piędź vo 
piędzi, to oni wywalczyli ją siłą 
oręża i walką polityczną, to ich 
sprzymierzeńcy —  proletariacki 
Związek Radziecki i Polska Lu- 
dowa pomogli czynnie w walce o 
niepodległość Izraela. Toteż ży- 
dowska klasa robotnicza na ca- 
łym świecie podwoi swe wysiłki 
w walce o socjalistyczne państwo 
Izrael, o biało-błękitny i czer- 
wony sztandar nad Jerozolimą. * 


Adolf Bezman 
' 
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Pierwsze wybory do Konstytu- 
anty państwa Izrael przykuły uwa- 
gę nie tylko calego narodu żydow- 
skiego we wszystkich częściach 
świata, lecz również światowej o- 
pinii publicznej. Co więcej, pañ- 
stwa anglosaskie starały się świa- 
domie i planowo wpłynąć na wy- 
nik wyborów, stosując starą i „wy- 
próbowaną'* metodę „kiełbasy wy- 
borczej”. Postarały się one umoc- 
nić pozycję ugrupowań mieszczań- 
skich, w szczególności zaś partii 
socjaldemokratycznej „Mapai“, 
która stoi na czele obecnego rządu, 
deszczem „podarunków* wybor- 
czych. Akurat kilka dni przed wy- 
borami nastąpiło uznanie państwa 
Izrael przez Francję i sensacyjna 
zapowiedź uznania przez Wielką 
Brytanię. 

Niemal jednocześnie Stany Zjed- 
noczone zadzwoniły brzęczącą mo- 
netą, przyznając 55 miłionów do- 
larów poprzez Bank Eksportowo- 
Importowy na poczet przyrzeczo- 
nej pożyczki 100 milionów dola- 
rów. Co zaś w państwie Izrael zro- 
bilo największe wrażenie — ro- 
związany został przez rząd brytyj- 
ski obóz na Cyprze i w dniu wybo- 
rów przybyła do Izraela pierwsza 
partia imigrantów z tego piekiel- 
nego obozu. 

Oczywiście, że nie było to ze 
strony imperialistów brytyjskich 
aktem humanitaryzmu. Miał to 
jedynie być argument, że mocar- 
stwa zachodnie skłonne są uznać 
państwo Izrael i współpracować z 
nim, ale warunkiem „pozytywne- 
go" stosunku muszą być odpowied- 
nie wyniki wyborów — zgodne z 
orientacją „zachodnią“. 

Rzecz jasna, że wszystkie te ma- 
newry miały na celu umocnienie 
obecnej większości rządowej i i osła- 
bienie lewicy robotniczej, na czele 
której znajduje się na bratnia 
Zjednoczona Partia Robotnicza 
„Mapam“, 

Socjałdemokraci z „Mapai“ ro- 
bili również wszystko, co leżało w 
ich mocy, aby przy pomocy zależ- 
nego od nich aparatu administra- 
cyjnego wywrzeć nacisk na wybor- 
ców, zwłaszcza na nowych imigran- 
tów, bezpośrednio i życiowo uza- 
leżnionych od pomocy czynników 
administracyjnych, Główny ogień. 
propagandowy skierowany został 
przez socjaldemokratów i ugrupo- 
wania mieszczańskie przeciwko 
„Mapam“. 

Mimo to nasza bratnia partia 
uzyskała poważny polityczny suk- 
ces i ujawniła swą siłę: zdobyła 


Wyniki wyborów 
da Generalnej Federacji Robotniczej 


Bezpośrednie pa wyborach do 
Koanstytuanty odbyly się w pań- 
stwie fzrael wybory do wladz 
naczelnych Generalnej Federacji 
Robotniczej („Histadrut“). 

Wyniki wyborów są następują- 
ce: 

1) „Mapai“ partia socjaldemo- 
kratyczna — 74.563 głosów (57,3 
proc.); 

2) „Mapam“ lewicowa Zjedn. 
Partia Robotnicza — 44.453 glo- 
sów (34,2 proc.); 

3) Komuniści — 3.340 głosów 
(2,8 proe.); 

4) „Haowed Hacijoni* robotni- 
cy — „syjoniści postępowi“ 
4.952 głosów (3,8 proe); 

5) Robatnicy religijni — 2.810 
głosów (2,1 proc.). 


drugie miejsce w wyborach. Uzy- 
skała 64 tys. głosów czyli 15%. 
Łącznie z bratnią lewicową robot- 
niczą grupą arabską na czele z 
tow. Georges Nadżib Nassarem — 
(od wielu lat związanym z „Poalej- 
Sjon* lewicą; gościliśmy go w 1947 
r. w Polsce) uzyskała 67 tys. gło- 
adw 

Doniosły jest fakt, że „Mapam“ 
uzyskała w armii Izraela blisko 20 
tys. głosów. Żołnierze, robotnicy i 
chłopi w mundurach, bojownicy o 
wolność i niepodległość państwa 


cena wyborów w państwie 


żydowskiego darzą swym zaufa- 
niem obóz postępu, partię walki 
klas i wyzwolenia narodowego. 

W przeważającej części kolek- 
tywnych osiedli rolnych „Mapam“ 
zdobyla większość; ci, którzy 
swym potem i znojem budują pań- 
stwo, tworzą na bagnach i na pu- 
styni kwitnące osiedla, ci, którzy 
swą pratą budują podwaliny pod 
zdrowy, twórczy naród żydowski, 
związani są z naszą bratnią rewo- 
lucyjną partią renesansu narodo- 
wego i socjalizmu. 


Tew. dr Adolf Berman — 
wybrany ponownie prezesem GKZP 


Krajowy Zjazd Komitetów i 
Organizacyj Żydowskich, który 
odbyl się ostatnio w Warszawie, 
wybrał nowy, rozszerzony Cen- 
(ralny Komitet Żydów w Polsce. 

Przewodniczącym nowego C. K. 
Ż. P, został tow. dr. Ado!( Ber- 
man,  wiceprzewodniczącym 
tew, Grzegosz Smolar, sekreta- 


rzem genera'!nym — tow. Julian 
Łazebnik. W sklad Biura Wyko- 
nawczego wchodzą ponadto t.t. 
Marek Bitter (kierownik finan- 
sowy) i Salo Fiszgrund. 

W skład nowego Prezydium 
CKŻP wchodzi m. in. sekretarz 
generalny Z, P. R. „Poalej 
Sjon“, tow. Stefan Grajek. 


A... A. A A A A A A R A A AN 
AKCES CKŻP I ORGANIZACYJ ŻYDOWSKICH W POLSCE 
DO KONGRESU POKOJU W PARYŻU. 


Żydowskie organizacje spoleczne i kulturalne z Centralnym Komi- 
tetem Żydów w Polsce na czele powzięły na wspólnej konferencji 
uchwałę Komitetu Łączności Intelektualistów w sprawie Kongresu 


Zwolenników Pokoju w Paryżu. 


W związku z (ym CKZwP wystosował da Komitetu Łączności In- 
telektualistów i do Międzynarodowej Demokratycznej Federacji Kobiet 


pismo, wyrażające solidarność spoleczeństwa żydowskiego 


z walką o pokój. 


w Polsce 


Akces podpisali przedstawiciele następujących organizacji: Cen- 
tralny Komitet Żydów w Polsce, Żydowskie Towarzystwa Kultury, 
Związek Żydów — Uczestników Walki z Faszyzmem, Żydowski Insty- 
tut Historyczny, Związek Literatów i Dziennikarzy Żydowskich, Zwią- 


zek Artystów Scen Żydowskich, 


eee naana 


Wyniki wyborów 
do Konstytuanty Izraela 


(w okrągłych liczbach) 


1. Mapai 


socjałdemokratyczna partia robotnicza 


2. Mapam 


lewicowa Zjednoczona Partia Robotnicza 


3. Blok religijny 
Aguda - Mizrachi 
4, Chejrut 


lista skrajnie - prawicowa 


utworzona przez Irgun Zwai Leumi 


5. Ogólni syjoniści 


głosów mandatów 
153.000 — 36% — 46 
64.000 — 15% — 19 
53.000 — 13% — 16 
44.000 — 12% — 14 
23.000 — 5% — 7 


skrzydło prawicowe mieszczańskich 


syjonistów 
6. Partia postępowa 


18.000 — 4% — 5 


skrzydła lewicowe mieszczańskich 


syjonistów 
1. Stardyjczycy 
8. Komuniści 
9. Demokr. lista Naceret (arab.) 
10. Jemenici 
11. Lista kobiet Wizo 
12. Grupa socjaldemekrat. arab. 
13. Grupa lewic. rohot. arab. 
14. Lista Grynhauma 
15. Lista kohiet religijnych 
16. Lista rewizjanistów 


15.600 — — 4 
15.000 — — 4 
7.000 — — 2 
4.000 — — | 
4.000 — b — 1 
3.000 — bez mandatu 
3.000 — - 

2.500 — à 

2.500 — > 

2.500 — - 


Izrael 


Łącznie z partią komunistyczną, 
która uzyskując 15 tys. głosów 
miała również sukces wyborczy, 
osiągnęła lewica robotnicza prze- 
szło 80 tys. glosów, czyli przeszła 
18%. 

Największą liczbe głosów i man- 
datów uzyskała partia „Mapai“. 
Gdyby partia ta byla nie tylko z 
nazwy, ale z treści i ducha partią 
robotniczą, możliwe byłoby obec- 
nie utworzenie rządu postępowe- 
go, opartego w parlamencie o bez- 
względną większość stronnictw, 
należących do Generalnej Federa- 
cji Robotniczej, gdyż wszystkie 
ugrupowania robotnicze łącznie 
otrzymały blisko 240 tys. glosów, 
czyli ok. 55% 

Niestety, „Mapai“, idąc śladem 
wszystkich reformistycznych par- 
tyj socjaldemokratycznych, woli 
współpracę z burżuazją i ugrupo- 
waniami klerykalnymi, niż z lewi- 
cą robotniczą. Tym też tłumaczy 
się fakt utworzenia przez nią koa- 
lieji centrowo-prawicowej bez u= 
działu „Mapam“, tym bardzi 
że jak donosi dziennik „Haaretz“, 
„Departament Stanu nie odnosi 
się przychylnie do udzialu Mapam 
w rządzie...“ 

Przy ocenie wyniku wyborów 
niezbędne jest zasygnalizowanie 
niebezpieczeństwa ze strony ży- 
dowskiego ruchu faszystowskiego, 
kryjącego się pod płaszczykiem 
partii „Chejrut* („Wolność”,..), 
która powstała ze zdelegalizowa- 
nej organizacji terrorystyczno-fa- 
szystowskiej „Igrun Zwai Leumi", 
Lista „Chejrut" nie osiągnęła co- 
prawda tak „niebotycznych" re- 
zultatów, jakie prorokował w bom- 
hastycznych przemówieniach 
„führer“ tego ruchu Menachem 
Begin, tym niemniej liczba blisko 
45,000 głosów, które padły na tę 
listę, jest niepokojąca i wymaga 
czujności ze strony klasy robotni- 
czej. 

Również przeszło 50 tys. glasów, 
które padły na listę klerykalnego 
„bloku religijnego", są sygnałem 
ostrzegawczym, wskazującym na 
to, że siły żydowskiej klerykalnej 
reakcji są dość znaczne i mogą być 
groźne dla ducha postępu i świec- 
kości w państwie, zwłaszcza, że 
blok ten popierać będą prawicowi 
„ogólni syjoniści" i inne reakcyjne 
grupy mieszczańskie. 

Przy analizie wyników, staje się 
również jasne, że skrajna prawica 
(„Chejrut”, „blok religijny" i 
„ogólni sjoniści*) zdohyła lącznie 
„ogólni syjoniści*) zdobyła łącznie 
dysponować 37 mandatami, nie li- 
cząc drobnych grup reakcyjnych. 

Nie zawsze będzie ona występa- 
wać jednolicie, ale w podstawo- 
wych sprawach, dotyczących poli- 
tyki społecznej lub spraw między- 
narodowych znajdzie z pewnością 
wspólny, reakcyjny język. 

Walka lewicy nie będzie więc 
latwa, ani w parlamencie ani w 
kraju. Odpowiedzialność, jaka spo- 
czywa na barkach czołowej partii 
lewicy, „Mapam”, jest ogromna. W 
tej sytuacji jest obowiązkiem ży- 
dowskiej klasy robotniczej na ca- 
lym świecie przyjść z pomocą swej 
partii w państwie żydowskim. Jest. 
również obowiązkiem wszystkich 
sił postępowych i proletariackich 
na całym świecie ułatwić walke le- 
wiey robotniczej w państwie Izra- 
el, której trzonem jest nasza bra- 
tnia partia „Mapam“, w jej dąże- 
niu do utworzenia posteępowego. w 
przyszłości —' socjalistycznego 
państwa Izrael, związanego Ściśle 
z międzynarodowym obozem postę- 
pu i wolności narodów. 
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PLAN BUDOWY PODSTAW SOCIALIZMU 


Sześcioletni Plan Gospodarczy 
Stanowi trzeci etap wysiłków, 
przede wszystkim klasy robotni- 
czej Polski, mających na celu od- 
budowę i rozbudowę polskiej gos- 
podarki narodowej po drugiej 
wojnie światowej. Gospodarka 
Polski Ludowej jest już od czte- 
rech lat odbudowywana na pod- 
stawie planu gospodarczego: w 
1946 roku — w ramach prowizo- 
rycznego planu — a od 1947 — w 
ramach 3-letniego planu odbu- 
dowy. 

Dekret z dnia 1.10.1947 r. o pla- 
nowej gospodarce narodowej po- 
stanawia, że plany gospodarcze 
określają podstawowe zadania 
gospodarki narodowej w zakresie 
tworzenia i podziału dochodu na- 
rodowego, oraz sposoby i środki, 
jakimi zadania te będę osiągnię- 
te. Ponadto wprowadza on roz- 
różnienie narodowych planów 
gospodarczych: wieloletnich i rocz- 
nych; roczne plany ustalają za- 
kres i sposób wykonania w da- 
nym roku planu wieloletniego. 


Pierwszy długofalowy plan — 
Trzyletni Plan Odbudowy Gospo- 
darczej — ustalił jako swoje psd- 
stawowe zadanie podniesienie 
standartu życiowego mas pracu- 
jacych w okresie 1947 — 1949 
powyżej poziomu przedwojenne- 
go. Metody i środki do realizacji 
tego celu były następujące: a) 
utrwalenie ustroju i przebudowy 
struktury społeczno - gospodar- 
czej Polski, b) — przewyższenie 
przedwojennego poziomu produk: 
cji przemysłowej i wytwórczości 
rolnej, c) zwiększenie wydajności 
pracy i zmniejszenie kosztów wla- 
snych wytwórczości, d) scalenie 
Ziem Odzyskanych z resztą kraju 
z wszechstronnym wykorzysta- 
niem szerokiego wybrzeża mor- 
skiego, e) zwiększenie partycypa- 
cji Polski w gospodarstwie świa- 
towym. — Wszystko to zazębia- 
ło się o podstawowe zagadnienie 
— odbudowę aparatu produkcyj- 
nego. 


Wykonanie planu na r. 1947 
stworzyło fundament dla szybkie- 
go postępu Polski na polu gospo- 
darczym i społecznym. 

Pomimo poważnych trudności, 
które wyłoniły się w r. 1947 
i zdawały się zagrażać wykona- 
niu planu (wyjątkowo ostra zi- 
ma, — zakłócenia w funkejono- 
waniu transportu: i komunikacji, 
powódź, wstrzymanie uprzednio 
już ustalonych kredytów przez 
Międzynarodowy Bank Odbuda- 
wy i Rozwoju w Waszyngtonie na 
skutek akcji tzw. planu Marshal- 
la. wygaśnięcie dostaw UNRRA, 
axcja spekulacyjna "elementów 
kapitalistycznych) przemysł pań- 
stwowy wykonał plan w 105% 5, 
przy jednoczesnym _ wzroście 
udziału przemysłu w  produl: 
społecznym i dochodzie narod 
wym; w rolnictwie zaznaczyło się 
nawet zwiększenie eksportu arty- 
kułów rolniczych. Plany zostały 
również wykonane na odcinku 
leśnictwa, komunikacji, obrotu 
towarowego i handlu zagranicz- 
nego. 


Gospodarka finansowa w T. 
1947 zapewniła planowe urucho- 
mienie produkcji i inwestycji 
przez mobilizację odpowiednich 
funduszów przy utrzymaniu siły 
nabywczej pieniądza. 

O wielkim dynamizmie rozwo- 
jowym gospodarki narodowej 
Polski w ramach 3-letniego planu 
jeszcze dobitniej świadczą dane 
za rok 1948. 


Dane Centr. Urzędu Planowa- 
nia mówią o tym, że podstawowe 
zadania Narodowego Planu Gos- 
podarczego na r. 1948 zostały 
bądź wykonane, bądź znaczn:e 
przekroczone. Przyczynił się do 
tego ruch współzawodnictwa pra- 
cy, zapoczatkowany w r. 1947. 
Był to bezsprzecznie czynnik re- 
wolucyjny w dziedzinie organiza- 
cji pracy. Akcji współzawadnie- 
twa, która doznała szczególnego 
nasilenia w 4 kwartale 1948 r. 
w związku z Czynem Przedkon- 
gresowym — zawdzięczać należy 
realizację planów za 1947 i 1948 
rok i uzyskanie poważnych osiag- 
nięć gospodarczych. 

Plan produkcji przemysłu pań- 
stwowege wedlug wartości za 
okres 1947 i 1948 r. został wyko- 
nany w 108%. Plan w rolnietwie 
w zakresie obszaru zasiewów zo- 


stał wykonany w 103% Flan 
kolejowych przewozów  towaro* 
wych w 109%. 

Gospodarka narodowa Po 


w końcu roku 1948 coraz wy. 
niej przechodzi od odbudowy ap: 
ratu produkcyjnego do jego roz- 


budowy. 

Systematycznie realizuje się 
podstawowe z 3-letniego 
Planu Nar: 
nie stopy 
cych powyż nu przedwo- 


j P 
jennego. Wykonanie planu na rok 
1949, 
k 


które 
u planu 


zdecyduje o wy- 

3-letniego, jako 
— wiąże się z dalszym 
wzmożeniem zerganizowanego 
wysiłku "mas pracujących. Wyka- 
nanie 3-letniego Planu stworzy 
podstawę dla realizacji 6-letntego 
planu rozwoju i przebudowy go: 


podarczej Polski, planu budc 
podstaw socjalizmu, wzrostu 
brobytu .i wielkiego rozkwitu 
kultury. 


Zasadniczym celem tego planu, 
który będzie obowiązywać od 


J. Izraeli ITel- Aviv) 


budowa gos 
dlatego te 
czaso 
kres. Śmiałe, a zarazem realne za- 
łożenia planu 6-letniego przewi- 
przecietnego 
5% w porówna- 
zeja roku 1819 czyli 
ne 3-kratne 
dukcji w porów- 
ikeją przedwajen* 
ie pro- 
. Reali- 
z Jednej 


j y iye 
Oznacza to w dalszym ciągu 
stworzenie właściwej podstawy 
niczno - materiałowej bo 

t produkcji środków 

poziomu produkcji 

łowej łączy się z dalszą 


pr 


zczenie 


zmie 
przyrie 


kraju 
ych. 
i przed- 
nościowej 
liczby ludno- 


i natu- 


ce powszechny udział mas spo- 
łecznych w jej tworzeniu jak i w 
konsumowaniu. Oto, jak te nowe 
zadania sformułował Minister 
tow H. Mine w swym referacie, 
wygłoszonym na Kongresie Zjed- 
noczemowym w dniu 18 grudnia 
1948 r.: 

„W okresie planu f-letnie- 
go winien być zrobiony znacz- 
ny krok naprzód w kierunku 
realizacji zadań rewolucji 
kulturalnej, to znaczy w kie- 
runku likwidacji analfahetyz- 
mu, w kierunku realnego za- 
pewnienia masom pracuja- 
crm oil yose kształcen'a 
si ierunku realnego 
adostępcienia rohotnikom i 
chłopom korzystania z dorob= 
ku kultury, nauki i sztuki, 
w kierunku stworzenia wa- 
runków wszechstronnego i 
pełnego rozwoju twórczych 
zdolności mas pracujących". 

Jasne jest. że realizacja Planów 
Gospodarczych, jak zresztą każe 
dej gospodarki planowej, możliwa 
jest tylko w obrębie ustroju socja* 
listycznego lub ewolującego ku 
socjalizmowi. Jasne jest. że urze- 
czywistnienie takich planów wią: 
że się ściśle ze strategią i taktyką 
klasy robotniczej, wyposażonej 
w ideologiczny oręż marksizmu 
i przy pomocy silnej władzy, sto- 


jącej na straży interesów mas 
pracujących miest i wsi. 
Doświadczenie 2 dotychczaso« 


wych osiągnięć realnych i efek- 
tywnych — daje podstawę do 
wniosku, że zadania Planu 6-let+ 
niego sa całkowicie wykonalne. 

Plan 6-letni budowy zrębów so= 
cjalizmu w Polsce — jest pemo- 
wartościowy. Za nim stoi mocno 
i zdecydowanie klasa robotnicza 
Polski, i siła naszego państwa lu- 
dowego. 


Henryk Wasser 


Po wyborach w Izraelu 


Wybory w Izraelu odb 
w atmosferze wyjątkowej p: 
Setki tysięcy obywateli no 
państwa zrozumiały 
zwrot w historii s 
Wszyscy observ 
ślają charakter 
wej gednaś 


Największą ilość AR w 
mała partia rządząca, Mepai, a 
czej — kierownicze postaci rzą- 
du, jak Ben Gurion i S} j} 
kraju nie jest tajemni 
dzie, którzy nie mają ni 
nego z klasą robotnicz. 
i, jej walka 


został w 
chologi 
nizscyjnie 
rządowy i 
wajny z t 
ich dyspozyc: 

A mimo to M 
ła w najmniejszej n 
konkretnego celu, ja! 
sobie w tych wybor 
agłosiła publi jej 


Mapai RAR 
która była 
ma, i mo 
na rozmaite 


niku układć 


wej w wy: zin- 
partiami, na ymi do lto- 
Mapai rawda 


yjmie" ta 
cji, ale widz 


nie 


nym. pomimo 


niom w 


chwili n k E 


nego, otwartego czy też zamasko= 
wanego z panem Bevinem, czy 
jego "wasalem Abdullą, Mapam 
wystąpiła przeciwko mieszczań« 
skim formom budowania armii, 
żądała, ażeby i tutaj, jak w dzie- 
le odbudowy naszej niepodległo= 
ści w ogóle, pójść własną, pio= 
niersko — chalucową, rewolucyj- 
ną drogą, cdpowiadającą naszym 
własnym,  wyśnionym ideałom 
pelnego nierozerwalnego narodo- 
wego i społecznego  wyżwo- 
lenia. Mapam  żądała orientacji 
wyłącznie na siły postępu, zarów- 
no na „wschodzie“, jak i na „za* 
chodzie“, na wszystkie siły de- 
mokratyczne w świecie z prole» 
tariackim Związkiem Radzieckim 
na czele. Mapam zwalczała otwar- 
cie tenkratyczną żądzę władzy 
odzimeso kleru żydowskiego tak 
samo, jak żądała zdecydowanego 
w ysarczowania sił faszystowskich. 
am wystawiła jasno sformu= 
y program społeczny w po* 
wewnętrznej, wyrażający 
eresy najszerszych mas robot- 
piczych i ludowych, przeciwko 
spekulantom wojennym i elemen- 
tom kapitalistycznym. Mimo wszy- 
stkie niepopularne“ hasła, zjed- 
naezma per"a rewolucyjnych sił 
kraju zebrała ponad 64 tysiące 
głosów (15%) 1 dzięki temu pozo- 
stawiła poza sobą blok religijny 
i listy faszystowskie. J. Izraeli 


PRZEŁOM 


NA DRODZE DO JEDNOŚCI 


Mające wkrótce nastąvić Zjed- 
moczenie dwóch lewicowych stron_ 
nictw żydowskich w Polsce — 
Zjednoczonej Żydowskiej Partii 
Robotniczej „Poałej Sjon* i Ży- 
dowskiej Partii Robotn:czej „Ha- 
szomer Hacair" jest uwieńczeniem 
procesu konsolidacji tych sił pn- 
"siępowych w społeczeństwie ży- 
duwskim w Polsce, które wypisały 
na swych sztandarach basla socja- 
lizmu i wyzwolenia narodowego, 
rewolucji socjalnej i żydowskiego 
państwa socjalistycznego. 

Jednocześnie jest ten akt orga: 
nicznego zjednoczenia doniosłym 
ogniwem w ruchu zjednoczenio- 
wym  marksistowskiego, prole- 
tariackiego syjonizmu na całym 
świecie. Proces ten zarówno w 
Polsce, jak w wielu inych kra- 
jach jest wynikiem obiektywnych 
zmian, które zaszły i zachodzą w 
życiu narodu żydowskiego i w 
żydowskim ruchu robotniczym, 
zarazem jednak jest on wiemym 
odbiciem procesu jednoczenia się 
lewicowych, rewolucyjnych ugru- 
powań w międzynarodowym ru- 
chu robotniczym. Na przyśpiesze- 
nie zjednoczenia „Poalej Sjonu" 
i „Haszomer Hacair“ w Polsce 
wpłynął mewątpliwie  historycz- 
nie doniosły fakt zjednoczenia się 
polskiej klasy robotniczej, pow- 
stania jednolitej Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 

Jedność „Poalej Sjonu“ t „Ha- 
szomer Hacair“ w Polsce zaczę- 
ła się wykuwać w walce, w getcie 
Warszawy, w Bloku Antyfaszy- 
stowskim, w czasie powstania, w 
ruchu podziemnym. Bohaterska 
postać komendanta Żydowskiej 
Organizacji Bojowej, przywódcy 
powstania w getcie Warszawy, 
czołowego działacza  „Haszomer 
Hacair“ Anielewicza, wspaniałe 
postacie bojowców i działaczy 
podziemnych,  towarzyszy-szom- 
rów Josefa Kapłana, Szmula 
Bresława. Arie Wilnera (Jurka) 
czy Tosi Altman były nam rów- 
nie serdecznie bliskie, jak posta- 
cie dziesiątków i setek bohater- 
skich bojowców i działaczy pod- 
ziemnych „Poalej Sjonu" i zwią- 
zanych z nim organizacyj mło- 
dzńeżowych. Różnice ideologicz- 
ne i polityczne zaczęły się zacie- 
rać i roztapiać w ogniu wspól- 
nych zmagań z faszyzmem, o god- 
ność ludzką i narodową, o 
wyzwolenie. Rozpoczęty wów- 
czas proces zbliżenia dojrzał o- 
becnie do całkowitej ideologicz- 
nej i organizacyjnej jedności, 

Po zjednoczeniu się naszych 
bratnich partyj w Palestynie i 
utworzeniu jednej wielkiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej Izra- 
ela „Mapam“, po połączeniu się 
naszych central Światowych w 
jeden potężny Światowy Związek 
Robotników Żydowskich, nastę- 
puje realizacja jedności we 
wszystkich krajach. W Świato- 
wym Związku zrzeszone będą Ż7- 
dowskie Partie Robotnicze w 23 
krajach, obejmujące 100.000 zor- 
ganizowanych rewolucyjnych ro- 
botników żydowskich. Będzie ta 
podstawowa siła żydowskiego 
światowego obozu postępu, ży- 
dowskiego frontu antyfaszystow- 
skiego, antyimperialistycznego i 
narodowo. - wyzwoleńczego, re- 
prezentacja światowa żydowskie- 
go proletariatu. 

Trzy nurty połączą się w ten 
sposób w jednym ruchu Świato- 
wym, trzy prądy w żydowskim 
achu robotniczym: „Poalej Sjon“ 
lewica, „Achduth Awoda" (,Jed- 
ność Robotnicza”) i „Haszomear 


Hacair“. Co wnoszą te 
w jeden potężny 


„Poalej Sjon“ lewica powstała 
po rozłamie w światowym ruchu 
„Poalej Sjonu", który nastąpił 
tuż po rozłamie w międzynaro- 
dowym ruchu robotniczym na 
obóz reformistyczny, socjaldemo- 
kratyczny i rewolucyjny, komu- 
nistyczny. Partia „Poalej Sjon“ 
lewica była przez dziesiątki lat 
reprezentantką idej „ rewolucyj- 
nych i narodowo-wyzwoleńczych 
w żydowskim ruchu robotniczym 
i w narodzie żydowskim w ogóle. 
Łączyła organicznie hasła rewo- 
lucji socjalnej i dyktatury prole- 
tariatu z wielką ideą normalizacji 
życia narodu żydowskiego po- 
przez utworzenie niepodległej, so- 
cjalistycznej republiki żydowskiej 
w Palestynie. 


nurty 


strumień? 


Z żelazną konsekwencją partie 
„Poalej Sjon“ lewicy w wielu 
krajach broniły idej rewolucyjne- 
go marksizmu oraz zastosow?! 
teorii marksizmu do  specvficz- 
nych, anormalnych warunków ży- 
cia narodu żydowskiego n”przez 
ideologię borochowizmu. Minio to, 
że z powodu pewnych rozbieźno- 
ści ruch „Poalej Sjon“ lewicy nie 
mógł przystąpić do Kominternu, 
zachował wiernie i konsexwentnie 
linię pro-radziecką i pro-komuni- 
styczną, zdecydowanie antyimpe- 
rialistyczną i anty-reformistyczną. 
W związku z tym prowadzi ostrą 
walkę w Polsce i w innych krajach 
z reformistycznymi kierunkami 
w żydowskim ruchu robotniczym, 
z Bundem i z prawicą „Poalej 
Sjonu". W Palestynie występował 
gorąco w obronie idei żydowsko- 
arabskiej solidarności robotniczej, 
organizując szereg wspólnych 
anty-faszystowskich stowarzy- 
szeń, prześladowanych przez im- 
perialistów brytyjskich. W 
Związku Radzieckim Żydowska 
Partia Komunistyczna „Poalej 
Sjon" istniała, wydawała swą 
prazę i działała aż do 1928 roku, 
przez wiele lat jako jedyna partia 
polityczna poza WKP (b.). W in- 
nych krajach jak np. w Argenty- 
nie była Żydowska Partia Komu- 
nistyczna „Poalej Sjon* prześla- 
dowana przez miejscową reakcję 
i musiała przejść na nielegalną 
pracę podziemną. 


W Polsce przedwrześniowej by- 
ła „Poalej Sjon“ lewica jedynym 
stronnictwem politycznym poza 
Komunistyczną Partią Polski, 
które stało zdecydowanie na sta- 
nowisko pro-radzieckim i pro- 
komunistycznym. Brała udział we 
wielu akcjach jednolitofronto: 
wych z K.P.P. i K.Z.M.-em m. in. 
w Komitecie Amnestii w 1926 r., 
w lewicowem froncie. akademic- 
kim w 1926 — 1928 r., w następ- 
nych latach w jednolitych demon- 
stracjach 2 młodzieżą komun 
styczną, w żydowskim  lęwico- 
wym froncie kulturalnym {pism 
„Farmest”) i in. Rezim sanacy. 
ny ścięał i prześladował „Poalej 
Sjon“ lewicę. Syrały się niemal 
bezustanne konfiskaty prasowe, 
dziesiątki towarzyszów siedziało 
w więzieniach sanacyjnych, wy- 
bitni działacze „Poalej Sjon" le- 
wicy wysłani zostali do Berezy 
(m in przywódca robotników 
żyd w Łodzi — tow. „Mietek“ — 
Brand). 

Wierni idei bezkompromisowej 
walki o wyzwolenie społeczne i 
narodowe, wzięli towarzysze z 
„Poalej Sjonu" czynny udział w 
ruchu podziemnym w okresie 
okupacji, wydawali rewolucyjną, 
zdecydowanie marksistowską pra- 


sę podziemną, zorganizowali 
wspólnie z towarzyszami z P.P.R. 
Żydowski Blok Antyfaszystawski 
w getcie warszawskim, należeli 
do  współorganizatorów  Ż.0.B. 
1 podziemnego Żydowskiego Ko- 
mitetu Narodowego. Po stronie 
„aryjskiej* współdziałali czynnie 
z Polską Partią Robotniczą i na- 
leżeli do kierownictwa Rady Po- 
mocy Żydom. W chwili uformo- 
wania się podziemnej Krajowej 
Rady Narodowej była „Poalej 
Sjon“ lewica zaproszona do 
K.R.N. jako jedyna reprezentant- 
ka robotników żydowskich i ży- 
dowskiego ruchu podziemnego. 
Nawet w najbardziej tragicznych 
chwilach pozostała „Poalej Sjon" 
lewica wierna ideom rewolucyj- 
nego marksizmu oraz wyzwolenia 
narodu żydowskiego poprzez nor- 


malizacje jego życia i terytorialną. 


koncentrację w socjalistycznym 
państwie żydowskim. Wychowała 
dziesiątki tysięcy robotników w 
duchu idej wyzwoleńczych, w du- 
chu bezeranicznej wierności dla 
narodu żydowskiego, dla klasy ro- 
botniczej dla Związku Radzieckie- 
go i wielkich idej Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Uznanie przez Zwią 
zek Radziecki prawa narodu ży- 
dowskiego do własnego państwa 
w histarycznej ojczyźnie, doniosła 
pomoc Związku Radzieckiego, 
Polski Ludowej i międzynarado- 
wej klasy robotniczej w walce o 
+++ Izrao! — to był wielki 
triumf idei „Poalej Sjonu", wielo- 
letniego bojownika o hisroryczną 
więź między ideą państwa żydow- 
skiego a ideą rewolucii paździer= 
nikowej. 

Drugi nurt, który odegrał wiel- 
ką ralę w ukształtowaniu się 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
„Mapam“ i Światowego Związku 
Robotników Żydowskich — to 
„Aenduth Awoda" („Jedność Ro- 
botnicza”) i związane z nią par- 
tie „Poalej Sjon“ (C. S.). Powstał 
or przed kilku laty z lewicowego 
skrzydła socjałdemokratycznej 
partii „Mapai“ i światowego 
związku „Poalej Sjon* prawicy. 
Powstał z walki z reformizmem, 
z ugoadowością, z pro-brytyjską 
względnie pro - amerykańską 
oriętacją „Mapai“ i prawicy 
„Poalej Sjon“. Zmobilizował w 
swoich szeregach ideowe, nfiarne 
elementy żydowskiego ruchu ro- 
botniczego w Palestynie, które 
nie chciały podporządkować się 
dyktaturze reformizmu i weszły 
na drogę rewolucyjnego socjaliz- 
mu, walki klasowej i idej Re- 
wolucji Październikowej. W sze- 
regach „Achduth Awada“ i „Poa- 
lej Sjon“ (C. S.) znalazły się ty 
siace pionierów - chaluców b 
dnwniczych państwa 
go, organizatorów g 
ruchu oporu. „Achduth Awsda“ 
opanowała większość kolektyw- 
nych osiedli rolnych w najwięk- 
szej centrali tvch  kolektywów 
„Kibue  Meuchad".  „Achduth 
Awoda" opanowała niemal całko- 
wicie oddziały szturmowe „Haga- 
ny“ tzw. „Palmach“, które miały 
ogromne zasługi w wojnie z reak- 
cyjnymi arabskimi  agresorami, 


W czasie okupacji hitlerowskiej 
w Polsce towarzysze z „Poalej 
Sjon“ (C. S.) i z ich młodzieżowej 
organizacji „Dror“ odegrali wiel- 
ką rolę w akcji zbrojnego oporu, 
w Ż0.B., w walkach w getc.e, 
w partyzantce. Po wojnie towa- 
rzysze z tych organizacyj spełnili 
doniosłe zadania w ruchu maso- 
wej imigracji do Palestyny, prze- 
śladowanej przez imperializm 
brytyjski 


Wspólna walka w Palestynie 
i w Europie, wspólne doświadcze- 
nia zbliżyły do siebie i doprowa- 
dziły do zjednoczenia pro-komu- 
nistyczny ruch „Poalej Sjon“ le- 
wiey i lewicowo - socjalistyczną 
„Achduth Awoda" w Palestynie 
i w innych krajach, 


W Polsce powstała w ten spo- 
sób z połączenia „Poalej Sjon“ 
lewicy i „Poalej Sjon“ (C. S) — 
Zjednoczona Żydowska Pa: 
Robotnicza „Poalej Sjon“, najs: 
niejsza obecnie partia żydowska 
w Polsce Ludowej. 


Trzeci nurt, z którym teraz łą- 
czymy się — to „Haszomer Hąca- 
ir". Swego czasu był to jedynie 
ruch młodzieżowy, najstarszy, 
najbardziej rozgałęziony, obej: 
mujący dziesiątki tysięcy chłop- 
ców i dziewcząt żydowskich w 
dziesiątkach krajów, o strukturze 
harcerskiej, o ideologii syjonistycz 
no-socjalistycznej. Wychowywał 
młodzież żydowską w duchu głę: 
bokich wartości etycznych, w 
duchu osobistego bezwzględnego 
poświęcenia dla sprawy narodu i 
ojczyzny, w duchu postępu i bra- 
terstwa ludów. Był szkołą życia 
dla licznych rzesz młodzieży. 
Wdrażał do pracy fizycznej, do 
pracy na roli, do czynnego hu: 
downictwa żydowskiej Palestyny. 
Odegrał dużą rolę w ruchu nio: 
nierskim - chalucowym, w akcji 
masowej imigracji. Stworzył w 
Palestynie dużą sieć komun rol- 
nych „Kibuc Arci“. Stopniowo, z 
biegiem czasu przekształcił się w 
ruch robotniczy. 


W czasie okupacji hitlerowskiej 
w Polsce „Haszomer Hacair" ode- 
grał ogromną rolę w organizacji 
ruchu oporu i akcji zbrojnej. 
Uczestniczył czynnie w Bloku 
Antyfaszystowskim, należał do 
organizatorów Ż.0.B. i powstania 
w getcie. W czasie tragicznych 
zmagań ujawniły się w całej peł- 
ni walory wychowawcze „Haszo- 
mer Hacair": ideowość, bezgra- 
niczne poświęcenie, dynamizm, 
dyscyplina. W czasie wojny na- 
stąpiły w ruchu „Haszomer Ha- 
cair“ w Palestynie i na calym 
świecie poważne przeobrażenia 
ideologiczne. Obserwowaliśmy je 
również w Polsce, w getcie war- 
szawskim, na łamach poważnej 


podziemnej prasy  szomrowej. 
Ruch ten wszedł na tory rady- 
kalnej, lewicowej, rewolucyjna- 


socjalistycznej myśli robotniczej, 
na tory orientacji pro-radziackiej. 
W dziedzinie problematyki żv= 
dowskiej przejął „Haszomer Ha- 
cair“ podstawowe założenia ideo= 
logii borochowizmu. 


Po wojnie, w Palestynie, „Ha- 
szomer Hacair“ konstytuuje się 
jako partia robotnicza. Rozszerza 
swe wpływy nietylko na wsi, ale 
również w mieście. Organizuje 
postęnową inteligencję. Wkrótca 
powstają’ partie „Haszomer Ha- 
cair" w różnych krajach, również 
w Polsce. Następuje zbliżenie 
ideologiczno - polityczne z „Poa- 
lej Sjonem* i „Achduth Awoda" 
w skali światowej. I oto stoimy 
w obliczu organicznego zjedno- 
czenia naszych partyj również 
w Polsce. 


Wszystkie trzy nurty zeszły się 
na platformie marksizmu t boro- 
chowizmu, na bazie rewolucyjnej 
walki klas i budownictwa Izraela, 
walki anty-imperialistycznej oras 
ruchu pioniersko - chalucowego, 
1 wielkiej, masowej imigracji, 


(Dokończenie na str. f-epf 
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Przeciw poddżeguczom wejennym * 


Od dłuńszego już czasu polityka 
paistw anglosaskich pozostawała 
w wyraźnej i ja: vej sprzetzno- 
ści z duchem i treścią układów w 
Jalcie i Poczdamie. Zachodni kon- 
trahenci antyhitlerowskiego bloku 
mają krótką pamięć. Zapomnieli 
o tym, że państwa sprzymierzone 
w czasie II wojny światowej nie- 
dwuznacznie uznały za swoje za- 
danie obrone demokracji i znisz- 
czenie faszyzmu. Zapomnieli o zo- 
howiazaniach, zaciągniętych w cza- 
sie TI wojny światowej, o przymie- 
rzach i układach — dwudziestolet- 
nim układzie brytyjsko-radzieckim 
i francusko-radzieckim — zapom- 
nieli o zahowiazaniu, że żadna ze 
stron nie bedzie brała udziału w 
dahieikolwiek koalicii, zwróconej 
przeciw drugiej stronie. 

Koalicją taką była utworzona 
w marcu ubieglega roku „Unia Za- 
chodnia*, w sklad której wchodzi 
Wielka Brytania, Francia i kraje 
Beneluxu. Do unii tej przystąpić 
mogły również inne naństwa. z wy- 
jatkiem Zwiazku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. Już 
ten fakt wskazuje na to, że istot- 
ne cele unii nie miały nie wspól- 
nego ze sprawa utrwalenia pokoju. 
Unia ta miala być narzędziem 
agresvwnei nolityki naństw anglo- 
saskich. które w celach tej poli- 
tvki rozbudownują również i wzma- 
gaja potencial przemysłowy Nie- 
miec zachodnich. 

Drugim momentem, obnażaja- 
cym istotne zamiary i intencje 
państw anglosaskich, jest goracz- 
kowy wyścig zbrojeń, rozszerzanie 
budżetów wojskowych — i to w 
czasie. gdv wiązek Radziecki 
i naństwa demokracji ludowej pro- 
wadza. konsekwentnie pokojową 
politvkę. 

Militarne zadania unii zachod- 
niej demaskuje również fakt utwo- 
rzenia wsnólnesa komitetu wojsko- 
wego i sztahu obrony unii woisko- 
wej, na czele którego stanął mar- 
szałek Montgomery. 


Imperialiści anglosascy „dążyli 
jednak do rozszerzenia unii i jej 
zadań i w tym celu toczyły się od 
lata ubieglego roku rokowania po- 
między Stanami Zjednoczonymi, 
Kanada, Wielką Brytanią, Fran- 
cją, Belgią, Holandia i Luksem- 
hurgiem. Rokowania te miały na 


"celu utworzenie tzw. paktu pól- 


nocno-atlantyckiego, którego za- 
dania są znacznie szersze i da- 
lej idące od zadań unii zachod- 
niej. Pakt ten, wraz ze swoimi licz- 
nymi przybudówkami, które miały 
obejmować państwa skandynaw- 
skie, śródziemnomorskie, a nawet 
państwa azjatyckie. ma służyć 
imperializmowi amerykańskiemu 
do narzucenia Europie. i całemu 
światu swojego panowania. Na 
przeszkodzie do realizacji tych za- 
dań stają oczywiście siły postepu 
całego Świata, ze Związkiem Ra- 
dzieckim i krajami demokracii lu- 
dowej na czele. To też pakt pólnoc- 
no-atlantycki ma być przede 
wezvstkim zwrócony przeciwko 
nim właśnie: w tym celu kokietuje 
się nawet Niemev i Japonie, ażeby 
pozyskać sobie ich współpracę. 


Pakt. pólnocno-at!antycki, który 
podważa autorytet O.N.Z., został 
potępiony, a jego istotne cele zde- 


rnaskowane w deklaracji radziec- 
kiego Ministerstwa Spraw Zagra- 
nieznych. Deklaracja ta wywołała 
w szerokich koiach amerykańskiej 
opinii publicznej wyrażne wzburze- 
nie. Nie pomogly ohłudne i wy- 
kretne wyjaśnienia prasy amery- 
kańskiej, że pakt nie ma znacze- 
nia militarnego, że nie jest zwró- 
cony przeciwko Z.S.R.R., i że jest 
.paktem regionalnym“ (sie! — 
Stany Zjednoczone — Bolgia i Lu- 
ksembnrg). Polityka Departamen- 
tu Stanu jest otwarcie i głośno 
krytykowana. 


os pokoju. W odpawie- 
ania dziennikarza ame- 
rykańskiego, Kingsbury Smitha, 
generalissimus Stalin oświadczył 
gotowość nodiecia wspólnie ze Sta- 
nami Zjednoczonymi kroków, zmie 
rzajacvch do  urzeczywistnienia 
radziecko - amervkańskiego paktu 
pokoju oraz gotowość spotkania 
się z rezydentem Trumanem. 
O pokojowych intencjach Związku 
Radzieckiego świadczyło również 
postawienie Norwegii propozycji 
zawarcia z ZSRR paktu o nieagre- 
sji — w odpowiedzi na usilowania 
wciągnięcia Norwegii do agresyw- 


nego paktu północeno-atlantyckii 
go. 

„Nie“ — Achesona i Trumana 
nie będzie miało istotnego wplywu 
na dalszy przebieg wypadków. 
Wprawdzie pakty antyradzieckie 
— atlantycki, śródziemnomarski 
i inne są w tempie przyśp'esza 
nym sklejane, lecz narody pragną 
pokoju i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim. Wystąpienia Thore- 
za oraz przywódców szeregu paT- 
tii komunistycznych dały wyraz 
istotnej, niesfałszowanej woli mi- 
lionów ludzi pracujących. W ich 
to imieniu przemawiali przywód- 
cy robotniczy, Oświadczyli om, 
że gdyby rządy ich państw, 
wbrew woli ludów, dały sę 
wciągnąć do zbrodniczej wojny 
ze Związkiem Radzieckim, lud 
pracujący będzie walczył prze- 
ciwko tej wojnie i przeciwko 
własnym rządom. Narody Świa* 
ta nie życzą sobie nowe. 
ny. Siły pokoju są 
czele sił pokoju całes świata pa- 
tężny Związek Radziecki walczyć 
bedzie nieustepliwie przeciwko pad 
ważaniu i niszczeniu Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, o po- 
wszechny, trwaly pokój demokra- 
tyczny, F 


Rezhijacze jedności roboiniczej 


Reakcyjne siły imperializmu 
światowego przystąpiły do gene- 
ralnej ofensywy przeciwko siłom 
pokoju, postępu i demokracji nie 
tylko na miedzynarodowym tere- 


nie politycznym, lecz również na ` Z, 


terenie robotniczym. 


Jedność klasy robotniczej byla 
zawsze dla reakcji najgroźniej- 
szym wrogiem,  niezwyciężoną 
przeszkodą, paraliżu jącą wszelkie 
zamachy na wolności robotnicze 


Na drodze do jedności 


(Dokończenie 


walki o Socjalizm i terytoriainej 
koncentracji narodu żydowskiego 
w socjalistycznym państwie Izra- 
el, na platformie wyzwolenia spo» 
łecznego i narodowego. 


Jednolity ruch, Światowy Zwią- 
zek Robotników Żydowskich bę- 
życiow 


dzie potęgą w narodzie 
skim, w żydowskim ruchu 
miczym. Będzie on mobil 
szerokie, a h 


mem i reakcją, o postep, p 
Socjalizm, o sojusz i przyj 
Związkiem Radzieckim i państwa- 
mi demokracji ludowej. Reize 
brał czynny udział w ofensvwie 
pokoju przeciwko  podżegaczom 
wojennym. Będzie organizował 
walkę klasową robotników ży- 
dowskich w sojuszu z klasą robot- 
niczą wszystkich narodów. Będzie 
walczył o postępowy, produi 
tywny, twórczy, kulturalny cha- 
rakter społeczeństw  żydawskach 
we wszystkich krajach, o ich sc- 
jusz z siłami proletariackinu ti 
postępowymi. Będzie walczył z 
żydowską reakcja, faszyzmem i 
klerykalizmem, z nacjonalizmem 
i szowinizmem żydowskim, jedno- 
cześnie zaś z wszelkimi objawa- 
mi nihilizmu narodowego, reszt- 
kami luksemburgizmu w stasun- 
ku do żydowskiej walki narodo- 


ze str. 5-iej) 


wo - wyzwoleńczej, z kosmopoli+ 
tyzmem i asymilacją. 

Związek Światowy będzie orga- 
nizował pomoc milicnowych mas 
żydowskich dla państwa Izrael, 
zwłaszcza zaś dla jego postępa- 
wych i proletariackich bojowni- 
ków, walczących o pełną niepod- 
ległość i suwerenność państwa, 
przeciw imperializmowi, o sojusz 
ze Związkiem Radzieciim, o po- 
siępowy i świecki charakter pań- 
stwa, o wielomilionowe niepodle- 
gie socjalistyczne państwo Izrael. 


Żydowska Partia Rabotnicza 
(„Poałej Sjon“ 
Hacair“) w Polsce wal: 
ną realizację idej rewolucyjnego, 
%zomunistycznego,  proletariackie- 
go syjonizmu, będzie jednocześnie 
brać czynny udział w badowie 
Polski Socjalistycznej : w odbu- 
dowie życia społeczeństwa żydow- 
skiego w duchu pełne" produk- 
fywizacji i rozwoju x'dturalnego 
mas żydowskich. Wspólnie ze 
zjednoczoną polską klasą robotni- 
<zą, z jej awangarda — Polską 
Zjednoczoną Partią Robotniczą 
będzie walczyć z impz «alizmem 
i reakcją, z kapitalistycznymi 
podżegaczami wojennym i ich 
reformistycznymi agentami, — o 
£ocjalizm i wolność narodów. 

A. B. 


i demokrację. To też reakcja 
wszystkich krajów nie szczędziła 
wysiłków, ażeby doprowadzić do 


rozbicia ruchu robotniczego, 
względnie nie dopuścić do jego 
„jednoczenia. 


Jedność ruchu robotniczego w 
skali międzynarodowej jest potęż- 
nym czynnikiem pokoju. O tę jed- 
ność rozbić się mogą wszelkie kno- 
wania podżegaczy wojennych; mię- 
dzynarodowa jedność klasy robot- 
niczej jest wrogiem numer 1 mię- 
dzynarodowego imperializmu. 


To też fakty jednoczenia się or- 
ganizacji robotniczych przypra- 
wiają imperialistów o białą gorącz- 
kę. Tam zaś, gdzie jedność ta zo- 
stała osiągnięta, nie szczędzą oni 
sil, ażeby doprowadzić do ponow- 
nego rozbicia. 

Przykładem międzynarodowej 
jedności klasy robotniczej był 
ruch zawodowy. Światowa Fede- 
racja Związków Zawodowych by- 
ła już niejednokrotnie celem ata- 
ków międzynarodowych wrogów 
klasy rohotniczej. Zaczęło się od 
prób rozbicia zjednoczonych orga- 
nizacji zawodowych w skali krajo- 
wej. Tak powstała rozłamowa For- 
ce Ouvriere we Francji, finanso- 
wana przez imperialistów amery- 
kańskich, a także — rzecz charak- 
terystyczna, choć nie nieoczekiwa- 
na — przez angielskie związki za- 
wodowe (T.U.C.). które do ostat- 
niej chwili pozostawały w SFZZ. 


Kiedy jednak próby rozłamu 
francuskich i włoskich związków 
zawodowych spaliły na panewce, 
sięgnięto do działa grubszego ka- 
libru. Oto angielskie, amerykań- 
skie i holenderskie związki za 
dowe (T.U.C., C.LO. i N.V.V.) 
zgłosiły sek, żądający zawie- 
szenia działalności Ś.F.Z.Z. na 
przecing jednego raku, przy czym 
1 TU.C. i przewodni- 
7 Arthur Deakin, 
oświadczył. że nie zamierza poddać 
sie uchwale Komitetu Wykonaw- 
czego S.F.Z.Z. w razie odrzucenia 
wniosku. Istotnie, przedstawiciele 
T.U.C., CIO. i N.V.V. opuścili 


sesję K. W. jeszcze przed głoso- 
waniem, zorientowawszy się, że 
wniosek zostanie odrzucony. Na 
miejsce delegata Holandii Kupersa 
przybył później na salę obrad no- 
wy delegat. 


W głosowaniu odrzucono wnio- 
sek rozłamowy wszystkimi głosa- 
mi przy dwu wstrzymujących się 
(Skandynawia i Australia). W ten 
sposób miedzynarodowa klasa ra- 
botnicza dała godną odprawe roz- 
bijaczom jedności robotniczej. 


Oświadczenie Deakina świadczy 
wyraźnie o tym, że przybył on na 
ję K. W, ze zdecydowanym za- 
miarem rozbicia jedności ruchu 
zawodowego. W czyim interesie? 
Uderzającym jest fakt, że we " 
wnętrznymi sprawami robotniczy« 
mi jawnie interesują się koła wiel- 
kiego kapitału, które wcale jnż nie 
ukrywają, że zależy im bardzo na. 
rozbiciu Ś.F.Z,Z. Oto „New York 
Times“ wzywa — w interesie To- 
botników oczywiście, jakże by ina- 
czej — do utworzenia nowej świa- 
towej federacji związków zawodo- 
wych“ — dodajmy: odszczepień- 
czych i zdradzieckich, których je- 
dynym zadaniem będzie wysługi- 
wanie się imperializmowi. oczywi- 
ście glównie amerykańskiemu. Ba 
pocóż by w przeciwnym razie pn- 
trzebne hyło rozbicie istniejącej 
federacji? 


Ale Światowa Federacja Zwiaz- 
ków Zawodowych istnieje i istnieć 
hędzie. Anglicy i amerykańscy ro- 
botnicy nie pogodzą się z antyro- 
botniczym, rozłamowym stanowi- 
skiem ich prawicowych, zdradziec- 
kich przywódców. Wystąpienie 
T.U.C. i C.1.O. nie wpłynie na istot- 
ny układ sił. Międzynarodowa kla- 
ea robotnieza związana jest niero- 
zerwalnie ze sprawą pokoju i po- 
stepu i o realizację swoich szczyt- 
nych haseł walczyć będzie, zjedno- 
czona w swojej międzynarodowej. 
walczącej szczerze o prawa robot- 
niee. organizacji zawodowej — 
Ś.F.Z.Z. b 
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PRZEŁOM 


Mosze rem (Tel-Aviv) 


O isłoinej i pozornej niezależności 


Tow. M. Erem, poseł do parla- 
mentu państwa Izrael z ramienia 
Zjednoczonej Partii Rohotniczej 
„Mapain”, należa] do czolawych 
ideologów i przywódców marksi- 
stowskiego „Poalej Sjonu*. Obec- 
nie jest człankiem Sekretariatu 
Biura Światowego Zjednoczonego 
Związku Robotników Żydawskich. 
(„Poalej Sjon", „Haszomer Hacair“, 
„Achduth Awoda'). 


Zakończył się już okres kam- 
panii wyborczej; ucichły mega- 
fony, barwne plakaty spłowiały. 
Odbyło się już uroczyste otwar- 
cie pierwszego parlamentu ży- 
dowskiego. Państwo nasze wróci- 
ło do szarych, powszednich dni. 
Teraz można spokojnie rozwa- 
żyć hasła, pod którymi szło się do 
wyborów. bez gorączki wybor- 
czej, oczyszczone ze skorupy de- 
magogit. 


Jednym z głównych haseł, zwró- 
conych przeciwko Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Izraela, prze- 
ciw Mapam, było: „Mapam łamie 
naszą linię polityczną, która jest 
oparta na zasadzie Ścisłej neutral- 
ności, Mapam pragnie narzucić 
jednostronną orientację na 
Wschód į doprowadzić do konflik- 
tu z Zachodem". Wszyscy przy- 
wódcy reformistycznej Mapai nie 
szczędzili trudu, ażeby dowieść, 
że, po pierwsze, jest to niebez- 
pieczne, a po drugie, Mapai prze- 
strzega ścisłej neutralności bez 
żadnych odchyleń. 

Ponieważ jesteśmy już jednak 
po wyborach i ustała już pogoń 
za głosami, można i należy za- 
trzymać się trochę na tej różnicy 
zdań pomiędzy nami a Mapai. 
Jest to różnica poważna i dotyczy 
problemu bardzo doniosłego, 


Co prawda, to prawda: nie kry- 
liśmy się migdy z naszym pozy- 
tywnym stosunkiem do Związku 
Radzieckiego. Jasno i otwarcie 
dawaliśmv wyraz naszej głębo- 
kiej wierze, że Związek Radziecki 
poprze naszą sprawiedliwą walkę 
z imperializmem, o samodzielny 
byt narodowy i państwowy — wy- 
jaśnione. 


Wiara nasza nie była mistycz- 
na. nie opierała się na irracjo- 
nalnej nadziei; wyrastała ona z 
naszego stanowiska politycznego, 
z oceny sił, działających w świe- 
cie, i ich politycznej i społecz- 
nel istoty oraz z naszego przeko- 
nania o historycznej roli, jaką da- 
ne nam jest odegrać na Bliskim 
Wschodzie. 


Patrzyliśmy i patrzymy na 
wszystko, co nas otaczą, otwarty- 
mi oczami; nie trudno nam więc 
było zrozumieć, że nasza walka 0 
niepodległość prowadzi nas w nie- 
unikniony sposób do konfliktu z 
imperialistyczną akcją. a równo- 
cześnie wyprowadza nas ze ślepe- 
go zaułka izolacji, do zbliżenia z 
tymi kołami, które są zaintereso- 
wane w złamaniu reakcji na Blis- 
kim Wschodzie. Ten punkt był 


jednym z najważniejszych, któ- 
Nie 


re nas różniły od Mapa 
wierzyliśmy nigdy w przyj: 
Anglią, dopóki jest ona imper 
listyczna i budowaliśmy na p 
zumieniu i przviaźni ze Związ- 
kiem Radzieckim. 


ia 


Wydarzenia ostatnich dwu lat 
dowiodły już wymownie, kto miał 
rację. 


Żadne układy, ustępstwa ani 
koncesje ze strony  żydowsxiej 
nie powstrzymały  bevinowskiej 


Anglii od wypowiedzenia 
walki na śmierć i życie, jawnej 
i ukrytej. Walkę tę  podjeliśniy 
i wygraliśmy ją dzięki politycz- 
nemu, moralnemu poparciu ze 
strony Związku Radzieckiego, 
krajów demokracji ludowej oraz 
wrogów imperializmu brytyjskiego 
na całym świecie. 

Mapai głosi, że powinniśmy za 
wszelką cenę utrzymać pozycję 
neutralną w światowym konflik- 
cie dwu obozów. 

Ale co to znaczy — „neutral- 
ność". Jeżeli neutralność ozna- 
cza ochronę i umocnienie naszej 
politycznej niezależności,  zacie- 
Śnienie węzłów, łączących nas z 
tymi, którzy mają pozytywne sta- 
nowisko w sprawie naszej pań 
stwowej niepodległości, to szcze- 
rze jesteśmy za taką neutralno- 
ścią. Nie chcemy wojny, ani kon- 
flıktu z nikim; nie mamy żadnych 
zgresywnych zamiarów. Chcemy, 
ażeby pozwolono nam spokojnie 
pracować, budować, tworzyć, roz- 
wiiać kraj, podnosić dobrobyt 
ludności, przyjmować imigrantów, 
zkudować demokratyczne, postę- 
powe państwo, w którym każdy 
obywatel, bez względu na naro- 
dowość i wyznanie. będze miał 
równe prawa. Chcemy dobrosą- 
siedzkich stosunków 2 »taczaj 
cymi krajami, opartych na wza- 
jemnym szacunku. 


Nikt nie może zaprzeczyć te- 
mı  bezspornemu  faktowi, że 
Związek Radziecki nie wymaga 
od nas niczego takiego, co w ja- 
kimkolwiek stopniu ograniczałoby 
naszą niepodległość  politvczną. 
Przeciwnie, Związek Radziecki 
zainteresowany jest w tym. saże- 
byśmy zachowali naszą niepod 
głość, ażebyśrny byli za pokojem, 
a przeciw wajnie. My jesteśmy 
zainteresowani w tym samym. 
Jeżeli ktoś chce z tego wyciągnąć 
wniosek, że chcemy iść razem ze 
Związkiem Radzieckim, że więc 
nie jesteśmy „neutralni“, —- to 


namnic me to nie możemy poradzić. 


Stanowisko Związku Radzieckie- 
go jest w zgodzie z naszymi in- 
teresami narodowymi i z naszym 
programem politycznym, a więc 
postępujemy zgodnie z zasadą: 
kto solidaryzyje się z nami, jest 
naszym przyjacielem. 

Gdyby Mapai rozumiała poję- 
cie „neutralności“ tak samo, jak 
my. to bylibyśmy bardzo zado- 
woleni. 

Niestety, praktyka polityczna 
nie jest taka „gładka“, jak dekla- 
racje wyborcze. Dają się dostrzec 
niepokojące objawy  jednostron- 
nej sympatii i to właśnie w tym 
kierunku, z którego grożą nam 
szantaże i wrogie zamiary zła- 
mania naszej niepodległo: Nie 
mówimy już o bevinowskiej An- 
glii, która podarowała nam „uz- 
nanie" ze zgrzytaniem zębów tyl- 
ko z tym wyrachowaniem, że za- 
dławi nas politycznie, jeżeli nie 
udało się zniszczyć nas w wojnie. 
Anglię czujemy jeszcze tak bar- 
dzo we wszystkich kościach, że 
niewielu się chyba znajdzie glup- 
ców, którzy chcieliby naszą poli- 
tykę zwrócić „frontem do Angli". 

Chodzi jednak o Amerykę. Nikż 
z nas nie ma przecież tak krót- 
kiej pamięci, ażeby zapomnieć, 
jakie stanowiska zajęły Stany 
Zjednoczone wobec naszej walki 
o niezależność. Ileż to brakowało, 
ażeby Stany Zjednoczone pogrze- 
bały doszczętnie naszą niepo 
łość swoim wnioskiem o rewizję 
uchwały O.N.Z. i o ustanowieniu 
„powiemictwa* anglo - amery- 
kańskiego, swoim embargo na 
broń, swoją aprobatą na plan 
Bernadotte'a, swoim nakazem 
wstrzymania działań wojennych 
właśnie wtedy, gdy wróg nasz był 
o krok od załamania się... 


Czy są to tylko gorzkie wspom- 
nienia przeszłości? Nie, Ameryka 
ma dła nas piany także na ju- 
tro. Dwa główne plany: „pomoc'* 
finansowa — w ramach wschod- 


niego wydania planu Marshalla, 
i „pomoc“ militarna — przez 
włączenie nas do szerokiego blo: 
ku, razem z Turcją, Grecją i kra: 
jami arabskimi. Cóż'to oznacza? 
Znaczy to, że z naszej neutralno- 
ści pozostaną nici,.że mamy być 
partnerem w politycznym bloku 
przeciwko Związkowi  Radziec- 
kiemu. Jest to tak jasne dla każ- 
dego, że po prostu nie warto 
tracić słów, ażeby to uzasadniać. 
Można i trzeba tylko dodać: Plan 
Marshalla oznacza dla nas — 
Sparaliżowanie naszego przemy- 
słu. A 

Nasza gospodarka nie będzie 
nastawiona na przyjęcie imigran- 
tów i stworzenie im warunków 
stałej egzystencji, tylko będzie 
uzależniona od amerykańskiego 
importu. Nasza „neutralność”, je- 
żeli mamy ją traktować poważ* 
nie, dyktuje nam zdecydowany 
sprzeciw wobec amerykańskiej 
polityki względem nas. 

Zjednoczona Partia Robotnicza 
Mapam przedłożyla Mapai „pro* 
gram — minimum“ postępowej 
polityki, zagranicznej i wewnętrz- 
nej. Cały prdgram polityki za- 
granicznej można zawrzeć w jed- 
nym zdaniu: strzec zej niepod= 
ległości p$litycznej i odrzucić każ- 
dą próbę narzucenia nam planu 
Marshalla lub politycznego bloku 
z imperializmem, 

Grecka i turecka rady mini- 
strów łamią sobie niepotrzebnie 
głowę, w jaki sposób przekonać 

ina, że trzeba również Izrael 


W interesie naszej neutralności 
leży inny rozwój wypadków: 
bankructwo „wielkiego interesu", 
który przygotowuje nową wojnę 
światową. 

Tm szybciej to nastąpi, tym sil- 
j rana będzie na« 
państwowa. 
Mosze Erem 


Proces amerykańskiej partii komunistycznej 


Ktokolwiek żywił najlżejsze 
złudzenia, dotyczące t. zw. wolno- 
ści przekonań i sumienia, czy też 
wolności od strachu, które zapew- 
nia rzekomo obywatelowi ustrój 
demokratyczny osławionego „,za- 
chodniego"* typu, w szczególności 
zaś demokracja amerykańska, 
stracił je w zupełności po zapo- 
znaniu się z czynnością Komitetu 
Badania Działalności Antyamery- 
kańskiej, Ukoronowaniem tej bez- 
przykładnej — a raczej biorącej 
przykład z wzorów faszystow- 
skich — nagonki na wszystko, co 
miało cokolwiek wspólnegb z po- 
stępem, jest zainscenizowany osta- 
tnio proces dwunastu przywódców 
amerykańskiej partii komunistycz- 
nej. 

Proces ten miał się odbyć jesz- 
cze w październiku 1948 r., ale a- 
merykańska reakcja uważała go 
za krok zbyt ryzykowny w przede- 
dniu wyborów na prezydenta. Nie 
zcołano poza tym zebrać wtedy ja- 
kichkolwiek materiałów  rzeczo- 
wych przeciwko dzialalności oskar- 
żonych. Nie zdołano zresztą zebrać 
ich i później. Oskarżonym nie moż- 
na było zarzucić żadnych czynów, 
kolidujących z obowiązującym pra- 
wem. Byli działaczami partii le- 
galnej, której działalność unor- 
mowana byla legalnym statutem i 
której platforma ideowa, znana od 


dawna, nie była w sposób istotny 
zmieniana, 

Proces przeciwko przywódcom 
komunistycznym miał hyć jednak 
ogniwem w amerykańskiej polity- 
ce wewnętrznej "Trumana, zmie- 
rzającej do zastraszenia i sterro- 
ryzowania społeczeństwa. Był to 
proces, zainscenizowany poto, aże- 
by wyrok skazujący dawał roz- 
zuchwałonej reakcji amerykań- 
skiej możność postawienia w stan 
oskarżenia każdego, kto kiedykol- 
wiek z jakiehkolwiek powodów 
będzie się jej wydawał niebezpiecz- 
ny dla jej interesów. 

Tak więc komuniści amerykań- 
scy zostali oskarżeni o uczestnic- 
two w „organizacji, która głosi i 
wyznaje zasady, mające na celu 
obalenie siłą lub gwałtem rządu 
Stanów Zjednoczonych“, o „ogła- 
szanie i rozpowszechnianie książek, 
artykułów, czasopism i gazet, g'o- 
szących zasady marksizmu-lenini- 
zmu, o zakładanie i prowadzenię 
Szkół i kursów, gdzie studiowano 
zasady marksizmu-leninizmu". 

A więc w kraju „demokratycz- 
nym“ nie wolno nie tylko propago- 
wać, ale nawet studiować marksiz- 
mu-leninizmu. Ale partia komuni- 
styczna jest partią legalną i wia- 
domo było, jakie są jej podstawy 
ideologiczne. Marksizm - leninizm, 


to ideologia postępu, istotnej rów= 
ności i sprawiedliwości społecznej. 
Idei tych propagować nie wolno w 
kraju, w którym do dziś istnieje 
prawo Lyncha, w którym do dziś 
obowiązują rasistowskie ustawy. 


Proces dwunastu przywódców 
komunistycznych jest jednym z 
aktów hecy antykomunistycznej, 
rozp?tanej przez klasę, ogarniętą 
śmiertelnym strachem. Jest to 
proces klasowy. Jaskrawym wy- 
kładnikiem formalnym klasowej 
treści tego procesu jest fakt, że w 
stanie Nowy Jork, w którym od- 
hywa się proces, przysięgłym nie 
może być nie tylko Murzyn ani żyd 
ale nawet Amerykanin-rohotnik. 
Przysięgłym mogą być tylko lu- 
dzie, związani z Wall Street. 

Reakcja amerykańska w walce 
z rohotnikami przestała już zupel- 
nie ukrywać egoistyczno-klasowy 
charakter tej walki. Rozporządza 
ona jeszcze potężnym: środkami, 
umożliwiającymi jej dokonywanie 
aktów przemocy i gwaltu. Ale, jak 
każda podobna akcja, skierowana 
przeciwko ludowi, jest i rozp?t” "a 
obecnie w Ameryce antykomi 1i- 
styczna, a w istocie antypost 0- 
wa i antydemokratyczna heca sha- 
zana ostatecznie na pełne bank- 
ructwo. 
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Głos komrnnisty Żydowskiego 
temat „Izrnel u naród żydow 


W miesięczniku lewicowego 
Związku Kultury Żydowskiej 
(„IKUF*) w Stanach Zjednoczo- 
nych „Tdisze Kultur" („Kultura 
Żydowska") w numerze l-ym (sty- 
czeń 1949 r.) ukazal się interesu- 
jacy artykuł wstępny wybitnego 
dzia'acza i publicysty komuni- 
stycznego Mojżesza Kaca p. t. 
„Izrael a naród żydowski”. 


Autor artykułu polemizuje ze 
stanowiskiem, podającym w wat- 
pliwość organiczny związek mię- 
dzy calym narodem żydowskim a 
państwem Izrael oraz w ogóle 
istnienie wspólnych interesów i dą- 
żeń mas żydowskich na całym 
świecie. Autor podkreśla historycz- 
ne znaczenie pozytywnego stosun- 
ku Związku Radzieckiego da wy- 
zwoleńczej walki narodu żydow- 
skiego o niezależność państwową, 
o własne państwo Izrael; ułatwi to 
ogromnie walkę o postępowy cha- 
rakter państwa żydowskiego. „I- 
zrael zwycięży tylko jaka postępo- 
we państwo". 

M. Kac pisze: „Żydzi stanowią 
odrębny naród". „Jest niewątpli- 
wym faktem, którego nie można 
i nie należy zaprzeczyć, że Żydzi 
jako naród zyją własnym odreb- 
nym życiem, że posiadają wlasny 


język, kulture, obyczaje i nadzie- 
je, które ukształtowały się u nieh 
w rozwoju historyczny 
podobnie jak każdy inny GASI 
nie uważają za potrzebne wyrzec 
się. To odrębne życie istnieje u Ży- 
dów nie dlatego, że katolicka in- 
kwizycja zmusiła ich do tego, lecz, 
po prostu dłatego, że Żydzi są n 
rodem. Aczkolwiek brak im pew- 
nych właściwości, które charakte- 
ryzują  caikowic rozwinicte 
wspólczesne narody, czują się i 
traktowani przez innych (nie tyl- 
ko przez wrogów, lecz przez swych 
najiepszych pizyjaciól) jako ol- 
rębny naród. 


Gdyby Żydzi nie czuli sie od- 
rębnym narodem, który myśli : 

tylko o swej przoszic 
nież o swej przys 
du, czy byłoby możliwe wielk 
interegowanie mas żydowsl:i 
calym świecie dla sprawy autono- 
micznego obwodu żydowskiego w 
Związku Radzieckim, j- 
dżanie, czy byłby możliwy entuz- 
jazm, jaki one ujawniają obecnie 
dla stworzenia państwa Izrael? 
Gdyby przywódcy Związku Ra- 
dzieckiega nie uznawali żydów 7a 
naród (tylko za przejściowe zbio- 
rowisko ludzi, którzy niegdyś cier- 


pieli z powodu i 
zaś z powodu anty 


cji, obecnie 
ityzmu), to 

wlaśnie 
lizm zwy- 
ł utworzyć 


żydowski obwód 
perspektywą na 
ż repub. e 
byłoby możliwe, 
tego samego, 
u, 


rzenie tam 


aby 
ra- 
uzasadniali w 
utworzenia pań- 


stwa Izrael prawem Żydów do 
kucia v 
i do urze: 


wy- 
nego narodowego losu 
ywistnienia ich „marze- 


Ludowe Chiny zwycieżaiq 


Kiedy w związku ze zwycięstwa- 
mi Chińskiej Armii Ludowej nad 
reakcyjnymi wojskami Kuomin- 
tangu rozpatrujemy dziś aktualną 
polityczną i militarną sytuację w 
Chinach, nie możemy zapominać 
o fakcie, że druga wojna świato- 
wa, ta sama wojna, która zakoń- 
czyła sie w 1945 r. rozgromieniem 
państw faszystowskich, rozpocz”!a 
się właściwie w 1931 r.. z chwilą 
ataku Japonii na Mandżurię. W hi- 
storii Chin, nieszczęsnego kraju, 
nękanego przez rodzimą i obca im- 
perialistyczną reakcje. fakt ten 
miał ogromne znaczenie również, 
jeżeli chodzi o układ stosunków 
wewnętrznych. Wtedy to bowiem, 
jak tyle razy przedtem i potem 
w historii różnych państw kanita- 
listycznych, okazało się, że patrio- 
tyzm reakcji jest mitem. a intere- 
sy klasowe sa dla niej bez porów- 
nania ważniejsze od interesów na- 
rodowych. Kuomintanq wszelkimi 
sposobami szukał mo?liwaści ukla- 
dów z japońskim najeźdźcą. 


Siły demokratyczne narodu chiń 
skiego jednak, z Komunistyczną 
Partią Chin na czele, nie ustapiły 
przed japońskim imnerializm=em. 
Chińska Armia Ludowa nie złoży- 
ła broni W ogniu walki powsta- 
wały zręby nowych Chin. Na te- 
renach wyzwolonych przeprowa- 
dzono zasadnicze reformy. wpro- 
wadzono ośmiogodzinny dzie 1 pra- 
cy. przenrowadzono reforme rolna, 
zniesiono rehnnlkovrv systemi no- 
datkowv Chisski kulis otrzymy- 
wat ludzkie prawa. 


Ten nowy porzedek był jednak 
nie na ręke chińskiej reakcji i kie- 
dy zawarła ona zdradz*ecvie przy- 
mierze z Japonia w 19933 r., skie- 
rowala główne uderzenie przeciw- 
kn siłom Chin Imdnwvch. W'szvst- 
kie ataki Knomintanm razhiiały 
sie jednak o nieslychane bohater- 
stwo chińskich kulisów, robotni- 
ków i studentów. Wielki marsz 
Chińskiej Armii Ludowej, 13 ty- 
giecy kilometrów. przebytych w 
niezwykle cieżLich warunkach 
przyniosły Armii Ludowej i jej 


wodzowi Mao Tse Tungowi rozg'os 
i podziw w całym świecie. 


Kiedy Japonia uderzyła na Chi- 
ny, Komunistyczna Partia „Chin 
wysunęła haslo jednolitego frontu 
narodowego dla walki z najeźdźcą. 
Ale w 1916 r. Kuomintang, przy 
pomocy wojskowej i finansowej 
amerykańskiego imperializmu zer- 
wał zawarte przymierze i rozna- 
czął wojnę domową. Przeciwko 
Armii Ludowej, która liczyła wte- 
dy 1.200.000 ludzi, Kuomintang 
rzucił czteromilionową armię, w 
znacznej mierze uzbrojoną przez 
amerykański imperializm i posia- 
dającą na swe usługi ameryka 
skich rzeczoznawców wojskowych. 
Pieniadze ptyneły do Czang Kai 
Szeka rzek. Chiny stały się wi- 
docznie oczkiem w głowie 
szonych amerykańskich 
nów, jeżeli kosztowa y ich aż prze- 
szło 6 miliardów dolarów. 

Ale nie pomogły amerykańskie 
dolary, za które Czang Kai Szek 
chciał zaprzedać Chiny w amery- 
kańską niewolę, nie pomogla prze- 
waga liczebna wojsk kuomintan- 


gowskich. Chińską Armia Ludo- 


wa wyzwoliła 4 Mandzurię, ca- 
łe niemal sene Chiny. Pod- 
s, sierpnia 1948 r. 


wyzwołonć tereny Chiń ohejmo= 
aly terytorium 2,5 miliona kilo- 
metrów kwadratowych z 163 mi- 
lionami ludności, — to do chwili 
obecnej Armia Ludowa wyzwoliła 
3 miliony km kwadr. 
z ponad 250 milionami ludności. 

Pod potężnymi uderzeniami 
Chi*skiej Armii Tufowej za'amał 
się zupelnie opór Kuomintangu. 

Po zdoby 
rów na 


iu ogromnych obsza- 
ocy Armia Ludowa 


wania tej r z 
wojsk kuomintan- 


Lud R uczyni niewatpli- 
żeby wywalczone 
nie łychany) m 


rudem i 
bohaterstwem zwyci 
sz'y na marne; ażeby 
Chinom droge do 
demokratycznej przys 


SCT 
lep 


złości. 


Tow. dr Kir-Rafaikes — 
wicemarszalk'em perlernte: 


Wybitny 


ków Konstytuanty 
rael został z ramienia Zj 
nej Partii Robotn. 
wybitny pr 
jeden z teor: 


cad- 


skiego „Pcalej Sjonu" tow. dr. 
Nir. 

Tow. Nir, towarzysz 
Borochowa, należał do założycieli 
partii „Poalej 


przez pewien czas. 
wojnie światowej, 
„Poalej Sjonu* 
szawskiej Ra! 


eniu Izrze'a 


ekonomista i 


praw- 


dat cenne 


Nirowi 


po krajach amerykańskich“. „Jak 
byłoby możliwe, aby tysiące Ży= 
dów z Ameryki i Polski, z Bułga- 
rii i Czechosłowacji. z krajów a- 
rabskich i z Afryki Poludniowej 
rwało się do Palestyny, aby oddać 
swe życie dla zwycięstwa państwa 
Izrael i właśnie dla postępowega 
Izraela!" (str. 5). 


„Cczywiście były czasy, gdy na- 
rodowa więź między masami ży 
dowskimi nie tylko w różnych kra= 
jach, lecz nawet w każdym pos: 
czególnym kraju była słabsza i 
bardziej mglista niż dziś... Takie 
czasy zdarzały się u wszystkich 
narodów, zwlaszcza u narodów uci- 
skanych, nie posiadających wła- 
enoj państwowości. Czasy te jede 
nak mineły wraz ze strumieniami 
krwi, Dziś żyjemy w innych cza- 
. Rozbudzenie poczucia naro- 
dowego ogarnęło naskutek przeło« 
mu dzi jowego, naskutek morder- 
czych ciosów hitleryzmu i anglo- 
saskiego imperializmu, szerokie 
masy żydowskie w różnych kra- 
jach“ (str. 7). 


„Wspólne cierpienia i wspólna 
obrona odgrywały wielką rolę w 
procesie narodowej konsolidacji 
każdego narodu i Żydzi nie są pod 
tym względem wyjątkiem. Ale w 
procesie tej wspólnej obrony, w 
ciagu historycznego rozwoju, ro- 
zwinęły się u tych narodów rów= 
pozytywne wartości, począw= 
od pewnych prymitywów kul- 
nych aż do wysoko rozwinię- 
tych kultur narodowych. 


Również pod tym względem ży- 
dzi nie są wyjątkiem. Właśnie dla- 
ego, nie zaś z powodu przejścio= 
wych negatywnych przyczyn, ma« 
jn obeeni bojownicy Izraela pa 
swojej stronie aktywną sympatię 
oraz moralną i polityczną pomoc 
nie tylko znacznej części świata po 
st'powega w ogóle (w pierwszym 
zie Związku Radzieckiego i 
wschodnio-europejskich demokra- 
cyi), lecz również przeważającej 
cześci Żydów calego świata włącze 
nie z Żydami radzieckimi 
5). 


„Jeśli rozproszenie Żydów nie 
jest p yną tragedii żydow= 
skiej, jest ono bez wątpienia bo- 
lączką narodową, utrudniającą w 
silnym stopniu narodową konsoli- 
dacj;, umocnienie narodu żydow= 
skiego. 


wśród licznych — i to nie syjo- 
nistycznych — kół w narodzie ży- 
dowskim wzrasta w związku z tym 
dążenie da przeciwdziałania temu 
rozproszeniu poprzez wzmożone 
związki kglturalne, wzajemn1 po- 
lityczną i materialną pomoc. po- 
przez szczególne zainteresowanie 
dla sprawy żydowskich organiz- 
mów państwowych w Birobidżanie 
i Izraelu". (str. 8). 


Autor referuje obszernie wypo- 
wiedzi Lenina i Stalina w sprawie 
narodowościowej, podkreślając 
przytym zdecydowanie pozytywny 
umek narodów Związku Ra- 
dzicekiego i klasy robotniczej do 
narodawo-wyzwołeńczych walk na- 
rodów uciskanych i ich dążeń nie- 
podległościowo-państwowych. 


W _ zakończeniu M. Kac pisze: 
„W Izraelu tworzy się i umaenia 
obecnie narodowość żydowska, 
ca o swój byt i przysz'ość 
a zjednoczonym sïon re- 
Ka Walczy ona bohate; sko, 
tak, że żydzi z całego świata dum- 
ni są z jej walki", 
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x Krajowy zjazd komitetów i organizacyj żydowskich 


26 i 27 lutego r. b. odbył się 
w Warszawie Krajowy Zjazd Ko- 
mitetów Żydowskich oraz orga- 
n:zacyj gospodarczych społecz- 
nych i kulturalnych. 

Na zjazd przybyło ponad 300 
delegatów z całego kraju, wśród 
nich liczni przodownicy pracy z 
hut, kopalni, fabryk i spółdziel- 
ni wytwórczych. 

Na uroczystym otwarciu Zja- 
zdu w nowowybudowanej sali 
żydowskiego Domu Kultury o- 
becny był jako przedstawiciel 
Rządu Rzeczpospolitej min. Wła- 
dysław Wolski. Przybył również 
na zjazd dyrektor Jointu na Eu- 
ropę dr. Schwarz w towarzyst- 
wie dyrektora Jointu w ‘Polsce 
W. Beina i generalnego sekreta- 
rza J. Barskiego. 

W imieniu Prezydium C. K. Ż. 
P. Zjazd zagaił tow. dr. Adolf 
Berman. Po powitaniu zebranych 
delegatów i gości dr. Berman za- 
prosił do Prezydium Zjazdu min. 
Wolskiego, którego zebrani po- 
witali burzliwymi oklaskami. 


Przemówienie dr A. Bermana 


„Po raz pierwszy od chwili 
wyzwolenia — rozpoczął swe 
przemówienie dr Berman — ze- 
brali się tutaj delegaci wszyst- 
kich organ'zacji, reprezentują- 
cych żywotne i twórcze siły lud- 
ności żydowskiej, celem dokona- 
nia oceny dotychczasowej dzialal- 
ności i nakreślenia wytycznych 
przyszłej pracy. Nasze osiągnię- 
cia napawają nas dumą; na rui- 
nach i zgliszczach stworzyliśmy 
kwitnące życie żydowskie. Jest 
rzeczą charakterystyczną, iż na 
europejskiej konferencji Joint 
w Paryżu w lutym ub. r. wszys- 
cy hez wyjątku mówcy stwier- 
dził', iż społeczeństwo żydowsk'e 
w Polsce może slażyć za wzór 
odrodzenia i konstruktywnej pra- 
cy. 


W dalszym ciągu swego prze- 
mówienia mówca wspomniał o 
uchwale w sprawie rozszerzenia 
społecznej bazy komitetów ży- 
dowskich. 

„Uchwała ta zmierza do mobi- 
lizacji wszystkich twórczych sił 
ludności żydowskiej, ludzi pracy, 
przodowników, tych wszystkich, 
którzy codziennym trudem wy- 
kuwają nowe życie wokół no- 
wych zadań, które stoją przed 
nami. Oświadczamy z trybuny 
tepa ziazdu, że pracująca ludność 
żydowska bedzie kroczyć razem 
z ludem polskim we wspólnym 
marszu do socjalizmu". 

Mówiąc o warunkach, które 
umożliwiły poważne osiągnięcia 
CK%wP, dr Berman podkreślił 
„wielki wysi*ek ludzi praev, po- 
moc naszych braci z zagranicy, a 
przede wszystkim wszechstronne 
poparcie Rządu Polski Ludowej. 
(Oklaski). 


„Z trybuny naszego Zjazdu 
przesyłamy płomienne pozdra- 
wienia Prezydentowi Rzeczypts- 
politej Bolesławowi  Bierutowi 
(żywiołowa owacja, wszyscy wsta- 
ją z miejsc). 

„Naród żydowski — mówił w 
dalszym ciągu dr Berman — 
nigdy nie zapomni decydującego 
poparcia przedstawicieli Polski 
Ludowej i Związku Radzieckieza 
dla utworzenia państwa Izrael“ 
(burzliwe oklaski). 


Charskteryzując obecną sy- 
tuację polityczną dr Berman 
stwierdził, że miejsce narodu ży- 
dowskiego znajduje się jedynie 
po stronie sił antyimperialistycz- 


nych, walczących o trwały pokój 
i postęp. 

„Naszą odpowiedzią — kończy 
mówca — dla podżegaczy wojen- 
nych i oszczerców będzie wzma- 
żenie wysiłków w dziele cdbu- 
dowy naszego życia. Jednorześnie 
w dalszym ciągu będziemy udzie- 
lali poparcia dla walki Izraeła a 
pelną niezależność“, 


Oświadczenie min.. Wo'skiega 


Następnie zabrał głos min. Wła- 
dysław Wolski, który oświadczył: 

„W imieniu Rządu R. P. witam 
serdecznie Zjazd przedstawicioli 
pracującej ludności żydowskiej. 
Zjazd ten cdbywa się w okresie 
krzepnącej sytuacji politycznej w 
kraju, co pozwoli na głękokie za- 
stanowienie się nad dotyckczaso- 
wymi osiągnięciami i 
n'em drogi, jaką ludność żydaw- 
ska poprowadzi swcje sprawy w 
naszym kraj 

Okres, w jakim odbywa się ten 
Zjazd, nabiera tym większego 
znaczeria, jeśli uświadomimy so- 
bie, że nie tak dawne są ta lata, 
kiedy naród żydowski cierpiał 


męki, jakich nie przechodził ża- 
den naród. 

Lata te sa poza nami. Należy 
sobie przypomnieć, że naród ży- 
dowski, który straszliwie cierpiał 
w okresie wojny, musiał także 
ciężka walczyć z dyskryminacją 
narodową w ckresie poprzedzają- 
cym wojnę. 

W okresie tym walczyłiście ra- 
zem z polską kłasą robotniczą o 
wyzwalen e narodowe i sprawie- 
dliwość społeczną. Okres, w któ- 
rym walczyliśmy wspólnie z wa- 
mi, te lata wspólnej walki wia- 
żą nas i zobowiązują na dług'e 
lata naprzód. DLATEGO TEŻ 
NARÓD ŻYDOWSKI MOŻE 
BYĆ SPOKOJNY, ŻE W POL- 
SCE „KIELCE* WIECEJ PO- 
WTÓRZYĆ SIĘ NIE MOGĄ, że 
cały wysiłek naredu żydowskie- 
go winien być zwrócony w kie- 
ru-ku odbudowy życia w ten spo- 
sób, ażeby młcde pokolenie zna- 
lezła inne warunki niż dotych- 
czas, 

Jeśli Zjazd ten odhywa się w 
okresie nowej rzeczywistości pol- 
skiej, jest w tym również wielki 


Telegram Juliana Tuwima 


Na Krajowym Zjeździe 
Komitetów i Organizacyj Ży- 
dowskich w Warszawie od- 
czytana została depesza powi- 
talna wielkiego poety Julia- 
na Tuwima. Depesza przyjęta 
została przez Zjazd gorącymi 
oklaskami. 

W imieniu Zarządu Głównego 
Towarzystwa Przyjaciół Uniwer- 
sytetu Hebrajskiego w Jerozoli- 
mie, witam Ogólnokrajowy Zjazd 
Komitetów i Organizacji Żydow- 
skich w Polsce. 

Ziazd fen jest wyrazem trium- 
fu idei wolności, całkowitej swo- 
body oraz równouprawnienia, za- 
pewnionych przez Polskę Ludo- 
wą wszystkim jej obywatelom, 
bez różnicy pochodzenia. 


Żydzi polscy wspó'działają w 
budowie nowych podstaw życia 
spo'ecznego i gospodarczego Pol- 
ski, na drodze jej rozwoju ku so- 
cjalizmowi. 

Życząc Ziazdowi jak najlep- 
szych rezultatów prac w kierun- 
ku utrwalenia padstaw nowego 
społecznego życia ludności ży- 
dowskiej w Polsce, w imieniu 
Towarzystwa Przyjaciół Uniwer- 
sytetn Hebrajskiego, wyrażam 
przekonanie, że prace Zjazdu 
stwnrzą zarazem możliwości za- 
cieś! ia węzłów kulturalnych 
między Polską a fzraelem, któ- 
rego głównym ośrodkiem wiedzy, 
nauki i kultury jest Uniwersytet 
Hebrajski w Jerozolimie. 


Julian Tuwim 


Udział „Poalej Sjonu” 
w zjeździe komitetów żydowskich i nowym GKZP 


W krajowym zjeżdzie komite- 
tów i organizacyj żydowskich 
uczestniczyła znaczna grupa de- 
legatów, należących do „Poalej 
Sjon*, z kilkunastu miast z kra- 
ju. W debacie generalnej wygło- 
sili przemówienia m. in. t.t. Ge* 
nia Lewi, sdw. Hercberg, Roten- 
berg, Sztajnberg i inni. W pra- 
cach komisji wzięli udział: w ko- 
misji rezolucyjnej — t.t. dr. Ber- 
man i Grajek, w komisji manda- 


towej — tt. Rotenberg i Gryn- 
berg. 

W skład nowego CKŻP weszło 
1l-u towarzyszów z „Poalej Sjo- 
nu“ — t.t. dr. A. Berman, Stefan 
Grajek, Genia Lewi, adw. F. 
Hercberg, J. Rotenberg, Sz. Ro- 
zenberg, A. Kagan, A. Lewit, J. 
Grinberg, G. Minster i A. Fol- 
senkreis. 

Do Komisji Rewizyjnej weszła 
m. in. tow. mgr. Ewa Kestin- 
Słucka. 


Krajowa naraża oświatowa 


W dniach 5 i 6 marca r. b. od- 
była się w Warszawie narada ży- 
dowskich działaczy kulturalno- 
oświatowych, przedstawicieli ży- 
dowskiego szkolnictwa. Tow. Kul- 
tury i Sztuki, literatów i naukow- 
rre 

W imieniu Prezydium CKŻP 
zagaił naradę wiceprzewodniczą- 
cy CKŻP tow. Grzegorz Smolar, 
poczem wygłoszone zostały refe- 
raty o aktualnych problemach 
żydowskiego szkolnictwa. 


dzialacze kulturalno - oświatowi 
„Poalej Sjonu* — t.t. Genia Le- 
wi (Warszawa), Kagan (Łódź), 
Słucka-Kestin (Wrocław), Chana 
Rozenberg (Warszawa), Helman 
(Łódź), Bergman (Szczecin), Miller 
(Łódź) i inni. Towarzysze uczest- 
niczyli w ożywionej dyskusji po 
referatach i w pracach komisji 
programowej i rezolucyjnej. 
Narada powzięła rezolucje w 
sprawie programu pracy w szkol- 
nictwie oraz w sprawie pracy 


W naradzie wzięli m. in. udział wychowawczo-ideowej. 


Ta 


wkad pracy ludności żydowskiej 
w Polsce, która na równi z całą 
k'asą pracującą przystąpiła do 
adbudowy zniszczeń w dziedzinie 
życia gospodarczego i kulturalne- 
go. 

Żydzi w Polsce, będąc pelno- 
prawnymi oby-vatelami, mogą li- 
czyć na to. że spotkają się z naj- 
bardziej życzliwym stosunkiem 
ze strony zadu do swych po- 
trzeb. Wszystkie ośrodki: zdro- 
wia, opieki społecznej, wychowa- 
nia, które decydują o przyszłości 
w rozwoju życia w kraju, mogą 
liczyć na pamoc ze strony pań- 
stwa tak samo, jak instytucje pol- 
skie. 

Odbywający się tutaj 
nien jasno nakreślić li 
powania na przyszłość, 


omówić 
wszystkie potrzeby ludności ży- 
dowskiei w Polsce, byśmy znając 
je, mogli przyjść z należytą po- 
mocą. 


„Życząc owocnych obrad Zjaz- 
dowi — zakończył min. Wolski — 
wyrażam przekonanie, że Zjazd 
określi taką linie rozwoju, która 
da podstawę dla krzepnącej ptzy- 
jaźni cbu narodów żyjących na 
wspólnej naszej ziemi“. 


Dalszy przebieg obrad 


W dalszym ciągu przewodniczą- 
cy obrad dr Berman w imieniu 
Prezydium Zjazdu zgłasza wnio- 
sek w sprawie wysłania telegra- 
mów do Prezydenta Rzeczypos* 
politej Bolesława Bieruta i Pre- 
miera Cyrankiewicza. 

Po odczytaniu tekstów depesz 
do Prezydenta R. P. i Premiera 
Rządu, przyjętych burzą oklas- 
ków przez zebranych, przewodni- 
czący obrad udziela głosu dla 
wygłoszenia referatu sorawozdaw 
czego z działalności CKŻP sekre« 
tarzówi generalnemu CKŻP tow. 
Julianowi Łazebnikowi. 

W swym wyczerpującym refe- 
racie omówił tow. Łazebnik 
wszechstronnie działalność CKŻP 
i wszystkich organizacyi i insty- 
tucyj, związanych z CKŻP na tle 
Sytuacji międzynarodowej i no- 
wego etanu w życiu Polski Ludo- 
wej, budującej pod przewodem 
polskiej zjednoczonej klasy ro- 
botniczej fundamenty socjalizmu 
w Polsce. 

Referent nakreślił obszemie no- 
we zadania, które stoją przed pra- 
cuiącym społeczeństwem żydow- 
skim w dziedzinie gospodarczej, 


społecznej i kulturalnej oraz 
omówił znaczenie rozszerzenia 
bazy społecznej Komitetów Ży- 
dowskich dla „intensyfikacji teh 
pracy. Mówca podkreślił ko- 
nieczność przeciwstawienia się 
czynnikom reakcyjnym w naro- 


dzie żydowskim oraz udzielenia 
pomocy i poparcia siłom postę- 
powym młodego państwa Izrael. 

Po referacie tow. Łazebnika 
wygłosił przemówienie w imieniu 
Jointu dyr. dr. Schwarz, powita* 
ny przez Zjazd serdeczną owacją. 

W drugim dniu obrad odbyła 
się debata nad referatem sprawo- 
zdawczym tow. Łazebnika, w któ- 
rej wzięło udział przeszło 30 
mówców. 

Po zakończeniu debaty i po- 
wzięciu rezolucji Zjazd dokonal 
wyboru nowego CKŻP i Komisji 
Rewizyjnej. 

Nazajutrz po zamknięciu obrad 
Zjazdu odbyło się pod przewod- 
nictwem tow. Szymona Zacharia- 
sza posiedzenie  nowoobranega 
plenum CKŻP, na którym doko- 
nano wyboru nowego Prezydium 
CKŻP. 
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ZAPISKI JEDNEGO DNIA 


(Fragment pamiętnika z czasów okupacji, 


Jest 7 rano, pada deszcz. Adolf 
znów poszedł na robotę (kopa- 
nie rowów  przeciwczołgowych. 
Jestem w pokoju sama i zamiast 
wrócić do piwnicy trochę pospać, 
wykorzystam |chwilę ciszy, aby 
pisać. 


Na nudy już teraz narzekać nie 
możemy. Dzień onegdajszy przy- 
niósł nam szereg niespodzianek. 
O B-ej rano zjawił się Zygmunt 
Grynberg) z rodziną. Przyszli z 
Marymontu, gdyż Niemcy przy- 
stąpili do palenia osady, zapo- 
wiadając ludności, że popędzą ją 
ze sobą „na zachód“. Co to ozna- 
cza, nikt dokładnie nie wie, ale 
znając Niemców, wiadomo, czego 
można sie po takiej zapowiedzi 
spodziewać. U Zygmunta byliśmy 
w zeszłym tygodniu i wtedy do- 
piero podaliśmy im nasz dotych- 
czas zakonspirowany adres i per- 
sonalia, ażeby w chwili niebez- 
pieczeństwa mogli nas odszukać 


Ledwo minął szok, wywołany 
ich przyjściem, przyczym posta- 
nowiliśmy narazie nie ujawniać 
ich wobec domu i nie sprowa- 
dzać do piwnicy, a tu już znów 
coś nowego, Gdy tak stoimy i roz- 
mawiamy, naradzając się jak roz- 
lokować wszystkich, otwierają się 
drzwi i wchodzi dziwna procesja. 
Na czele bosy, abszarpany, z ob- 
wiązaną rozkudłaną głową, odzia- 
ny w niemiecką ochronną pelery- 
nę, kroczy Antek (Icchak Cukier- 
man), za nim jakaś drobna dziew- 
czyna z czołem i szyją w pla: 
strach i opatrunkach, w której 
domyślamy się Celiny (Cywia Lu- 
betkin), po tym jakiś czarny chło- 
piec w wojskowej czapce i dłu- 
gim gumowym płaszczu, który 
wlecze się po ziemi. Nie znam 
go, okazuje się, że to jest Marek 
(Edelman). Zaczynamy się cało- 
wać i płakać. Tydzień przed tym 
dowiedzieliśmy się najpierw z biu 
letynu Armii Ludowej, w którym 
Żydowska Organizacja Bojowa 
wzywała wszystkich pozostałych 
przy życiu Żydów do walki z 
Niemcami, po tym z osobistej re- 
lacji Krystyny (Izoldy Kowal- 
skiej), że walczą na Starym Mie- 
ście. Wysłaliśmy do Antka z gru- 
pą i do Nastka (Anatol Matywie- 
cki) liściki przez łączników, wra- 
cających kanałami. Do Antka pi- 
saliśnay, aby, o ile nadejdzie mo- 
ment kapitulacji Starówki, po- 
postarali się do nas przedrzeć. 
Odpowiedzi nie otrzymaliśmy. O- 
kazuje się, że zarówno Antek jak 
i Nastek listy otrzymali i odpi- 
sali na nie, ale w straszliwych 
wypadkach, jakie po tym nastą- 
piły, listy te zaginęły. Nie otrzy- 
mawszy wówczas odpowiedzi wy- 
bieraliśmy się do Zenka (Klisz- 
ko) z prośbą o powtórne prze- 
słanie listów. Tymczasem w sabo- 
tę podczas jednego z niekończą- 
cych się bombardowań niemiec- 
kich został zburzony do piwnic 
dom na Freta 16, gdzie mieściło 
się dowództwo A. L. Prawie całe 
kierownictwo i między innymi 
Nastek, który był oficerem in- 
formacyjnym i zachowywał się 
nadzwyczaj dzielnie, zostało w 
schronie zasypane. Przez całą do- 
bę usiłowano ich odkopać, w nie- 
dzielę rano słychać było jeszcze 
głosy, ale gdy dokopano się zna- 
Jeziono już tylko trupy. Zginął 
wtedy major Ryszard — mąż 
Krystyny, Edward, który pełnił 

cję inżyniera - pirotechnika, 
Korab — oficer służby bezpie- 
czeństwa i wielu jeszcze nadzwy- 
zaj cennych ludzi. Nastek, we- 


dług relacji wysokiego Zygmun- 
ia (Warmana), zmarł prawdopo- 
dobnie na skutek ataku serca. 
Śmierć miał raczej lekką, nie wy- 
glądał na uduszonego. Nastek był 
osobiście  czarującym  człowie- 
kiem Taki był chłopięcy, drobny 
i delikatny, że zwano go wśród 
Andrzejów*) „mecenasik Naścik* 
Ostatni raz rozmawiałam z nim 
w jego lokalu konspiracyjnym, 
rzekomym biurze inżyniera Ste- 
fana Lewickiego na Marszałkow- 
skiej przy Placu Zbawiciela. 
Wspominaliśmy 0 bohaterskiej 
śmierci Janiny Biro, zakatawanej 
na śledztwie w gestapo. Mówił 
o niej, że miała godne, nieustepli- 
we stanowisko w kwestii żydow- 
skiej i potrafiła swych postula- 
tów bronić wobec wrogów i wo- 
bec przyjaciół, co czasem bywa 
trudniejsze. 

Wracając do naszych gości — 
prze”pali się, ogarnęli, umyli, na- 
karmiliśmy ich, czym było, a był 
tero dnia bal. bo Zygmunt przy- 
niósł z Marymontu kurę w 
gu. Gdy spali, zebraliśmv wśród 


nia i bielizny dla mich. Najwię- 
cej, bo buty, koszulę. kalesony, 
sukienkę, papierosy. jabłka i ca- 
ły duży chleb dała Stasia (Sabin- 
ka Fiszelson). Wieczorem piliśmy 


eńdke, Miano pójść po Lodzie 
Hamersztajn — łaczniczkę Z. 
O. B). 


Rano poszli wraz z pozostałymi 
członkami grupy na zbiórkę, mie- 
li wrócić, bo postanowiliśmy, że 
ta trójka będzie spać ,u nas, 
nie PE a r Mn w iż 
hym miejscu, dotychczas” jedn 
się nie pokazali, bo posłano ich 
ną pozycję, skąd dziś dopiero wró- 
cą. 

Wczoraj uprałam dwie koszule, 
zdaje się, że Tadka (Borzykow- 
Ski) i jeszcze jakiegoś chłopca. 
Pełne były wszy, co wskazuje w 
jakich warunkach żyli na Starów- 
ce. O reszcie grupy ze Stefanem 
(Grajkiem), która miała się prze- 
dostać na Leszno, nie ma żad- 
nych wiadomości. Na „czwórce“ 
t. j. na Krasińskiego 18, gdzie 
mieści się kwatera Komendy i 

oszary A. L., spotkaliśmy szereg 
znajomych, którzy vrzyszli kana- 
łami. Droga była straszna. Niem- 
cy wrzucali granaty do włazów. 
Ludzie tonęli i nie wszyscy do- 
szli na Żoliborz. 

Zygmunt posz 
Marymont, sprawd czy ich do- 
mek nie jest spalony i zabrać 
stamtad trochę rzeczv i zapasów. 
W międzyczasie wrócił z wypra- 
wy na Marymont Jarosław fJa- 
kub Roth), przyniósł nam fasole, 
pomidory i mleko dla naszych 
gości. 

A teraz wracamy do niedzle- 
kiej, a tak już nieprawdspndsb- 
nej przesz: : Pisałam o strasz- 
nych warunkach, w jakich się 
wówczas pracowało. Trudności 
napotvkało sie przy pozornie naj- 
prostszych czynnościach, Taka 
zdawałoby się głupia rzecz, jak 
niszczenie niepotrzebnych papie- 
rów, sprawiała nam do czasu 
gdyśmy zamieszkali na obecnym 
mieszkaniu, duże trudności. Pa- 
piery zbyteczne. to były: nieode: 
brane przez ludzi „lipne“ doku- 
menty, gdy ludzie w międzycza- 
sie ginęli, nie zdążyli wyjść z 
getta, lub kontakt z nimi się ur- 
wał. Specjalny kłapot sprawia- 


dziś rano ną 


#) tak nazywaliśmy towarzvszów 
z PPR na pamiątkę Andrhzeja Szmidta. 


pisany w okresie powstania warszawskiego) 


ły duże, sztywne papiery kenn- 
kart i legitymacji, poza tym były 
różne notatki, obliczenia kasy, 
tymczasowe pokwitowania łączni- 
ków, przechowywane do czasu za- 
miany na autentyczne pokwito- 
wania „podopiecznych“, a wresz- 
cie kategoria najczęstsza, co- 
dzienna: karteczki, zawierające 
zamówienia na dokumenty z po- 
daniem personaliów, rodzaju do- 
kumentu i hasła łącznika. Po wy- 
konaniu zamówienia karteczki te 
wracały przyczepione do doku- 
mentów, aby według hasła po- 
znać, komu mają być doręczone. 
Karteluszki talkie były niezwykle 
kompromitujące. Gdy czytam te- 
raz powieść z zycia Polski pod- 
A! wydaną konspiracyjnie 
p. t. „Kamieme na szaniec", ko- 
miczną mi się wydaje scena, gdy 
jeden z bohaterów karteczkę tą- 
ką włożył do bukietu róż, skąd 
wypadła akurat w czasie rewizji 
ulicznej, narażając go na wielkie 
ka GR 


takich wiel- 
mi nie robiłam. 
Najcześciej owijałam je w starą 


sem kilka: siąt i 
kich ceregieli z 


zgniecioną gazetę, tą paczuszkę 
kładłam do papierowej torebki po 
kaszy lub cukrze, torebkę wraz z 
innymi śmieciami i produktami 
do teczki lub torby na zakupy. 
Dopiero przed paru tygodniami 
jeden z naszych „podopiecznych“ 
Żelazo, zaczął nam w swojej kry- 
jówce wyrabiać torby z plecion- 
ki papierowej, jakich gospodynie 
warszawskie „w czasie wojny _ pa- 
wezechnie Wy waly. Na dnie ta- 
torby pod tekturka usztyw- 
niajacą robił podwójną fałdę, 
urmcżliwiajacą schowanie tam 
cienkich paczek z dokumentami 
i niewielkich sum pieniężnych. 
Juma sprawą, że paczki nasze by- 
ły tak grube, że się tam rzadko 
kiedy mieściły. 


Otóż po wydaniu dokumentów 
łacznikom do rozniesienia pozo- 
stawały stosy karteczek. Przez 
pewien okres, na początku zeszłe- 
go lata, były to wprost potworne 
ilości papieru, gdyż ówczesny kie- 
rownik konspiracyjnego biura le- 
golizacyjnego (wyrabianie fałszy- 
wych dgknmentów),. bohaterski 
zresztą i dzielny człowiek, który 
po tym padł na posterunku, był 
jednocześnie zwariowanym biuro- 
kratą. Za byle głupstwo, np. brak 
jakichś zvpełnie nieistotnych da- 
nych, odsyłał zamówienia z m2- 
trowej długości wściekłymi da- 
piskami i uwagami. Wreszcie 
wpadł na genialny pomysł, że na 
każdy dokument musi być od- 
dzielna kartka, co w praktyce 
oznaczało, że jeżeli dla jednego 
człowieko robi się 4 dokumenty; 
metryke, kennkarte. legitymację 
i kartę pracy, gdzie dane są 
wszystkie te same, musi sie za- 
miast jednej wypisać 4 kartki, 
powtarzając wszystko 4 razy. Po- 
nieważ czesto nie stosowano się 
do tego idiotvcznego zarządzenia 
przede wszystkim z braku czasu, 
przepisywano bowiem te obsta- 
lunki z przygodnych. zbieranych 
przez cały dzień od dziesiątków 
ludzi świstków, zwykle dobrze 
już po północy i pza tvm nikt 
nie chciał nosić 4 razy grubszych 
paczek, wpadł na dalszy pomysł 
i kazał wydrurować formularze 
do zamówień. gdzie wszystkie ru- 
bryki były wydrukowane czar- 
no ra hiałym. I nie daj Boże, że- 
by coś opuścić, albo po przekre- 


śleniu nagłówka wypisać obsta- 
lunek na niewłaściwym formula- 
rzu. Odsyłał wtedy bezlitośnie za- 
mówienie z powrotem, nie licząc 
się z tym, że ludzie czasem ginęli 
przez to przedłużające się ocze- 
kiwanie na dokument.  Teore- 
tycznie, wszyscy nasi pracownicy 
pawinni byli stale nosić przy so- 
bie stos wszelkich możliwych for- 
mularzy, obstalunki od razu na 
nich wypisywać i to, nie bacząc 
na okoliczności czytelnie i atra- 
mentem. Po tym oddawać mu je 
gotowe z przypiętymi spinaczem 
fotografiami. W praktyce byłoby 
takie narażanie ludzi  szaleń- 
stwem, więc po dawnemu otrzy- 
mywałam nagryzmolone na 
skrawku gazety personalia z fo- 
tografią, a po tym w nocy godzi= 
nami musiałam to wielokrotnie 
przepisywać. Teraz wracały już 
często setki kartek, których nie 
było gdzie podzi: Wszystkie 
ubikacje, gdzieśrny mieszkali, tro- 
chę się zatykały i spuszczane w 
większych ilościach papiery wy* 
pływały z powrotem. Palić bez 
zwrócenia uwagi można było tyl- 
ko zimą i to nie zawsze, żeby 
nie zwracać uwagi szczękaniem 
drzwiczek pieca. Robiła się to bo- 
wiem późną nocą, kiedy już nikt 
nie mógł wejść niespodzianie do 
pokoju Wtedy dopiero rozkłada- 
ło się paczki dokumentów stosi- 
kami weðug łączników. Wlokłam 
te papiorzyska zmięte, wepchnię: 
te w torebkę na miasto i tam albo 
spuszczałam w ja”iejś publicznej 
ubikacji, albo paliłam u znajo- 
mvch w piecach, Najczęściej ro. 


“bitami tò na łermonie u Janin; 


(Buchholzówej), gdy nie było in- 
teressntów w biurze. Gdy ktoś 
nadchodził, przerywałam robotę i 
prędko zasuwałam fajerkę. Wy- 
chodząc drżałam zawsze, że przy 
jej roztaramieniu zapomni spalić 
resztę i sprzątający rano w biurze 
dnzorca znajdzie w popiele nie- 
dopalone, kompromitujące kartki, 


Mówiąc już o technice robie- 
nia dokumentów, warto wspom- 
nieć o czynności, którą nazwaliś- 
my chrzcinami. Bardzo często 
przysyłano fotografie ludzi, na- 
wet bez podania ich wieku. wte- 
dy trzeba było wszystkie dane 
samemu obmvśleć. Takie obsta- 
lunki przychodziły najczęściej ze 
Środowisk. z którymi me było 
bezpnśredniego kontaktu, począt- 
kowo z gett, po tvm z obozów. 
Czasem przychodziło od razu kil- 
kadziesiąt zamówień. Niekiedy 
byly tam twarze znajomych. © 
których ta drogą dowiadywaliś- 
my slę, że jeszcze żyją. Jeżeli 
fotografie były zniszczone, lub 
miały żydowskie pieczątki, mu- 
sieliśmy je oddawać do specjali- 
sty, który je czyścił, retuszował 
i robił nowe odbitki. Często i 
czyste fotografie musiały być 
przerabiane, bo były robione z 
niewłaściwym uchem (do kenn- 
kart obowiazywały z odsłoniętym 
lewym uchem). Poza tym musiało 
się dawać do ndhitki fotografie 
priedyńcze, bo potrzebne były co* 
najmniej dwie. Fotografów kon- 
sniracyjnych mieliśmy dwóch, 
obu „podopiecznych“. Jeden na- 
zywał się Resler i załatwiał 
wszystka za pośrednictwem Józia 
(Zysman). drugi szwagier Cesi 
Herman nazywał się zdaje się 
Wrocławski. Otóż gdv fotografia 
już była gotowa. należało obmy= 
śleć personalia, ale tak, żeby pa- 
sowały do twarzy. Sa pewne naz-! 
wiska i imiona, związane z jakąś 
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sferą, niektórych nazwisk nie 
można banalnie powtarzać w nie- 
skończoność, Zawód winien być 
najbardziej związany z wyglą- 
dem. Trudno było ustalić wiek. 
Dużo kłopotu było z miejscem 
urodzenia. Najlepiej byłoby po- 
dać prawdziwe, byle nie z War- 
szawy, bo można byłoby od razu 
Sprawdzić, albo ze znanej okoli- 
cy. Związani byliśmy tym, że nie 
z wszystkich miejscowości były 
blenkiety metryk. Później już 
mało wyrabiano metryk, więc 
można było swobedniej podawać 
miejscowość. Staraliśmy się przy- 
najmniej podać miejsce, o którym 
człowiek miał jakieś pojęcie. Po 
naszych ustawicznych kłiopstach 
z „naszym“ miejscem urodzenia 
(Krynki), o których nie mieliśmy 
pojęcia, jak wyglądają, waliłam 
dla warszawiaków najczęściej 
Łódź, którą prawie każdy Żyd 
znał lub o niej słyszał. Metryki 
z kresów robiło się niechętnie, 
tylko dla ludzi istotnie stamtąd 
pochodzących.  Gieni  (Sylkes), 
która pochodzi z Brześcia i ma 
niedobry akcent polski, zrobiłam 
metrykę z Białegostoku, a nazwi- 
sko i imiona rodziców takie, żaby 
mogła udawać Białorusinkę. Wy- 
szło to dość zręcznie. Również 
nieźle ochrzciłam moją później- 
szą główną łączniczkę Belę El- 
ster Nazywała się Wanda Kac- 
perska. Imię to do niej świetnie 
pasowało i bardzo do niej przy- 
lgnęło. Czasem, żeby ułatwić za- 
pamiętanie starano się nazwisko 
nowe związać z dawnym, albo 
tłumacząc je z żydowskiego, albo 
biorac początkowe zgłoski te sa- 
me. Hersz Berliński był Jeliń- 
ski, Rozenfeld — Różyński i t. d. 
Czasem ludzie ci, dla których szy- 
kowang dokumenty, mieli dopiero 
wyjść z getta lub obozu. W wie- 
lu wypadkach, nie wychodzili 
nigdy. 

Ostatni wielki „chrzest“ to by- 
ło przygotowanie dokumentów 
dla 39 osób z aktywu sp”łeczne- 
go obozu w Poniatowie. Wszyst= 
ko było precyzyjnie zrobione, dla 


dzieci zdobyliśmy autentyczne le- 
gitymacje szkolne z ulgą tramwa- 
jową. Łącznik Teodor (Pajewski) 
przywiózł je i deręczył im w nocy 
przez druty, a nad ranem wszyst- 
kich wymardowano. 

Nie zapomnę ślicznych twarzy 
kilkudziesięciu chaluców i szam- 
rów z Zagłębia, którzy przed tym 
nie chcieli wyjść, bo czekali na 
moment odpowiedni do walki, a 
po tym już nie zdążyli się rato- 
wać. Szczególnie piękną była 
twarz jednej dziewczyny, ich 
przywódczyni (później dsowiedzia- 
łara się, że to była Frumka Płot- 
nicka). Mieliśmy też w archiwum 
fotografie kilkunastu ludzi z obo- 
zu w Trawnikach, między inny- 
mi przywódców tamtejszej gru- 


py Ż. O. B. Zginęli, napadmęci * 


znienaęka, nie zdążywszy nawet 
ku obronie wyciągnąć sztyletu 
własnej roboty, ani rzucić w a- 
prawców butelek zapalających, 
fabrykowanych przez nich noca- 
mi. Są to dr Włodzimierz Szy- 
irys, Malinowski z Łodzi i adw. 
Dawid Szulman. Po tym ostat- 
nim mieliśmy w archiwum dzien- 
nik obozowy, prowadzony do o- 
statniej chwili od czasu ucieczki 
Emanuela (Ringelbluma). 

Trudno jest pisać bez dygre- 
sji, gdy co chwila przed oczyma 
staje czyjaś kochana twarz, o 
której boję się zapomnieć. 

A propos „lipnych“ dokumen- 
tów warto jeszcze wspomnieć o 
t zw. autentycznych metrykach, 
o które ludzie ubiegali sie, płacąc 
za nie wszelką cenę. Nie wie- 
dzieli oni, że w zasadzie bardzo 
łatwo jest uzyskać z parafii wy- 
pis z metryki. Ludzie sprytniej- 
si sami po tym chodzili do kościo- 
łów i kazali sobie wydawać pod 
różnymi pretekstami wypisy me- 
tryk osób, o których wiedziano, 
że zmarły w innej parafii. Oszu- 
ści żerowali na tej chęci posia- 
dania autentyków i albo dawali 
zamiast prawdziwych fałszywe, 
albo też zaopatrywali ludzi w au- 
tentyczne metryki bez sprawdze- 
nia okoliczności zgonu, z czego 


części mężczyzn — „lipne“ prze- wynikało tysiące nieszcześć. By- 
pustki kolejowe, dla kilkorga ły wypadki, że w czasie śledztwa 
am. =... - 


Mar NACHMAN BLUMENTAL 


Żydzi na „aryjókich papierach“ 


(Ze słownictwa czasów okupacji) 


Żydzi, przebywający po „aryjskiej 
stronie”, musieli z natury rzeczy posi; 
dać swoje „słownietwo". które umożli- 
wiało im porozumiewanie się ze swoimi 
poplecznikarni względnie między sobą. 
Slawnictwo to, a raczej pewnego ro- 
dzaju szyfr, musiano utrzymywać w 
ścisłej tajemnicy, gdyż odcyfrowanie 
szyfru kończyła się niejednokrotnie 
tragitznie dla zakonspirowanych. Z te- 
go też względu szyfr ten ulegał ciaz- 
łym zmianom, stąd obfitość wyrażeń 
tego rodzaju; z drugiej strony zakres 
używalności poszczególnych słów ogra- 
niczał się często do niewielkiego grona 
wtajemniczonych Dopiero po wyzwo- 
lentu niektóre z tych wyrażeń stały się 
bardziej popularne i utrzymują się — 
acz w zmienionej funk! — do dnia 
dzisiejszego.  Ogn:skami, «w których 
Skupiały się większe środowiska Ży- 
dów. żyjących na aryjsktch papierach, 
była przede wszystkiem Warszawa, 
gdzie jak przypuszczają — żyło do po- 
wstania warszawskiego około 20 000, 
następnie Lwów. Kraków i szereg po- 
mniejszych miast, podczas gdy np. Łódź 
— ze zrozumiałych względów (miasto to 
zostało włączone do „Rechu”, specy- 
ficznę warunki istnienia getta i t d) — 
pod tym względem żadnej roli nie ode- 
grała. Miejscowości te — rzecz jasna — 
stały się kuźnią coraz nowych wyra- 
zów, oznaczających ukrywającego się— 
przed władzami ntiem'eckimi i ich stu- 
gusami — Żyda Poniżej przytoczę naj- 


bardziej 
rar 

Akademik — Warszawa. 

Aktor — Lwów. Warszawa „Bo prze- 
cież udawali. musieli grać role, jak ak. 
torzy* — jak twierdzi b. „aktor”. 

Anglik — Lwów. 

Artysta — Lwów, ciekawe światło na 
powstanie tych wyrazów rzuca b. 
uczestnik brygady Śmierci w swoich 
wspomnieniach L. Weliczkier. „Stara- 
my się być wesołego usposobienia. Sta- 
jemy się artystami" (str. 43). Obozowey, 
pos'adający smutne miny—budzą u ko- 
mendanta nieufność i podejrzenie i czę- 
sta przypiacają ta życiem. 

Bednini — Siedlce, 

Eiały — Warszawa, 

Chińczyk — Warszawa. 

Chłopi — Warszawa. 

Częstochowianin — W-wa, Lwów, 
Sandomierz Od wyrażenia „częsta się 
chowa“. Podobnie wyrażano się „wy- 
szedł z Częstochowy” — ukrycia, getta. 

Dżu — Łwów, Jarosław; prawdopo- 
dobnie od angielskiego „Jew“. 

Ex nostris — Żydzi między sobą 

Farbowany (lis) — Białystok, W-wa. 
Wyrszem tym oznaczano i oznacza się 
Volksdeufscha. 

Francuz — Lwów. 

Hiszran — W-wa. 

Jacek — W-wa, (prawdopodobnie od 
imienia „Icek”). 

Kadet — W-wa. 

Kapelusznik — W-wa. 


rozpowszechnione w swoim 


na Szucha, wzywano rzekomą ro- 
dzinę, aby poświadczyła tożsa- 
mość danej osoby. Były wypadki, 
że wyjmowano po 2 i więcej od- 
Qisów 1 kręciło się pa Świecie 
parę osób o identycznych perso- 
naliach. Taki wypadek miał Leon 
(Kuszyński). Dostał dia siebie i 
rodziny autentyczne metryki. On 
był Leen Michał Nałęcz, ona Kry- 
siyna Jadwiga Sikora, a dziecko 
jeszcze się inaczej nazywało. Że- 
by sytuację znarmalizować, zro» 
biliśmv im akt ślubu i ona zosta- 
ła panią Nałęczową, dziecko otrzy 
mało nową metrykę, opartą o 
personalia rodziców. Po tym za- 
meldowali się lege artis z t. zw. 
wstecznym zameldunkiem i zło- 
żyli formulərze z poświadczony 
mi fotografiami na prawdziwe 
kennkarty. Tymczasem  pośred- 
niczka od meldunków dała im 
znać, że stwierdziła w ewidencji 
istnienie jeszcze jednego Lema 
Michała Nałęcza, który już kenn- 
kartę otrzymał. Z początku jej 
nie wierzyli. gdyż była to kom- 
binatorka, więc ja zaczęłam 
sorawdzać przez Mervsię (Łaska). 
Okazało się, że to jest niestety 
prawda i sprawa przekazana jest 
do policji. Nie wystarczyło, że 
Kuszyński musiał zwiać natvch- 
miast z domu i po tym tygodnia- 
mi włóczył się, nie mogąc zna- 
leźć mieszkania, sva} przez parę 
nocy w norze zawszonego żebra- 
ka, a po tym po prostu w karto- 
flisku. Obawialiśmy się, że zacz- 
ną ciągnąć żonę, a przy jej wy: 
glądzie była to pewna śmierć. 
Musiano za duże pieniądze znisz- 
czyć wniosek i protokół, a jemu 
zmienić zupełnie nazwisko. Imię 
musiało zostać to samo, ho znano 
go już jako pana Leona. Żeby 
zachować przynajmniej jakieś p^- 
krewieństwo z żoną, zrobiło się 
nazwisko panieńskie jego matki 
Nałęcz i tak do dziś dnia sa ku- 
zynostwem. Drugi przypadek z 
autentyczną metryką miała Fren- 
ciszka Waserman. Dostała pro- 
wincjonalną metrykę na nazwi- 
ska Helena Załuskowska. Złoży- 
ła wniosek o kennkartę, w mię- 
dzyczasie dostała z ogłoszenia po- 


Kot — W-wa, Biala Podlaska: „Po- 
trzebujesz kota?“ pyta jedna gospody- 
ni drugą (t. zn czy przyjmie Żyda na 
przechowanie). Wyrazem tym posługują 
się też „szmalcownicy* w W-wie; czę 
stym ich zwrotem było: „Dawaj kocie, 
błyt” (zloto) lub: „Dawaj — na szma- 
lec“. 

Kropka — Lwów, „Idą dwie kropki“; 

Łebek — W-wa.  „Przetrzymywać 
teb] (ukrywać Żydów). „Spalił się 
tebek“ (został ujęty). 


Narciarz — W-wa, bo nosi „ski“ — 
nazwisko na „ski“. 


Neger — W-wa. 
Podobny — Lwów i in. „Pan jest po- 
dobny“ — t. zn. jest Żydem. 
Rumun — W-wa. 
Tyrolczyk — W-wa 
„Wniebowstąpienie"). 
Wieśniak — W-wa. 


(A. Rudnicki: 


Wloch, Włoszka — W-wa. 


Wuemi — W-wa. „Przed wojną ..wu- 
emi" czytali „Wiadomości”, a teraz czy- 
tają „Das Reich", A. Rudnicki: „„Wnie- 
bowstąpienie". „Trzeba być obłąkanym, 
aby w dzisiejszych czasach wracać do 
wniemów (w. m. — wyznanie mojżeszo- 
we)" A. Rudmcki: „Wielki Stefan Ko- 
necki* w zbiorze nowel „Szekspir“. 
Walory zaś Żyda aceniane z punktu 
widzenia ówczesnych potrzeb określana 
jako „dobry“ lub „zły wygląd“. „Świet- 
nie wygląda” oznaczało najzupełniej 
„niepodobny”. „Gorzej wyglądający“ 
byli „ze skazą". Żydzi często posługi- 
wali się słowem „amchr”, rzucanym 
z cicha i jak gdyby od niechcenia w roz- 
mowie z osobnikiem, którego podejrze- 
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sadę nauczycielki we dworze. 
Chciała przyśpieszyć odbiór do- 
kumentu, więc nie zważając na 
swoją niezbyt dobrą powierz- 
chowność, poszła do kierownika 
biura. Gdy weszła i przedstawiła 
się, naczelnik kazał jej usiąść i 
zaczął jej się przyglądać z nie- 
ukrywanym zdziwieniem. Po tym 
pyta: „Czy pani nazywa się He- 
lena Załuskowska?* Franka od- 
powiada twierdząco, ale czuje, że 
jest żle. A ten pyta dalej: „A ten 
pyta dalej: „A kto to jest Piotr 
Załuskowski?* Mój ojciec — od- 
powiada Franka, gdyż tak było 
podane w metryce. „A księdza 
Załuskowskiego pani zna?" — 
„Nie“ — „Jak to, rodzonego stry- 
ja pani nie zna?" — Przecież 
ksisdz Załuskowski to brat Pio- 
tra". 


Franka zdębiała, ale nie straci- 
ła rezonu i wymyśliła na pocze: 
kaniu baieczkę, że ojciec jej był 
hulaka i karciarz, stracił majątek, 
matka była z nim w separacji, 
ona wychowała się w klasztorze 
w Paryżu i nie utrzymywała sto- 
sunków z rodziną ojca. Wie, że 
był tam jakiś ksiadz, ale osobi- 
ście gn nie zna. Naczelnik po- 
wiedział, że niestety nic w tej 
sprawie nie może zrobić i predko 
ją pożegnał. Potem biedna Fran- 
ka umierała zes trachu, czy ów 
pan nie zrobi nżytku z od”rvte- 
go fałszerstwa. Okazało się, że bvł 
to przyzwoity człowiek i cała 
sprawa przeszła bez echa. WPrót- 
ce otrzymała kennkarte droog 
normalna. ale dokument mało jej 
sie przydał Na posadzie wrót- 
ce zarientowano się kim jest i wy 
lənə ję. W ogóle cała ta liczna 
rodzina, składain=a sie z 9-u osób, 
która w eałości wydostała sie z 
getta, nie miała szezsória pn tej 
stronie  Ciarle któreś traciło 
mieszkanie, ciagle przeżywali į 
kies wsypv. Nie mieli już sił i 
dali sie skusić ułudzie spoknju. 
Wvjechali wszyscy przez Hotel 
Polski do Hannoweru. 

Adolf wrócił z kopania, przery: 
wam pisanie, trzeba coś spitrasić 


Basia Bermanowa 
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wano też o pochodzenie żydowskie. 
Stad puwstał z czasem wyraz Amchnw= 
ski, Z reakcji na te i tym podobne wy- 
rażenia można było się zorientować, kim 
jest współrormówca, 

Przytoczone powyżej wyrazy były w 
szerszym użyciu, ale oprócz tego ist- 
nia} szereg „lokalizmów”. używanych w 
poszczególnych mniejszych miejsco- 
wnściach, I tak np. w Ostrowcu Żydów= 
kę na „aryjskich papierach" nazywano 
„Agnieszką”, Żyda — „Bartłomiejem. 
Wzięło się ta z tego, że pierwszy w 
Ostrowcu, który wystarał się a papiery 
aryjskie, otrzymał jako swoich rod: 
ców przybranych właśnie Bartłomieja 
i Agnieszkę, W mieście tym śpiewano 
nawet piosenkę: „O Agnieszkach* — 
z której przytaczamy fragment: 


„Zawsze bita, zawsze wyśmiewana, 
opłakuje swój tułaczy los 

A gdy słońce okryło jej nędzne 

, łachmany, 
Nuciła piosnkę. nuciła ją: 
Czy Agnieszka jest coś najgorszego? 
Czy Agnieszka nie ma prawa żyć, 
Czy Agnieszka jest tylko od tego, 
By ją oskarżać, szantażować i bić? 


(Podał S. Rotenberg). 


Fałszywe dokumenty, którymi posłu- 
giwali się Żydzi na „aryjskiej stronie”, 
nazywano „lipą“, następnie „kostiu- 
mem“ (.Sprawilam sobie nowy ko- 
stium* — telefonuje ktoś do znajomych, 
przebywających w getcie") We Lwowie 
służyły ku temu celowi wyrazy „kacz- 
ka", „orzelki" i inne. 


(Dokończenie na str. 12-ej) 
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Rachela Auerbach 
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Nie było już głodu i nędzy w 
getcie warszawskim w okresie 
między akcjami. Ci, którzy pozo- 
stali przy życiu, żywili się ze spad- 
ku po wywiezionych. 

Gdy nie starczyło rzeczy pierw- 
szorzędnych, brano coraz gorsze. 
W końcu wydłubywano nawet 
drzwiczki od pieców, klamki od 
drzwi. Wszystko wynoszono na a- 
ryjską stronę, wszystko stało się 
z powrotem towarem. 

Gdy zaś źródła zaczęly usychać, 
przyszla w połowie zimy cztero- 
dniowa akcja styczniowa i zasiliła 
żydowsko - polski szaber, oraz nie- 
miecką „Werterfassung* mieniem 


nowych tysięcy ludzi wywiezio- 
nych. 
Postyczniowy szaber zrobiony 


już był bardzo fachowo. 

A jednak, jednak, ani Werter- 
fassung, ani szaber, ani ząb roz- 
k!'adu samoistnego, teraz po stycz- 
niu, tak samo jak po wrześniu, jak 
przez cały czas między akcjami, 
obfitości rzeczy bezpańskich zara- 
dzić nie był w stanie. 

I nanowo każde podwórze zasili- 
ło — choć uboższym nieco rema- 
nentem swój śmietnik. Nanowo, 
czekając daremnie oka malarza, 
pysznić się jęły z każdego kąta 
niebywałe „martwe natury”. 

Znowu po wszystkich podwó- 
rzach wałęsały się stosami wszel- 
kiego rodzaju naczynia. Miski, ku- 
bły, czajniki, patelnie, porcelana, 
fajans... 

Takich rzeczy, jak np. wyży- 
maczki, maszynki do mięsa, nie 
hyło już widać tym razem. Pierw- 
szego zaraz dnia, ba, natychmiast 
po blokadzie, wyprzątnięte zosta- 


4) W nr. 2 naszego pisma z roku 1946 
zamieściliśmy essay Racheli Auerbach 
pt. „Lament rzeczy martwych*, zawie- 
rający opis getta warszawskiego po 
pierwszej akcji. Obecnie drukujemy pi- 
sane w 1943 r., pod świeżym wrazeniem 
przeżvtych widoków pelta, impresje au- 
torki po akcji drugiej | trzeciej — po 
całkowitej likwidacji getta w War- 
szawie. 
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Dokończenie ze str. 11 


Niegodziwców, tropiących i szantażu- 
Jących Żydów po aryjskiej stronie, na- 
zywano powszechnie „szmalcownika- 
mi“, obol tego były wyrazy mniej roz- 
powszechnione, jak „kapuś”, „cyper” 

Czynność oddawania Żyda w ręce 
władz n'emieckich nazywano „wyszmal. 
cować" (I. Czermakowa: Miłość. Nowi- 
my Literackie Nr. 33), „zdać”, „skapo- 
wać”, „zadrutować”. 

Okup, dany szmalcownikowi, nosił 
nazwę „szmalec”; podobno z tego, że 
szmalcownicy ządali „na szmalec”. Wy- 
raz ten był znany, jakkolwiek w innym 
nieco znaczeniu i w getcie warszaw- 
skim; i tak np.  szmuglerzy płacili 
„szmalec” za zachowanie tajemnicy. 
„Szmalec” oznaczał też 20% „zarob- 
ków", wypłacanych z t. zw. „puli” prze- 
łożonym przez porządkowych policji ży- 
dowskiej w getcie warszawskim. Cie- 
kawe, że z tego wyrazu utworzono cza- 
sownik w j. żydowskim „szmalcewen'* 
(„szmalcować") i używano go np. w ta- 
kim zwrocie: „on szmalcuje Niemców 
butami", („er szmalcewet di dajczen 
mit sztywl“). Wyrażenia podobne spoty- 
kamy dość wcześnie, bo już w 1941 r. 
np. wśród więźniów żydowskich na Pa- 
wiaku, czyżby istniały one w gwarze 
złodziejskiej i przed wojną?! Brak w 
obecnej chwili odpowiedniej literatury, 
bym mógł na to pytanie odpowiedzieć. 
Może ktoś z Szanawnych Czytelników 
mógłby się na ten temat wypowiedzieć 
à zechctałby się podzielić swoimi uwa- 
gami z autorem? Bardzo o ta pro- 


simy! 


ły przez umiejących już wybierać 
szaber. 

Także i teraz jednak nie każda 
kategoria rzeczy miała ten sam 
walor i urok w oczach ludzi, Weź- 
my np. taką rzecz, jak stołowe na- 
krycia. Talerze głębokie — ow- 
szem — stanowiły obiekt ee- 
niony i poszukiwany. Inaczej rzecz 
się mia'a w odniesieniu do tale- 
rzy płaskich, ałbo też mniejszych, 
deserowych. Nie bylo na nie ama- 
torów. Stluczone i całe, wyszczer- 
bione i nieskazitelne, porcelanowa 
i fajansowe — dziesiątkami tuzi- 
nów pętały się na każdym kroku, 
nadaremnie wabiąc amatora deli- 
katnie malowanymi rumieńcami 
swoich kwiatków i motywów zdob- 
niczych. Rdzewiejąc, lub pokrywa- 
jąc się grynszpanem, brukowały 
ścieżki między kupami naczynia 
i prezdwcześnie czernieć już poczy- 
nającego śniegu, niezliczone ilości 
wszelkiego kalibru i rozmiarów 
lyżki i łyżeczki, widelce, deserowe 
nożyki, łopatki do ciast, widelczy- 
ki do śledzi i sardynek. Najwięcej 
właśnie bylo tego drobiazgu. Pół- 


wych, które weszły ongiś jako 
skromne prezenty ślubne do in- 
wentarza młodego małżeństwa 
i może nigdy nie użyte jeszcze, 
młodziuteżkie, nowiute tkie, z mięk 
kiej różowo - jedwabnej podściół- 
ki futerałów wytrząśnięte zosta- 
ły prosto w bloto. Nie zaznawszy 
użycia przechodziły odrazu w stan 
szmelcu. 

Nie było najmniejszej nadziei, 
by ktokoiwiek raczył się schylić 
i unieść, przywrócić obiegowi ży- 
ciowemu, taki półtuzinek platero- 
wy. By ktoś raczył ubrudzić sobie 
w tyrh celu swoje ręce. 


Nanowo wyrzucone przez obce 
ręce, przez nikogo nie podjęte, nie 
przygarnięte, nie mające nawet na 
sprzedaż szans żadnych, walały 
się w plugawych kupach, tarzały 
się pojedyńczo w b'ocie rzeczy, bę- 
dące w sile swych fumkcyj, zdatne 
do s'użenia człowiekowi. Niespeł- 
nione przeznaczenie wytworów 
pracy i energii ludzkiej, narówni 
z niewyżytymi egzystenejami lu- 
dzi, nanowo głosiły swój protest, 
swój lament niedokończonych lo- 
sów. Tragicznym milczeniem swo- 
im wołały o pomstę za gwalt 
i mord, za hezcelowe zniszczenie 
i poniewierkę. 

+» 

Po stojących otworem, pozba- 
wionych już drzwi i okien miesz- 
kaniach, z powyrywanymi arma- 
turami pieców i kuchen — domi- 
nowało pierze. Tradycyjne, słynne 
z wszelkich pogromów pierze be- 
tów żydowskich, tym razem wy- 
puszczone bywało z pierzyn przez 
ręce żydowskie. I w tej dziedzinie 
żydowsko - polski szaber ubiegał 
często czynności Werterfassung. 
Nie mogąe taszczyć z sobą podu- 
szek i pierzyn, ni wynosić ich na 
stronę aryjską, wysypywali sza- 
brownicy pierze i zabierali na 
sprzedaż — wsypy. 

Nzjcharakterystyczniejszym mo 
tywem wnętrza żydowskiego po 
drugiej akcji, byly kupy pierza. 

Najcharakterystyczniejszym or- 
namentem krajobrazu getta przez 
cały okres akcji bylo fruwające 
pierze. Żalobny śnieg, biały kolor 
ża'oby łudów Wschodu... 

Po szabrownikach przychodziła 
ponownie do żydowskich mieszkań 
Werterfassung. Po skladach, po 
magazynach „wartości“  poży- 
dowskich, tłoczyło się pierze 
i puch w tysiącach worków. 


Specjalne drużyny pierzarek przy 
placówce Werterfassung zajmo- 
wały się obrządzaniem, zbie- 
raniem, pakowaniem pierza. Mto- 
de panienki na wydaniu, dla 
których normalnie matki w tej 
fazie gromadziłyby w nieskończe- 
nie cierpliwej zapobiegliwości pie- 
rze, powierzając je pod wagę do 
zdarcia, dokupując puchu, komhi- 
nując na wszełkie sposoby roz- 
kcszną i dostatnią tradycyjną pa- 
ściel na wyprawę — obecnie zaj- 
mowały się rozhiórką pierzyn ca- 
łego żydostwa. Eleganckie damy, 
szczęśliwe ze swej przynależności 
do najsolidniejszej w getcie pla- 
cówki, wracały z pracy niczym 
nędze  piórodrajki pa miastecz- 
kach. Z kędzierzawymi włosami, 
najeżonymi cudaczną siwizną przy 
wartego do nich puchu... 
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Także u zwierząt bywa ten sam 
tok postępowania. Po wielkim dra- 
pieżniku, który zjada ze swej ofia- 
ry części najlepsze. przychodzą 
hieny, szakale, ptactwa ki 
na ścierwie — i biorą swoj? 
Często czekają już w pobliżu a 
moment, kiedy ów skończy swą 
ucztę, by. gryząc się wzajemnie 
o lepsze kąski, dzielić się łupem. 

Tak luzowałi się wzajemnie 
Werterfassung i szabrownicy, sza- 
hrowniey i Werterfassung. 

Ale takie panowało przeświad- 
czenie u tych, którzy szabru się 
brzydzili, że mienie poszkodowa- 
nych żydów szczęścia nikomu nie 
przyniesie. Zerasta niewyżytych 
przeznaczeń ludzi i rzeczy dojść 
musi do głosu. Wcześniej czy póź- 
niej przekleństwo musi się odez- 
wać. Widziano fortuny szaberskie 
w ca'ości pochłonięte przez choro- 
bę i dopatrywano się w tym zem- 
sty losu. Zresztą w końcu szabru- 
jący poszli drogą szabrowanych, 
a po nich — po akcji cstatniej w 
kwietniu i maju tego roku —przy- 
szedł już tyłko ogień, który zlu- 
zował zarówno funkcje Werterfas- 
sung, jak i szahbrowników. 

+ 

Jako się rzekło: „Tragedia i po- 
niewierka rzeczy dorównywają 
tragedii a poniewierce ludzi i była 
zarazem tragedii tej wiernym 
obrazem i metaforą"... 

Tak było po każdej akcji, a gdy 
już wszystkie akcje się skończyły, 
gdy w ogniu ostatecznie spłonęli 
tym razem ludzie, wraz ze swoim 
dobytkiem, martwe rzeczy były 
nakoniec tym, czego szczątki prze- 
trwały na obraz i krzyk, na la- 
ment po zamordowanych. 


Już nie ma rzeczy drobnych 
i miękkich. Niema rzeczy osobis- 
tych. Niema pierza, któreby śnie- 
giem polatywało nad zastygłym w 
żałobie krajobrazem getta. 

Zostały tylko pomniki monu- 
mentalne. Szkielety spalonych do- 
mów — niby upiory, nie dające się 
przepędzić żadnym egzorcyzmom. 
Sterczące niemo przed oczyma lu- 
dzi, przejeżdżaj;cych tramwajem 
wokół murów miasta, spalonego 
wraz z mieszkańcami. 


Te mury, te kikuty domów, 
przebitych aż do fundamentu! Te 
ściany, nagie nawet wewnątrz, bo 
tynk na nich z żaru odleciał: z ję- 
zykami kopciu tylko, pozostałymi 
po językach ognia, jako jedynym 
malowidłem! Zaiste, dziwne w wi- 
doku, niczym las kaktusów na 
pustkowiach dalekich kontynen- 
tów, a smutne, a grożne, a ponu- 
re, niczym zwidy skalne, mezym 
kamienne puezwary wymariej pla- 


nety — te gruzy domów — krzy- 
czą, gdy milczą”. 
.+ 
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Czuć jeszcze w powietrzu swąd 
spalenizny i zwyczajem zapachów, 
niczym melodia skojarzona z pew- 
nym stanem duszy, coraz nanowa 
wskrzesza żywe wspomnienia — 
ich uczuciowy akompaniament. 

Te łuny po nocach i te dymy 
bure za dnia, pełgające nad War- 
szawą Północną! Zda się brzmią 
jeszcze w uszach te huki, i strza« 
ły. jak odglosy:regularnego fron- 
tu, jak odgłosy z dni oblężenia sto- 
licy... 

Jeszcze i teraz codzień słychać 
huki w tamtej stronie miasta. 

Jeszcze wysadzają, jeszcze szpe- 
rają. A może tam gdzie ocalało 
jeszcze jakich kilkanaście, czy kil- 
kadziesiąt ludzi po półrocznym 
pobycie w żywym grobie, gdzieś 
na piętro wgłąb ziemi wkopanych ? 
I trzeba ich koniecznie szukać, 
trzeba ich wytropić — tych i tak 
już bezgranicznie udręczonych, 
pognobionych,  jaknajpotworniej 
nieszczęśliwych! Niemiec nie zna 
pardonu, ni folgi. Niemiecka robo- 
ta musi być gruntowna. 
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Powiadają, że wysadzaniem do- 
mów zajmuje się firma prywatna. 
Jakiś pan Meyer z Berlina, który 
otrzyma! koncesję na eksploatację 
terenów — na „utylizację ruin 
getta”. Może kiedyś termin taki 
będzie figurował w jakimś nie- 
mieckim leksykonie... 

A przy tym ta nadzieja, te wido- 
ki na znalezienie ukrytych skac- 
bów żydowskich... 

Imni mówią, że na terenie getta 
prowadzone są jakieś wojskowe 
roboty, jakieś prace fortyfikacyj- 
re. Jeszcze inni powiadają, że tam, 
za nieobalonymi jeszcze murami 
budują, czy też wybudowali jakieś 
nowe zakłady niszczenia ludzi. 
„Piece“, „komory“, „krematoria! 
Powiadają, że po likwidacji Treb- 
linki zwozić tam poczęto żydów 
z Europy Zachodniej — bądź to 
z miejsca ich koncentracji, z getta 
łódzkiego, bądź to ze świeżych 
transportów. 

I jeszcze krążą po Warszawie 
historie o spotkaniach robotników 
polskich z ukrytymi | Żydami. 
O śladach „uczt* żydowskich, 
znajdowanych w piwnicach. 

Jeszcze świeże są te ruiny, a już 
legendy o nich krążą. I — straszy 
w nich. Nawet ja sama widmo wi- 
dzialam onegdaj, przechodząc 
wzdłuż muru getta przez ulicę 
Stawki. 
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Widmo żywego Żyda — widzia- 
łam je w hiały dzień... 

Szłam do Urzędu Celnego. na 
ulicy Inflanckiej — rzekoma Pol- 
ka — miałam tam załatwić przy- 
dział papierosów dla pracowników 
firmy. 

Oczu oderwać nie mogłam od 
pozzbionych, rozsypujących się 
ścian, sterczących gdzieniegdzie 
zupełnie pojedyńczo, niby dekora- 
cje teatralne ód „zniwelowa- 
nego“ już rumowiska cegieł. 

Okna i drzwi, okna i drzwi — 
puste otwory. I nagle w wyrwa- 
nych drzwiach wychodzącego na 
„Worówkę* nawpół zdemolowane- 
go balkonu ujrzałam — Żyda. Nie 
było to przywidzenie. Był to żyd 
autentyczny, Żyd — z Bułgarii. 
Jest ich cały obóz w Warszawie, 
słyszaam o tym. Jakaś jeszcze 
nie zlikwidowana grupa. 

W berecie na głowie, w drelicho- 
wym stroju więźnia z filmu Faula 

(Dokończenie na str. 13-ej) 
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„Muni, zapewne za sugestią wiedzy 
żydoznawczej tkanego w pasy bia- 
de i niebieskie... — wysoki i bar- 
czysty, wysportowany okaz, który 
ostał się dziesiątkom selekcyj — 
stał z rękoma. zasuniętymi w kie- 
szenie portek i patrzał... 

Za murem widać było ulicę, idą- 
cych nią ludzi na wolnej .stopie. 
Opodal przylegał do ulicy frag- 
ment placu targowego, na którym 
ludzie zajmowali się handlem, 
skladali i rozkładali jakieś płótna, 
starą odzież, ważyli marchew, bra- 
Ji pieniądze... 

Więzień znajdował się w obcym 
mieście, nie znał ludzi ni języka. 
Nikt go nie pilnował, mógłby sko- 
czyć poza mur, ale dokąd by po- 
szedł? 

Stał więc tylko i — patrzał. I — 
marzył. Tak jawnego rozmarzenia 
i tak straszliwej tęsknoty w oczach 
ludzkich jeszcze chyba nie widzia- 
łam. Ani takich smutnych oczu... 

Gdy wracałam, już go nie było 
widać. W murze na skręcie ku Mu- 
ranowskiej, ujrzałam jakąś dziurę. 
Czyżby tędy szedł jakiś szmugiel? 
Nie wiedząc, jak i kiedy, przybliży- 
łam się w tę stronę. Zdawało mi 
się, że może tam zobaczę coś. 
W tym samym momencie znalazł 
się kało mnie jakiś chłop, ale — 
może z tych, którzy tu czatują w 
sprawach szmuglu. _ Burkliwie 
szorstkim tonem ostrzegł mnie: 

„Niech pani odejdzie, bo za- 
strzelą panią 

Widmo widziałam na gruzach 
getta. żywego (NEC 

> 


* 

Jeszcze leży potłuczone szkło na 
wysokim murze getta, chociaż nie 
ma już komu próbować ucieczki 
tą drogą. Jeszcze wisi na stronie 
zewnętrznej murów, naprędce w 
owe dni walki wydrukowany pla- 
kacik z napisem: „Halt! Stój! 
Strefa zakazana!“ 

Niechaj nikt się nie poważy 
zbliżyć do tego miejsca, gdzie 
Niemcy zamknąwszy wszelki do- 
stęp i odciąwszy dopływ wody zaj- 


mowali się mordowaniem i pale- 
niem żywcem siedemdziesięciu ty- 
sięcy ludzi. 

Nie o to jednakże głównie cho- 
dziło, by się tam nikt nie dostał, 
z pomocą i odsieczą idąc ludziom, 
dla których wszelka zgineła na- 
dzieja... 

„Halt! Stój!“ 

Nie o to chodziło, by się nikt 
tam nie dostał, tylko o to, by się 
stamtąd żywcem nikt nie wydo- 
stał, I tyle potrzeba było na to zu- 
żyć wysiłku, takie to było trudne?! 
Całą siłę wojskową dystryktu 
zaktywizować i jeszcze granatowej 
policji użyć do pomocy. Do pilno- 
wania wylotów kanalizacji. By 
miał kto łeb rozplatać temu, kto by 
w bezprzykładnym wytężeniu woli 
i przemyślności ludzkiej, przedarł 
się przez labirynt rur podziem- 
nych, przez mrok i wyziewy po- 
tworne, w poszukiwaniu ratunku. 
Tanki wprowadzić potrzeba hyło 
do tej oblężonej twierdzy, armaty 
na nią skierować, z góry samolo- 
tami pociski na nią rzucać, całym 
aparatem przewagi w materiale 
wojennym i żołnierskim się pos'u- 
żyć dla pokonania paruset chłop- 
ców obrony żydowskiej, skąpo 
uzbrojonych w rewolwery i grana- 
ty ręczne. 

Q niezrównana armio niemiec- 
ka! o żołnierzu Hitlera „niepoko- 
nany“! Położył cię w boju tysiąc- 
krotnie ten chłopiec żydowski, sil- 
ny tym, że miał siłę moralną, 
a walka jego, o z góry wiadomym 
wyniku, mała w rozmiarach fak- 
tycznych, miała wiełkie znaczenie 
zasadnicze, «symboliczne. Jego 


drobny chwilowa w skutkach real- ` 


nych bój z wcieleniem przemocy 
i podłości był potężną manifesta- 
cją sił przeciwnych, przykładem 
i drogowskazem dla tych, którzy 
wałczą, którzy tu i gdzie indziej 
walczyć będą z najczarniejszą si- 
łą świata. 

Warszawa „aryjska strona”, 

zima 1943/1944. 


Robotnicy państwa Izrael popierają „Mapam“ 


W wyborach do Rad robotników 
kolei żelaznych w Haifie 10 man- 
datów uzyskała lewicowa Zjed- 
noczona Partia Robotnicza „Ma- 
pam“, 6 — socjaldemokratyczna 
„Mapai“, 2 — komuniści. 

W wyborach da Rady robot- 
niczej Towarzystwa Elektryczne- 


go w Tel Aviwie „Mapam* uzy- 
skała 6 mandatów, „Mapai* — 4, 
bezpartyjni — 1. 

W wyborach do Rady robotni- 
czej rafinerii w Haifie 5 manda- 
tów uzyskała „Mapam, 2, bez- 
partyjni „Mapai“, mająęc małe 
szanse, nie wystawiała swej listy. 


Narada komitetów żydowskich na Dolnym Slasku 


W lutym b. r. odbyło się w 
sali teatralnej WKŻ we Wrocła- 
wiu rozszerzone plenum dolnoślą- 
skiego Woj. Komitetu Żydowskie- 
go, z udziałem 200 delegatów i go- 
ści. 

W obradach wzięli udział przed- 
stawiciele fabryk, spółdzielni, go- 
spodarstw rolnych, organizacji 
młodzieżowych, Towarzystwa Kul- 
tury, Szkolnictwa, TOZu, ORTu 
i inni, 

W prezydium zasiedli: przewod- 
niczący CKŻP dr A. Berman, 
członkowie CKŻP ob. ob. Sz. Za- 
chariasz, G. Smolar, przodowniey 
pracy i górnik Bluman, robotnica 
tkalni ob. Flajs, przedstawiciele 
Towarzystwa Kultury żydowskiej, 
TOZu i inni. 


Po zagajeniu obrad przez prze- 
wodniczącego CKż ob. Egita refe- 
rat o reorganizacji Komitetów 
Zydowskich wygłosił przewodni- 
łezący CKŻ dr Adolf Berman. Tekst 
przemówienia tow. A. Bermana 
podajemy oddzielnie. 


Po odczytaniu depesz z pozdro- 
wieniami od Dyrekcji kopalni w 
Białym Kamieniu, Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego, kierownic- 
twa huty szkła w Wałbrzychu i in- 
nych, wyrażających najgłębsze u- 
znanie dla zatrudnionych w tych 
przedsiębiorstwach robotników ży- 
dowskich, ob. Intrator złożył spra- 
wozdanie z akcji zbiórkowej na 
budowę gmachu teatru żydowskie- 
ga we Wroc'awiu. 

Pierwotnie zaplanowana suma 
została znacznie przekroczona. Ze- 
brano przeszlo 16 milionów zło- 
tych. 

W dyskusji udział wzięło ponad 
20 delegatów instytucji i organiza- 
cji żydowskich, przedownicy pra- 
cy itd, 

Po końcowym przemówieniu dr. 
Bermana, w sklad CKŻwP z ramie- 
nia Komitetów Żydowskich na D. 
Blasku zostali wybrani ob. ob. Egit 
(PZPR). Wassersztrum (PZPR) 
i Grymberg („Poalej Sjon“). 

Na zakończenie przyjęto od- 
powiednią rezolucję, aprobująca 
uchwałę CKŻwP. 
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NATAN ALTERMAN 


TOAST 


w ręce włoskiego kapitana okrętu, w noc ladowania 


Nad glowami dmie wiatr — noc pochmurna t zia 
Już po wszystkim ... To była robota! 

Więc wypijmy: prosit! kapitanie, do dna! 

Nasze przyszłe spotkania na wodach! 


Niebezpieczny to rejs, zapuszczony to szlak! 
Lloyd go skrzętnie w rozkładach pomija ... 
Ale choćby na mapach nie zachował się znak — 
Zapamięta go dobrze Historia, 


O tym statku maleńkim będą roić i śnić, 
Opowiadać w powieściach i mitach 

1 napewno ci jeszcze, kapitanie, tych chwil 
Pozązdrości nie jeden kapitan, 


Tajemnicy chlopaków zazdrośnie mrok strzegł 
Ciemna noc, nie ma nic poza nocą! 

Lecz tyś widział jak oni z okrętów na brzeg 
Na ramionach swój naród przenoszą, 


Więc wypijmy ża mrok, za szaruge i mróz, 
Zdrowie wichrów, niech wichrzą się srodze! 
Zdrowie tych, kapitanie, co nie boją się mórz — 
Za pomyślność okrętów na drodze! 


Zdrowie chłopców, co warok swój kierują na wschód, 
Kędy z mroku ich cel się wylania, 

Byle zdążyć na czas, byle przybyć na punkt, 

Bez kompasu, w tę noc polowania, 


O nich także legendy będą śpiewać i snuć 
Bo świadkami ten brzeg i noc dźdżysta, 
Już po wszystkim ... To byla robota! 

By osiągnął swój cel — mimo wszystko! 


Nad głowami dmie wiatr — noc pochmurna i zła 
Już po wszystkiem ... To by'a robota! 

Więc wypijmy: prosit! kapitanie do dna! 

Nasze przyszłe spotkanie na wodach! 


Dzień nadejdzie, gdy stary, zmarszczony jak qrzyb 
Nad butelką w portowej tawernie 

Uśmiechając się, spluniesz i powiesz przez izy: 
Zestarzalem się, dzieci, diabelnie! 


O, widziałem ci wiele, nie szczędzi! mnie los — 
Nie zapomnę — hej, Santa Ma 
Kiedy zmokłem jak kogut w piekielną tę noc, 
Przy wybrzeżu u wrót Naharija, 


A my Tobie powiemy: otwarte już drzwi! 

Już otwarte od lat, wielki cudzie! 

A otworzyl je nam ów tlum chlopców co tkwił 
W ową noc aż po szyję w wodzie, 


1 zaśmiejesz się w głos: torpedowce za piec! 

Tutaj nawet nie pomógł sam radar — 

1 siarczyście, po włosku, zaklniesz gromko jak szewc. 
Mrok już będzie nad poriem zapadał ... 


Tak to będzie! Więc dziś, w zawieruchę i mróz 
Zdrowie wichrów! Niech wichrzą się srodze! 
Zdrowie tych, kapitanie, co nie boją się mórz — 
Za pomyślność okrętów na drodze. 


prze'ozył N. Gross 


(Ze zbiorku N. Grossa „Pie*ni o Izraelu”, Łódź 1948), 
Wyd. Ichud Hanoar Hacioni — Akiba, 
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M. Nachumi {Tel.— Aviv) 


Trusiy nafiowe i państwo Izrael 


W czasie walki o rozwiązanie 
problemu palestyńskiego, która 
toczyła się na terenie O.N.Z., 
czynniki imperialistyczne posłu- 
giwały się za kulisami często ar- 
gumentem nafty, który porusza 
bardzo czuły punkt w obcych, ka- 
pitalistycznych interesach na 
Środkowym Wschodzie. Mówiono, 
że nie wolno „drażnić“ państw 
arabskich polityką prożydowską, 


bo może naruszą one koncesje 
naftowe na swoich terytoriach 
i będą utrudniały normalny 


transport ropy naftowej do por- 
tów Bliskiego Wschodu. Rząd 
brytyjski, który popełnił omyłtę 
w przesadnej ocenie arabskiej si- 
ły militarnej w porównaniu, z po- 
tencjałem żydowskim,  rozdmu- 
chał to niebezpieczeństwo w swo- 
ich rozmowach z Waszyngtonem, 
ciesząc się przy tym pełnym po- 
parciem wielkich amerykańskich 
kompanii naftowych. 


Rzeczy wistość wykazała, że 
„Mmiebezpieczeństwo” to jest zmy* 
ślone, Król Arabii Saudyjskiej, 
na terenie której znajdują się 
wielkie amerykańskie koncesje 
naftowe, przyrzekł coprawda, że 
„będzie mścił życie swoich sy- 
nów", ażeby „ocalić arabską Pa- 
lestynę", ale nie wykazał żadnej 
ochoty do zmniejszenia swoich 
dochodów z amerykańskich kon- 
cesji. Nie posłużył się on tą groż- 
bą ani 29 listopada 1947 r., kiedy 
Stanv Zjednoczone głosowały za 
podziałem Palestyny, ani kiedy 
Truman uznał Izrael de facto. Co 
się tyczy koncesji naftowych w 
Iraku, które są własnością kapi- 
fału angielskiego, to przerwana 
została coprawda dostawa ropy 
naftowej do rafinerii w Haifie, 
ale nastąpiło to z inicjatywy sa- 
mej Anglii, zrazu w celu wywar- 
cia nacisku na Żydów, a później 
— jako fragment wojny przeciw 
Izraelowi. Zmniejszenie dochó- 
dów z koncesji naftowych stwa- 
rza wiele kłopotów rządowi irac- 
kiemu, którego trudności finan- 
sowe wzrosły znacznie, właśnie 
w ciągu ostatnich miesięcy. 


Niedawno opublikowano wia- 
domość, że rząd syryjski podpisał 
układ z towarzystwem amery- 
kańskim. które zakłada rury naf- 
towe od Zatoki Perskiej do brze- 
gów Morza Śródziemnego. Zgod- 
nie z układem, jedno z odgałęzień 
biegnąć będzie przez terytorium 
Syrii, pozostałe — prawdopadob- 
nie przez Egipt, a może także 
do Haify. Zwlekając z podpisa- 
niem układu przez kilka miesię- 
cy, rząd syryjski posługiwał się 
coprawda argumentem, że „pro- 
żydowskie“ stanowisko Waszyng- 
tonu utrudnia porozumienie, ale 
dobrze wiadomo, że istotną przy- 
czyną zwłoki były różnice zdań 
między Syrią a Libanem, który 
bardzo chciałby korzystać z wła- 
snego portu. 


Amerykańskie kompanie nafto- 
we będą, oczywiście, z dużym za- 
interesowaniem  śledziły drogę 
państwa Izrael. Interesy kompa- 
nii naftowych nałeżą przecież da 
najważniejsze'ch czynników po- 
Jityki amerykańskiej na Środko- 
wym Wschodzie. Przeżywamy 
teraz miodowe miesiące, w cza 
których Waszyngton zrobił nam 
podarunek w postaci pelnego 
uznania państwa, Anglia pogodzi- 
ła się z tym, że istniejemy, a 
amerykański Bank  Ekspartowy 
udziela nam pożyczki. Ale 
wszystko to jest związane z waż- 
nym warunkiem: ażebyśmy przy: 


stąpili do koła imperialistycznych 
wasali na Bliskim Wschodzie. 
Amerykańska „przyjazna* linia 
pokrywa się tu z wrogim stano- 
wiskiem brytyjskim. Uznanie 
przez Amerykę Izraela „de iure" 
nastąpiło równocześnie z uzna- 
niem Transjordanii. To podkreśla 
wyraźnie zamiary Stanów Zjed- 
nocoznych, które chcą widzieć 
nasze państwo w takiej kombina- 
cji politycznej, która byłaby 
środkowo - wschodnim ogniwem 
w łańcuchu, tworzonym dokoła 
Związku Radzieckiego. 

Po porażce w Palestynie obni- 
żyło się w oczach anglosaskich 
imperialistów znaczenie militar- 
ne państw arabskich. Ale ich te- 
rytoria, bazy wojskowe, które 
możną tam założyć, są to ważne 


rzeczy dla sił 1mperialistycznych. 
Te „wartości“ łatwo jest zacho- 
wać dzięki feudalnemu reżimowi 
w krajach arabskich. Te warunki 
sprzyjają także kolonialnemu wy- 
zyskowi — a eksploatacja nafty 
jest przecież jedną z jego naj- 
ważniejszych form. Źródła nafto- 
we na Środkowym Wschodzie 
stanowią około 40 procent świa- 
towego zapasu tego ważnego Su- 
rowca. Wydobywanie naity w 
krajach Środkowego Wschodu 
podniosło się w ciągu ostatnich 
lat o 40 procent i w r. 1948 osiąg- 
nęło 50 milionów ton. Narody 
Środkowe”o Wschodu mają bar- 
dzo mało korzy ci z całego tego 
begactwa. Ale trusty naftowe 
ciągną z niego astronomicznej 
wielkości zyski. 


Przykład młodego, pełnego ini- 
cjatywy kraju, jak państwo Izra- 
cl, kryje w sobie niebezpieczeń- 
stwo dla imperialistyczno - feu- 
dalnej „idylli* na Środkowym 
Wschodzie. Wczoraj usiłowano te- 
go uniknąć przez niedopuszczenie 
do powstania państwa Tzrael. Dziś 
i jutro będą usiłowali ujarzmić je 
i wciągnąć w ramy imperialistycz- 
nego systemu. Ale jeśli okaże się, 
że nowoczesne społeczeństwo Izra. 
ela ma zapładniający wpirw na 
zacofane kraje Środkowego Wscl.o- 
du — to bardzo prawdopod: bre, 
że wrócą dni otwartej wrcz”*ci 
przeciwko nam. A kapitał ne 
wy będzie wtedy stał na Je 
sił, które będą działać przeciwio 
nam. 


M. Nachumi 


Egipti — kraj kontrastów 


Niedawno temu dokonano na 
osobę b. premiera egipskiego Na- 
has Paszę nieudanego zamachu. 
Jest to już piąty zamach na. je- 
go życie. Nahas Pasza jest przy- 
wódcą wafdystów—partii warstw 
średnich i tzw. szarego człowieka. 
Nie można powiedzieć, że jaka 
premier i przywódca wielkiej par- 
tii miał jasny antyimperialistycz- 
ny program, program narodowo- 
rewolucyjny podniesienia 
mu życiowego i kulturalnego 
warstw pracujących, tych, które 
żyją w Egipcie w nędzy i bru- 
dzie. Nie jeden raz służył Nahas 
Pasza Anglikom — przeciw inte- 
resom egipskich mas ludowych. 
Ale w porównaniu z panującą 
kliką na dworze i dokoła dworu 
Faruka — jest Nahas Pasza nie- 
mal „rewolucjonistą”. 


pozio- 


W związku z dotkliwymi klęs- 
kami Egipcjan w Negewie, Nahas 
Pasza znowu podniósł głowę. Na- 
has Pasza jest nacjonalistą, ale ma 
nieco bardziej trzeźwy sąd, niż 
magnaci i feudałowie Faruka, 
którzy wciągnęli naród egipski 
w wojenną awanturę. Nahas Pa- 
sza jest przedstawicielem egip- 
skiego średniego mieszczaństwa 
i drobnomieszczaństwa. Dokoła 
niego grupują się Średni kupcy, 
urzędnicy i rzemieślnicy w mia- 
stach. Przed laty był on centralną 
figurą w życiu egipskim, bo orga- 
nizował opozycję przeciw feuda- 
łom i magnatom. Ale jego aure- 
ola wyblakła, — poza formalną 
opozycją nie zdobył się (nawet 
kiedy stał na czele rządu) — na 
jakikolwiek atak na fundamenty 
władzy feudalnej. Jak wszyscy 
„łudowcy*, wahał się przed mo- 
bilizacją fellachów eg:pskich do 
sprawiedliwego podziału milio- 
nów hektarów ziemi, które znaj- 
dują się w rętach magnatów 
egipskich. Drugą przyczyną tej 
bezczynności politycznej jest je- 
go częsty flirt i nierzadka współ- 
praca z Anglikami, chociaż jest 
większym wrgiem Anglików, niż 


wielu fanatycznych  faszystow- 
skich „Braci  Muzułmańskich'", 
którzy w wyniku chwiejnej poli- 
tyki Nahas Paszy przyćmiłi daw* 
ną aureole „Wafd'-u. 

Ale we wszystkich ciężkich 
okresach w wewnętrznej i zew- 
nętrznej polityce Egiptu wyply- 
wa znowu postać Nahas Paszy 
na powierzchnię, I zawsze jest on 
ofiarą napaści i zamachów. 


Klęski, które armia izraelska 
zadała Egiptowi,  przyśpieszyły 
dojrzewanie procesów, przed któ- 
rymi drżą zarówno egipscy mag- 
naci i feudałowie, jak Anglicy. 
Obawa przed ogólną reformą rol- 
ną na arabskim wschodzie, a 
zwłaszcza w bogatym w kontra- 
sty Egipcie jest w pełni uzasad- 
niona. 

Pod tym względem stoi Egipt 
na pierwszym miejscu wśród 
państw arabskich. Nie ma kraju, 
gdzie dysproporcja poziomów ży* 
ciowych byłaby tak rażąca, jak 
w Egipcie. 

iejalna ankieta wykazała, że 
w Egipcie jest co najmniej 25 ty- 
sięcy wędrujących żebraków, nie 
licząc kilku dziesiątków tysiecy 
żebrzących dzieci, brudnych, 
głodnych i chorych. W samym 
Kairze wałęsa się okoła RRAN ta- 
kich bezdomnych dzieci, Co rok 
umiera w Egipcie ok. 440.000 lu- 
dzi, wiełu z nich z powodu nie- 
dożywienia, anemii i chorób za- 
kaźnych. Na każdych 40 noworod- 
ków umiera corocznie 25 osesków 
(104.000 dzieci rocznie). 


80 procent ludności nie umie 
czytać ani pisać. Natomiast 90 
procent z tych, którzy ukończyli 
egipskie średniowieczne „uniwer- 
sytety" nie może objąć posad 
państwowych z powodu złego sta- 
nu zdrowia(!). 


Przeciętny dochód roczny fel- 
lacha wynosi 12 lirów egipskich. 
Jedyną drogą wyjścia ze stanu 
bezprzykiadnej nędzy jest—spra- 
wiedliwy podział ziemi. 


A obok tych nędzarzy — wiodą 
luksusowe życie magnaci egip- 
sey. 

Największym obszarnikiem 
egipskim jest sam król Faruk. 
Jego posiadłości obejmują ob- 
szar, równy powierzchni Szwaj- 
carii, Austrii i części Czechosło- 
wacji razem wziętych. Nuktaszi 
Pasza, zamordowany niedawno 
premier, miał udział we wszyst« 
kich handlowych i  przemysła- 
wych towarzystwach i pracował 
w najściślejszym związku z bry- 
tyjskimi właścicielami akcji tych 
towarzystw. Nie jest nędzarzem 
również Ibrahim al Raszid, któ- 
ry jest właściciełem 198 hoteli w 
Kairze, Aleksandrii i innych 
miastach i który kontroluje cały 
egipski przemysł tekstylny, przy- 
noszący ogromne zyski dzięki nie- 
wolniczym warunkom pracy w 
fabrykach, niskiemu poziomowi 
płac, brakowi wszelkich urzą: 
dzeń higienicznych itd. Utrzymu- 
je się robotników w posłuchu tyl: 
ko przy pomocy terroru i fana- 


tycznej demagogii „Braci Mu- 
zułmańskich". 
Znacznie „uboższy" jest już 


Arhi Pasza, którego majątek oce- 
nia się na 90 milionów dolarów. 
Jest on właścicielem 96 gazet 
egipskich i wywiera wpływ na 
całe życie publiczne kraju. Mag- 
natów takich, właścicieli kopalń 
rudy manganowej, akcjonariuszy 
kompanii Suezkiej itp., jest je- 
szcze wielu. Pędzą oni życie w 
najbardziej wyuzdanymm luksusie 
i rozwiązłości, podczas gdy milio- 
ny fellachów nie mają dosłownie 
dac^u nad głową. 

Każdy cios armii izraelskiej 
burzył cegłę w podstawach egip- 
skiego feudalizmu. Dlatego też 
drżą ze strachu kraje kapitali- 
styczne, albowiem każdy cios, 
godzący w feudalny Egipt, jest 
również uderzeniem, wbijającym 
gwóźdź w trumnę imperializmów, 
na Bliskim Wschodzie. 

Sz. S. 
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W organie Ż. P. R. „Poalej Sjon“ we Francji „Arbeter Wort“ 
(„Słowo Robolnicze") opublikowany zastał list przywódcy orga- 
nizacji „Poale Sjon“ lewicy w Lublinie, tow. Mitelmama do jed- 
naza z towawzyszów, wys'amy krótko przed śmiercią. 


Tow. Miterman walczył w czasie wojny 


w szeregach Armii 


Czrewonej, następnie zz w szeregreh demokratycznego Wojska 


Pulskiego. 


Peleg? na Pradze w końcu 1944 roku w czasie walk o wyzwo- 


lenie Warszawy. 


a 


zy NaS WYZWO 


Drogi Towarzyszu M.! 

Mój głęboki smutek z powodu 
wielkiego nieszczęścia  żydow- 
skiego wzbudził we mnie niena- 
wiść i wolę zemsty. 

Nienawiść do zgniłego porząd- 
ku światowego, który wydał ze 
swojego łona hitlerowską bestię; 
nienawiść do chemików i bakte- 
riologów światowego laborato- 


Gios z Rutgariå 


Otrzymaliśmy dwa numery pis- 
ma naszej bratniej partii „Jed- 
ność Robotnicza — Poalej Sjon 
lewica” w języku bułgarskim, W 
jednym z nich znajduje się arty- 
kuł wstępny tow. dr Adolfa Bez- 
mana p. t. „Nasze historyczne 
zadania”, artykuł tow. Rachami- 
mowa o nacjonalizacji przemysłu 
w Bułgarii, artykuł tow. Simczo 
lsakowa p. t „Naród żydowski 
w obliczu próby", szereg nota- 


Nasza bratnia partia w Bul- 
gari poniosła ciężką, niepoweta- 
waną stratę. Po krótkiej chorobie 
zmarł w Sofii jeden z czołowych 
przywódców żydowskiej partii 
robotniczej . „Jedność Robotni- 
cza — Poalej Sjon lewica* w 
Bułgarii, wybitny poeta bułgar- 
sko-żydowski, plomienny bojow- 
nik tow. Simczo lsakow. Całe 
swe życie poświęcił tow. Isakow 
walce o socjalizm, o wyzwolenie 
narodu żydowskiego, o socjali- 
styczną Bułgarię i o żydowskie 
państwo socjalistyczne. Cieszył 
się ogromną sympatią i zaufaniem 
całego społeczeństwa żydowskiego 
oraz buigarskiej klasy robotni- 
czej. Członek Komitetu Central- 
nego partii, współredaktor orga- 


tek informacyjnych o nowej, lu- 
dowej Bułgarii i o życiu w Izraelu 
oraz m. in. piękny wiersz tow. 
Simczo lsakowa, poświęcony bo- 


haterskiej walce bojowników 
Grecji. 
W drugim numerze artykuł 


wstępny tow. Moisa Fano poświę- 
cony jest sprawie budowy sacja- 
lizmu w Bułgarii i wskazaniom 
tow. Dymitrowa. Bezpośrednio po 


SIMCZO ISAKOW 


nu partyjnego, jeden z organiza- 
torów ruchu pionierów - chaluców” 
w Bułgarii, był ostatnio zaabsor- 
bowany masowym ruchem prze- 
siedleńczym 20 tysięcy. Żydów 
bułgarskich do państwa Izrael. 
Przygotowywał również zjedno- 
czenie naszej partii z partią „Ha- 
szaner Hacair“ w jedną Żydow- 
ską Partię Robotniczą Bułgarii, 
związaną ideowo z naszą bratnią 
lewicową Zjednoczoną Partią Ro- 
botniczą „Mapam“ w państwie 
Izrael. 

Gorący rewolucjonista, bojow* 
nik idei przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i państwami demo- 
kracji ludowej, należał do przy- 
jaciół naszej partii w Polsce i 
dawał wyraz swej solidarności z 


Wzmożona emigracja 
z Bulgarii do Izraela 


Rząd Bułgarskiej Republiki 
Ludowej uznał ostatnio de jure 
Państwo Izraela i wyraził chęć 
nawiązania z nim stosunków dy- 
plomatycznych. Rząd Izraela przy 
jal powyższe oświadczenie z za- 
dowoleniem do wiadomości i wy- 
raził ze swej strony gotowość do 
ustalenia trwałych stosunków dy- 
plomatycznych. 

Rząd bułgarski, na czele kióre- 
go stoi Georgi Dymitrow, wyka- 
zał również pelne zrozumienie 
dla aspiracji narodowych Żydów 


bułgarskich oraz dla potrzeb wal- 
"czącego i budującego się mimo 
trudów wojenych państwa Iz- 


rael. Bułgaria ludowa ustosun- 


kowała si ie do wzmozo- 
nej em skiej z Bui- 
garii 4-go listopada 


ub. r. przybyło da Haify na jed: 
nym statku około czterech tysię- 
cy. a 23-go listopada ub. r. na na 
stępnym statku 3563 imigrantów 
Żydów bułgarskich, W ciągu li- 
stopada opuściło więc Bułgarię 
siedem i pół tysiąca Zydów, by 


artykule wstępnym — wiersz 
tow. Simczo Isakowa „Nowa Buł- 
garia". Artykuł tow. Roditi „Na- 
si przyjaciele £ nasi wrogowie" 
poświęcony jest sprawie walki 
narodu żydowskiego z imperia- 
lizmem i przyjaźni ze Związ- 
kiem Radzieckim. Szereg artyku- 
łów i notatek poświęconych jest 
państwu Izrael i walce o jego 
postępowy charakter. 


jej marksistowską linią politycz- 
ną i walką. Jeden ze swych ostat- 
nich artykułów kończy słowami: 
„Żadnej kapitulacji przed „za: 
chodnimi demokracjami*! Polity- 
ka narodu żydowskiego musi być 
w sposób jasny i niedwuznaczny 
polityką sojuszu z silami demo- 
kracji ludowej ze Związkiem Ra- 
dzieckim na czele. Tylko mobili- 
zacja rewolucyjnych sił robotni- 
czych w państwie Izraeł popro- 
wadzi naród właściwą drogą. Iz- 
rael winien stać się awangardą 
sił postępu na Bliskim Wscho- 
dzie”. 

Naszym towarzyszom w  Buł- 
garii wyrażamy w imieniu tysię- 
cy robotników żydowskich w Pol- 
sce szczere i gorące współczucie. 


stanąć w szeregach obrońców i 
budowniczych Państwa Narodu 
Żydowskiego. 

Podczas drugiej wojny Świato- 
uratował naród bułgarski, 
sam gnębiony przez rodzimych 
sługusów nazistowskich władców 
prawie całą ludność ży- 

w swego kraju. Obecnie 
Bułgaria Ludowa, wierna 
chetnym tradycjom swego naro- 
du w stosunku do Żydów popie- 
ra czynnie Odrodzenie Izraela. 


(BIPI) 


wej 


szla- 


Żydowskie masy ludowe walczą wraz z ludami 
całego świata o trwały pokój. przeciw podże- 
gaczom do nowej wojny 


m 


rium, którzy powołali do życia 
zarazki dżumy faszystowskiej i 
stworzyli im warunki rozwoju; 
nienawiść do tych, którzy chcieli 
cudzymi rękami podpalić cześć 
świata, do tych, którzy myśleli, 
że płomienie pożaru zatrzymają 
się u pomalowanych na biało stu- 
pów granicznych, że zarazki dżu* 
my mogą być rozprowadzane dy 
plomatycznymi kanałami. To 
uczucie nienawiści zadowalam, 
pełniąc służbę w Wojsku Pol- 
skim. które walczy u boku sław- 
nej Armii Czerwonej, która prze- 
pędza „niezwyciężoną" zmotory« 
zowaną armię hitlerowską z te- 
renów okupowanych. 

Żyjemy w cudownym okresie. 
Każdy dzień przyfosi nam nowe, 
radosne wiadomości o zwycię 
stwach bohaterskiej Armii Czer. 
wonej. Radość burzy nam sere 
ca. Orsza, Borysów, Mińsk, Ba- 
ranowicze, Polock i Wilno; Bo: 
brujsk i Kowel, a dzisiaj Lida. 

Taki zwycięski marsz bojowy 
nie ma w historii precedensu, 
Cieszą się przyjaciele i muszą 
gratulować utajeni wrogowie. 

Zamilkli dawni krótkowzrocz- 
ni głupcy polityczni; nabrali sza- 
cunku. Czerwona Armia idzie na- 
przód i zdumiewa świat! Władza 
radziecka i radziecka rodzina na- 
rodów wzbudza dla siebie powa- 
żanie, szacunek i miłość. Prosty 
i serdeczny człowiek rosyjski po* 
twierdził swoje dobre imię w 
świecie jako dzielny, bohaterski 
bojownik, w którym słowo 
„śmierć“ — nie budzi strachu, 
kiedy chodzi o obronę ojczyzny 
1 honoru. 

Naród rosyjski i jego awangar: 
da — Czerwona Armia — uka* 
zali się znowu światu jako ode 
ważni i bobaterscy obrońcy cy* 
wilizacji i kultury. Przykładem 
swojego czynu zmuszają wszyst= 
kie inne narody do dotrzymywa* 
nia im kroku w walce, w której 
obieli kierowniczą i przodującą 
rolę. 

* Naród rosyjski! Nam, zarzuco- 
nym przez wichry wajenne na 
ogromne, bezkresne przestrzenie 
Związku Radzieckiego, ból tułacz- 
ki i osamotnienia przesłaniał czę: 
sto oczy i nie widzieliśmy naro 
du rosyjskiego w jego prawdzi» 
wej, niesfałszowanej postaci. Nie 
dostrzegaliśmy często jego praw- 
dziwego charakteru narodowego. 

W wielkiej wojnie w obronie 

ojczyzny ukazal 


ly się bez żadnych 
obsłonek wielkie cechy narodu 
radzieckiego. Taki wstręt do ży 
cia w niewoli. takie bohaterstwo 
i samozaparcie w walce, taką nie- 
ustraszoność w sytuacjach, kiedy 
bezpośrednio groziła Śmierć 
widzi się u narodów bardzo rzad- 
ko. Może to mieć miejsce tylko 
u takiego narodu, który ma głę* 
boką wewnętrzną siłę moralną t 
wielki cel wyzwoleńczy, świado« 
mość, że działa dla dobra wol 
ności ludów i dlatego ma siłę 
niszczenia wszystkiego, co staje 
na drodze do tego celu, 

Taki sens mojej obecnej sfuż- 
by frontowej leczy, jak cudowny 
balsam, bolącą ranę narodawej 
katastrofy. 

Z każdym dniem, który minął 
na polu walki, staje mi się lżej 
na duszy, Uczucie nienawiści i 
wola zemsty zamienia się w czyn; 
mój karabin i minomiot stały się 
ognistym instrumentem, na któ- 
rym ałowiem i ogniem wygry* 
vam mój ból i moją zemstę prze- 
iwko tym. którzv spowodowali 
katastrofę naszego narodu i prze- 
ciwko ich pomoenikom. 

Szloma Mitelman 


n Berland 


UCIEKŁEM Z TRANSPORTU?) 


Tak mocno, tak kurczowo trzy- 
mam się kamieni, jak gdybym 
chciał się z nim zróść, jakgdy- 
bym sam chciał się przekształcić 
w kamień, Trwa to zaledwie 
chwilę. W następnej, jakbym zdał 
sobie sprawę, że jednak kamie- 
niem się nie stanę, chcę uciec, 
chcę się ukryć. Przed czym? 
Przyznam się, że nie umiałbym 
dać na to odpowiedzi. Niemcy 
mi w krew wszczepili zasadę 
„chować się". Chciałbym zniknąć 
'z toru, aby mnie nikt nie widział, 
rozpłynać się w nicość, Jest ciem- 
no, nikt mnie nie widzi, a boję 
się wstać. Bezwiednie, nie zdając 
sobie sprawy, co czynię, przewri- 
ciłem się na bok raz i drugi i na- 
gle straciłem grunt pod sobą. Le- 
cę szybko w dół, toczę się na 
złamanie karku po dość stromej 
pochyłości w przepaść Ułamek 
sekundy i zatrzymuję się na... 
miękkiej ziemi. Zdążyłem achło- 
nąć z wrażenia i stw erdzam, że 
po raz wtóry mi się nie nie sta- 
ło. Upłynęło jeszcze kilta minut, 
ośmieliłem się i staję juz na wlas- 
nych nogach. Muszę przyznać, że 
jest to przyjemne uczucie. Oswoi- 
łem się już nieco z ciemnością, 
widzę, że stoję u podnóża wyso- 
kiego na kilka metrów nasypu 
kolejowego Stoję w dolin 
przede mną wysoka góra i nie 
mam pojęcia, ca się po drugiej 
jej stronie dzieje. Wszystkie zmy- 
sły zaczynają działać. Mózg funk- 
cjonuje, myślę, zastanawiam się 
co mi wypada dalej czynić. Ucie- 
kłem z wagonu, jestem cały, 
zdrów, na wolności i co dalej? 
Coraz dokładniej zdaję sobie 
sprawę, że dopiero zapoczątko- 
wałem walkę o życie. Muszę iść 
z powrotem, muszę spotkać się z 
Hofferem, to jest w tej chwili 
moim pierwszym i najwaźniej- 
szym zadaniem. Przypominam so- 
bie, że z tej strony, na której 
stoję, znajduje się oświetlona sta- 
cja kolejowa, na której pociąg się 
zatrzymał, wynika z tego, że tę- 
dy nie wolno mi iść, a Hoffer 
właśnie powinien być po tej stro- 
nie. 

Ale to nie ważne w tej chwi- 
li, przeprawię się na drugą stro- 
nę, poza nasyp, tamtędy będę 
szedł tak długo, aż minę stację 
i wtedy z powrotem przejdę na 
te stronę i napewno spotkam się 
z Hofferem. Tak sobie układam 
plan i tak też zaczynam. Wspi- 
nam się po zboczu, dość mozol- 
nie mi to idzie, wyjątkowa wy- 
soki nasyp i nie dziwota, że tak 
długo spadałem. Jestem już na 
wierzchu, przekraczam szyny i 
tym razem już normalnie na no- 
gach opuszczam się na dół. Wierz- 
chem nasypu boję się iść. U pod- 
nóża jego ciągnie się wydeptana 
dróżka, wyc”uwam ją raczej no- 
gami, niż widzę wzrokiem. Idę 
po niej naprzód. Staram się iść 
jak najciszej, robiąc jak najmniej 
hałasu. Narazie znajduję się pod 
wrażeniem przeżywanych wyda- 
rzeń i nie umiem powiedzieć, czy 
jest mi zimno czy gorąco. To 
samo się też odnosi do głodu i 
pragnienia. Idę, idę, zdaje mi się, 
że już uszedłem dość spory ka- 
wałek drogi i zdaje mi się też, 
że nasyp staje się coraz niższy. 
Tak też jest w istocie, jeszcze 


*) W poprzednich numerach „Przeło- 
mu“ zamieściliśmy kilka fragmentów 
pamiętnika Mariana Berlanda. Pamięt- 
nik ten ukaże się wkrótce nakładem 
Państwowego Instytutu Wydawniczego. 

Zamieszczony w numerze niniejszym 
fragment stanow! wyjątek z dalszej, 
opracowywanej dopiero przez avitora, 
czężai pamiętnika. 


kilkadziesiąt kroków, nasyp się 
zrównał z terenem, jak na dłoni 
wyłania się przede mną oświetla- 
na stacja kolejowa. Stoję vis a vis 
niej w cieniu rosłego drzewa. Je- 
stem oddalony około 30—40 m. 
Idę wolno i staram się być jesz- 
cze bardziej ostrożnym. Znajduję 
się w cieniu i stamtąd mnie na- 
pewno nie widzą. Naraz światło 
pogasło we wszystkich oknach. 
Całkowita ciemność zapanowała 
dookoła. Odetchnąłem lżej Nie 
zdążyłem kroku d^lej postawić 
i pies przy stacji zaczął ujadać, 
jak wściekły. Czort go wie co 
mu się przytrafiło. Może mnie 
wywietrzył. Jak na komendę przy 
padiem plackiem do ziemi i świa- 
tło w oknach napowrót się zapa- 
liło. Nie oddycham. Serce wali 
młotem, słyszę je z daleka. Mam 
wrażenie, że kowal tam siedzi i 
kuje młotem na moją zgubę... 
Serce bije, a ja myślę, że to 
dzwon huczy, a ci tam na stacji 
go słyszą. Wszystkie nerwy mam 
napięte. Nie zdaję sobie sprawy, 
ile czasu upłynęło. Od stacji nie 
się nie rusza, pies szczeka mniej 
zajadle, jeszcze kilka razy wark- 
nął, zaskomlał przeciągle i za- 
milkł. Wzdrygnąłem się, jakieś 
zimno przeszło mi po krzyżu. 
Zdaje mi się, że jestem na swym 
własnym pogrzebie. Cisza. Długa 
chwila upływa i światło w ok- 
nach po raz drugi gaśnie. Ja da- 
lej leżę, boję się nie tylko wstać, 
ale i poruszyć się z miejsca. Póź- 
niej się przekonałem, że noc jest 
wyjątkowo chłodna, ale mnie w 
tym czasie było raczej gorąco. 
Przyznam się, że wiele miałem 
chwil w tej wojnie. kiedy serce 
mocno biło, ale rzadko tak mac- 
no, jak tam w nocy przed sta- 
cją. Upiorna cisza trwa, zda się 
że wszystko usnęło, że świat c=ły 
zamarł. Decyduję się wstać, uu: 
szę się z ziemi i uważem sby 
źdźbła trawy nie poruszyć i nie 
obudzić psa. Stoję i lękam się ru- 
szyć z miejsca. Cal za calem upar- 
cie posuwam się do przodu. Ci 
cho. Budynek stacyjny został w 
tyle. Mam wrażenie, że pierw- 
szy dopiero raz w życiu ode 
tehnąłem. Jeszcze nigdy nie ezu- 
łem tak prawdziwie, że oddy- 
cham, jak teraz. Posuwam się z 
boku szyn, idę coraz śmielej. Na- 
syp, który przedtym przed sta- 
cją znikł, znowu wraz z odda 
leniem od niej rośnie, aż przyj- 
muje formę pokażnego wzgórza. 
Stacja pozostała daleko w tyle i 
już najwyższy czas, aby prz”- 
prawić się na przeciwną stront, 
na której Hoffer się znaiduie. 
Jestem zaniepokojony, czy za đa- 
leko nie odszedłem i czy nie mì- 
naąłem się z nimi. Po raz dr"qi 
wspinam się na tor. Stanąłem vo 
środku szyn i ośmielam się sp”j- 
rzeć dookoła i przed siebie. Gwia- 
zdy wzeszły na firmament i w 
ich srebrzystym blasku odbija się 
stalowa wstęga szyn. Szyny bie- 
gną daleko, daleko, aż do War- 
szawy, z której przed kilkoma ga- 
dzinami wyjechałem, da której 
chciałbym jak najszybciej wró- 
cić. Obok szyn napięte są druty 
napewno telefoniczne i szumią i 
dzwonią jakby chciały całemu 
światu przekazać wiadomość, że 
tu schował się Żyd. 


Obecna chwiła usuwa na drugi 
plan minione wydarzenia. Nie 
pamiętam już, co było przed chwi- 
lą, nie mówiąc o godzinach. Mu- 
szę iść z prądem, nadążyć za 
uciekającą taśmą inaczej porwie 
mnie i zmiele. Przekroczyłem szy 
ny, zsunąłem się po zboczu i 
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wreszcie jestem po tej samej stro 
nie, na którą wyskaczyłem z wa- 
gonu, : na której Hoffer winien 
się znajdować. Tu staję na tak 
samo wydeptanej ścieżce, jaka 
znajduje się po przeciwnej stro- 
nie zbocza. Idę dalej naprzód, 
wyteżam wzrok, czy aby w ciem- 
ności nocv nie dostrzege kształ- 
tów ludzkich Idę przed siebie, 
trochę wiatr szumi, natęzam 
słuch, nic nie słyszę. W pewnej 
chwili tuż przede mną wyrasta 
ciemna sylwetka człowieka. Prze- 
raziłem się, ale nie ma obawy, to 
nikt obcy, towarzysz niedoli, ta- 
ki sam rozbitek jak ja. Szeptem 
pytam się: Binjomen? Nie, to ktoś 
inny, też wys”oczył z wagonu, 
może z inneqo niż ja i też kogoś 
szuka, kto później po nim wysko- 
czył. Uprzedzam go, że idzie na 
stację, Minęliśmy się, każdy z 
nas poszedł ku swemu przezna- 
czeniu On nie wiedząc, kto ja, 
ja nie wiedząc, kto on. Uparcie 
kroczę do przodu, każdy metr wy- 
daje mi się kilometrem, już prze- 
cież powinienem się z nimi spot- 
kać. Już prawie jestem przeko- 
nany, że każdy krok oddala mnie 
od nich, Nikogo przed sobą nie 
widzę, napewno za daleko od sta- 
cji przekroczyłem tor. Nie, tak 
nie jest, jeszcze kilkanaście nie- 
zdecydowanych kroków do przo- 
du i przede mną w ciemności za- 
rysowują się zrazu mało wyrazi- 
ste dwie postacie, w których po 
chwili rozpoznaję | odnajduję 
małego Stasia i Hoffera. Wycią- 
gamy ręce i padamy sobie w ob- 
jęcia. Takeśmy się 2 sobą przy- 
witali, jak po latach niewidzenia. 
Nie dziwnego, uciekliśmy prze- 
cież Niemcom, a to coś znaczy. 


Stasio z Hofferem też szli mi 
naprzeciw i też byli przekona- 
ni, że mnie już nie odnajdą. Jed- 
nak w dość odległych odstępach 
od siebie skakaliśmy. Oni też 
wyszli narazie cało z przygody. 
Skok im się udał. Rozmawiamy 
z sobą cicho, jak w bunkrze. Wy- 
daje mi się, że już do końca ży- 
cia nie będę umiał głośno mówić. 
Bez namysłu decydujemy się iść 
z powrotem w przeciwnym kie- 
runku od stacji. Musimy dojść 
do najbliższego lasu i tam się na- 
razie skryć zanim nie poweźmie- 
my decyzji co dalej czynić nale- 
ży. Zaczyna szarzeć na niebie, a 
niedobrze jest kręcić się blisko 
torów. O tym mieliśmy się rych- 
ło przekonać. Idziemy gęsiego. 
Stasio po środku, ja na końcu. 
Nasyp, zaczyna się znowu obni- 
żać, siega nam już tylko do ko 
lan. Mineło przesilenie nocy z 
dniem i zdecydowanie dzień zwy- 
cieżył Narazie widoczność jest 
słaba, lasu nie widać. Za to na- 
tykamv sie przy samym torze na 
wię"szą grupę lndzi. uzbrojonych 
w kije. Są prosto i po cywilnemu 
ubrani, a więc nie Niemcy, to naj 
ważniejsze i dodaje nam otuchy. 
Są to Polacy.  Dnstrzegli nas, 
przywołuja do siebie, posłusznie 
idziemy. Niemniej jesteśmy za- 
niepokojeni, nie mamy pojęcia, po 
co ci ludzie są tu postawieni i o 
tej porze. Chyba nie po to. by nas 
przyjmować. Wiedzą już kim je- 
steśmy, sposób ich wołania mó- 
Nazywają nas po 
dki chodźcie tu, 
* Pewnie nie nas 
ych spotykają. W naszym 
położeniu, w każdym człowieku, 
który staje nam na drodze wi- 
dzimy drazu wroga Nie tylko 
człowiek ale i własny vień, jesteś- 
my pewni, idzie nam na zgubę. 
Jesteśmy ludźmi nocy i błogosła- 


wiony jest każdy mrok, który 
przysłania nasz widok. 

Szczęściem nie trafiliśmy me 
wrogów. Są to nawet, możńha po 
wiedzieć przyjaciele. W naszyn 
pojęciu przyjacielem jest nam 
każdy człowiek, który na nas nić 
czyha, który pozwala nam przejść 
spokojnie. Jeśli mi tylko pozwolił 
odejść już mi darował życie. Gru- 
pa liczy 8 mężczyzn, chłopów z 
pobliskich wsi. Patrolują oni tory 
kolejowe. Wobec częstych w tym 
czasie aktów sabotażu, szczegól- 
nie na linie kolejowe, biegnące 
na wschód, Niemcy byli zmusze- 
mi ustanowić obronę tych linit. 
W wyniku tego każdej wsi przy- 
legającej do danej linii kolejo= 
wej nakazali strzec odpowiednie- 
go odcinka torów. Na jakim od- 
cinku zdarzył się sabotaż, na da- 
ną wieś spadały razy. Gromada 
zamieszkująca daną wieś wyłania 
spośród siebie ludzi, którzy każ: 
dej nocy bez przerwy obchodzą 
i patrolują tory. 

Właśnie na jeden z tych patro- 
li myśmy się natknęli. Jak już 
wyżej powiedziałem, są to po- 
rządni ludzie. 

„Nie kręćcie się bliska tos 
rów* — mówi jeden z nich — 
to niebezpieczne, szczególnie dla 
was. Traficie na innych i będzie 
z wami gorzej. Tej nocy — mówi 
dalej — spotkaliśmy już wielu 
Żydów. Dużo was musiało nau: 
ciekać z tego pociągu. Oj! pew- 
nie Niemcy zarządzą obławę by 
was wszystkich wyłapać. Idźcie 
lepiej głębiej w las i tam się 
schowajcie". 

„Gdzie? Gdzie jest las — py- 
tamy się, gdzie moglibyśmy się 
dobrze schować?* 

„O tam — jeden pokazuje rę- 
ką w prawo — przejdźcie tor i 
pójdziecie nawskos, niedaleko tra- 
ficie na spory, gęsty zagajnik". 

Prześcigamy się w podzięknwa* 
niach za tyle dobroci Ale w 
zetknięciu z ludźmi i żołądek dał 
znać o sobie. Pytamy, gdzie i jak 
moglibyśmy dostać coś do zje- 
dzenia, już tak długo nic nie jed: 
liśmy. Ten sam, który nam wska* 
zywał drogę do lasu, mówi: 


„Siedźcie tam w zagajniku 1 
uważajcie, jak skończe służbę ra- 
no, przywiozę wam chleba i mle- 
ka". 


I jeszcze raz wszyscy nas ostrze 
Bają: 

„Żebyśmy drugi raz 
przy torze rtie spotkali". 

Dziękujemy po raz dziesiąty i 
już nas nie ma. Jesteśmy ludźmi 
nocy i noc musi nas napowrót 
pochłonąć. W zetknięciu ze świa- 
tłem stopimy się. 

Zapomniałem dodać, że dowie. 
dzelmy się, gdzie się znajduje: 
my. W odległości kilometra 
dwóch od nas znajduje się osada 
czy miasteczka Łaskarzew. Odje- 
chaliśmy od Warszawy blisko 75 
kilometrów. Do lasów lubelskich 
bardzo daleko, a do partyzantki 
jeszcze dalej. 

Uszliśmy w trójkę kilkadzie- 
siąt kroków, idąc stale w stronę 
wyłaniającego się zdala w sza- 
rzyźnie poranka zagajnika. Do- 
szliśmy do mostku, po którym 
niedawno jechaliśmy wagonem, 
Pod betonowym mostkiem cu- 
do — szemrze prawdziwy stru- 
myk, pełen wody. Z jakąż czcią 
dochodziliśmy do wody. Kładzie- 
my się brzuchami na mokrej mu- 
rawie. Pełnymi haustami pije- 

(Dokończenie na str. 17-ej) 
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Z RUCHU PODZIEMNEGO 


KRAJOWA RADA NARODOWA 
Referat dla spraw żydowskich 


Do 
ZWIĄZKU PATRIOTÓW 
POLSKICH 


Moskwa 


W marcu 1944 r. powołany zo- 
stał przez Krajową Radę Narodo- 
wą do życia Referat dla spraw 
żydowskich. Utworzenie i kierow- 
nictwo Referatu powierzyła K.R. 
N. Związkowi Robotników Ży- 
dowskich w Polsce. Od kwietnia 
r.b. prowadził Referat systema- 
tyczną działalność. Program pra- 
cy Referatu załączamy. — Obec- 
nie przesyła Referat pierwsze in- 
formacje o aktualnej sytuacji Ży- 
dów w Polsce oraz szereg wypły* 
wających z oceny sytuacji dezy- 
deratów w stosunku do Związku 
Patriotów Polskich oraz do tych 
czynników żydowskich, z które- 
mi Z.P.P, stoj w kontakcie. 


Według prowizorycznych obli- 
czeń Niemcy wymordowali w Pol- 
sce ok. 3 milionów Żydów pol- 
skich, nie licząc ogromnej ilości 
(prawdopodobnie ok. 2 milionów) 
Żydów ze wszystkich niemal kra- 
jów Europy, których sprowadzali 
i sprowadzają nadał do miejsc 
kaźni w Polsce, na stracenie. W 
komorach gazowych lub paro- 
wych miejsc kaźni w Treblince, 
Bełżcu, Sobiborze, Oświęcimiu, 
Chełmnie, Majdanku Lub., w o- 
bozach śmierci w  Poniatowie, 
"Trawnikach, Szebni i w in, w 
gettach Warszawy, Lublina, Kra- 
kowa, Lwowa, Wilna i dziesiąt- 
ków innych miast i miasteczek 
zginęło męczeńską śmiercią 90% 
ludności żydowskiej w kraju. Zbi- 
ry hitlerowskie dokonały naj- 
straszliwszej zbrodni w dziejach 
świata. Naród żydowski przeżył 
swą największą tragedię. Zorga- 
nizowani robotnicy wszystkich 
kierunków z bohaterską młodzie- 
żą na czele chwycili za broń. Ro- 
zegrała się wspaniała walka ży- 
dowsko - nierniecka w getcie War 
szawy, która przejdzie do historii 
walk wyżwoleńczych z faszyz- 
mem. Niezwykle dzielną obronę 
zorganizowało getto w Białymsto- 
ku. Walki miały miejsce również 
w Tarnowie, Będzinie, Częstocho- 


Publikujemy poniżej po raz 
pierwszy doniosły dokument z ar- 
chiwum „Poalej Sjonu': oficjalne 
pismo Referatu dla spraw ży- 
dowskich przy podziemnej Krajo 
wej Radzie Narodowej da Związ- 
ku Patriotów Polskich w Moskw 
ie, wysłane drogą konspiracyjną 
15 czerwca 1944 rokn. 


wie, Jaśle i innych miastach. Nie- 
zwykłym wyczynem było znisz- 
czenie przez Żydów miejse kaźni 
w Treblince t w Sobiborze, zde- 
molowanie komór parowych, spa- 
lenie baraków i magazynów nie- 
mieckicn, wycięcie w pleń nie- 
mleckich i ukraińskich załóg w 
obnzach śmierci. 

Tragedia Żydów w Polsce trwa 
nadał. Większość Żydów, pozo- 
stałych jeszcz» przy życiu we- 
getuje przy kainrżnej pracy w v- 
'bozach koncentracyjnych. Rozsia- 
ne są one niemal po całym kraju, 
największa iłość znajduje się w 
okręgu radomsko - kieleckim i 
krakowskim. Ogólną liczbe Ży- 
dów w obozach oceniamy na ok. 
100 tysięcy. Obozy znajdują się 
w następujących miastach lub 
miasteczkach: Płaszów pod Kra- 
kowem (12 tys.) Mielec, Pust- 
ków, Stalowa Wola, Skarżysko- 
Kamienna (10 tys.), Starachowice 
(7 tys.), Brzynki (7 tys.), Płonki, 
Bliżyn, Ostrowiec Kiel, Radom, 
Kielce, Piotrków, Częstochowa, 
Borystaw, Drohobycz, Biała Podl., 
Budzyń Lub., Kraśnik, Piaski 
Lub. Te 20 obozów znajduje się 
na terenie tzw. Gubernii General- 
nej. Poza tym na Śląsku znaj- 
dują się obozy przeważnie dla Ży- 
dów zagranicznych: w Królew- 
skiej Hucie, Mysłowicach, Trze- 
bini, Katowicach, Wadowicach. 
Kilka tysięcy Żydów znajduje się 
w karnym obozie pracy w Treb- 
lince w pobliżu zdemolowanego 
miejsca kaźni. Mniejsze grupy 
Żydów używanych do palenia tru 
pów, do oczyszczania ruin gett 
itd. rozsiane są w innych miejsco- 
wościach, W obozach odbywają 
się bezustanne niemal masakry. 
Przed kilku dniami Niemcy roz- 
strzelali 500 starców i dzieci w 
obozie w Płaszowie. 


Jak wiadomo, Krajowa Rada 
Narodowa powierzyła utworzenie 
i kierownictwo Referntu Związko 
wi Robotników Żydowskich czyli 
podziemnej organizacji „Poalej 


Sjon“ lewicy. Kierownikiem re- 
feratu był tow. Ludwik (dr. Adolf 

Berman), jego zastępcą tow. Ewa 
(Pola Elster). 


Jedynym masowym ośrodkiem 
Żydów w Polsce jest getto w Ło- 
dzi, jedyne getto w kraju. Wege- 
tuje tam jeszcze w potwornych 
warunkach ok. 100 tysięcy ludzi. 
Pierwotnie znajdowało się 260 ty- 
sięcy, 60 tys. wywieziono na 
śmierć. Przeszło 100 tysięcy zgi- 
nęło na miejscu śmiercią głodo- 
wą! Getto łódzkie, stanowiące 
wielki koncentracyjny obóz pra- 
cy, jest hermetycznie zamknięte 
i izolowane od całego świata. 


Poza Łodzią i obozami kryją 
się Żydzi w większych miastach, 
po wsiach i w lasach, bezustan= 
nie tropieni przez gestapo i po- 
licję granatową. Stosunkowo 
znaczna liczba Żydów, ukrywają: 
cych się lub prowadzących niele- 
galne zycie jako „aryjezycy”, 
znajduje się w Warszawie, Kra- 
kowie i Lwowie: przeważnie pro- 
wadzą oni życie jaskiniowe w 
„schronach“ i „bunkrach“, pod 
stałą grozą śmierci. W Warszawie 
i innych: miastach przeprowadza- 
ją Niemcy blokady całych dziel- 
nie m. in. dla „wyławiania”* Ży- 
dów. W.czasie jednej z ostatnich 
blokad w części Żoliborza wykry* 
Ji Niemcy ok, 100 Żydów” *vszy: 
kich rozstrzelano. Pewna liczba 
Żydów prowadzi koczowniczy 
żywot ściganej zwierzyny w 
większych lasach, szczególnie na 
Lubelszczyźnie, kielecczyźnie i in. 
Najbardziej aktywny element 
młodzieży i robotników walczy 
w oddziałach Armii Ludowej, 
szczególnie na Lubelszczyźnie. 
Istnieją również „dzikie“ żydow- 
skie oddziały leśne. Ogólną liczbę 
Żydów, ukrywających się w mia- 
stach i w lasach trudno ustalić; 
według prowizorycznych obliczeń 
nie przekracza ona 50 tysięcy. 
Ogólna liczba Żydów w Polsce 


(Dokończenie ze str. 16-tej) 


my prosto ze źródła wodę. Pije- 
my, ile tylko chcemy. Nikt nam 
nie broni, nikt nad nami nie stoi 
z batem. Ach, jakaż wspaniała, 
czysta, dobra woda. Gdybym 
*nógł na stale przyróść do tego 
strumyka, jak dobrze by mi było. 
Podpieram się rękami, całe usta 
mam w wodzie, nosem wdycham 
powietrze i piję i piję. Czuję, le 
już ważę dużo więcej, jak przed 
kilkoma chwilami, To samo czy- 
nią Stasio i Hoffer. Jednocześnie 
zaczynam sobie zdawać sprawę, 
że jednak w strumyku jest dużo 
więcej wody, niż ja zdołam wy- 
pić. Muszę się przyznać, nie przy- 
pusrczałem, ale odstaję. Już nie 
mogę więcej. Hoffer i Stasia 
wpierw ode mnie przestali pić. 
Sapią zmęczeni, niczym po cięż- 
kiej pracy. Jednak Świat jest 
piękny i można tyle przyjemno- 
ści na nim zaznać. Niedobrzy są 
ludzie. Z żałością spoglądamy na 
strumyk, od którego trzeba nie- 
stety odejść. 

„Dszliśmy kilka kroków, nie, 
muszę się wrócić — jeszcze mi 
się chce pić, napić się na zapas, 
może później nie będę miał oka- 


zji napić się wody, a może póź: 
niej nie będzie już strumyka z 
tak dobrą wodą. Teraz mam już 
naprawdę dosyć. Ani kropli nie 
moge więcej połknąć. 

Idziemy do lasu. W międzycza- 
sie uczyniło się całkiem widno. 
Jeszcze wprawdzie szaro, ale 
wszystko dookoła dobrze rozpa- 
znajemy. Zagajnik tuż. Jest od- 
dalony od toru o 500 metrów. 
Z daleka wyglądał, niczym gęsty 
bór. z bliska sprawa zupełnie ina- 
czej się przedstawia. Jesteśmy 
rozczarowani. Drzewa są rzadko 
rozstawione, zdala widzimy — 
prześwieca pusta polana, za nią 
znowu drzewa, może tam jest 
gęściej? 

Zaledwie weszliśmy między 
pierwsze drzewa, dostrzegamy w 
ich cieniu w odległości około 15 
metrów przewijającego się męż- 
czyznę. Dostrzegł nas. Oczywiście 
Żyd. Taki sam, jak my. Wysko- 
czył z wagonu. Szuka gęstego la- 
su i nartyzantów, myśli. że jest 
już blisko Lublina. Ma nawet 
przy sobie rewolwer, pokazuje go 
nam, jest to mała piątks nałada- 
wana. Jak go zdołał zachować, 


będąc na Umszlagu, to już pozo= 
stanie jego tajemnicą. 

Drogi nasze się rozchodzą. My 
jednak chcemy z pawrotem do 
Warszawy. Nie wskazanym jest 
też łączenie się w większe grupy. 
Musimy dbać o to, by nas było 
jak najmniej, by nas nie było wi- 
dać, krótkie pożegnanie i czło- 
wiek z rewolwerem poszedł w 
prawo, my w lewo. Nawet nie 
wiem, kto on był, jak się nazy- 
wał. Komu podam wiadomość o 
nim? 

Jak eudownie pachnie las. Po- 
wietrze jest, jak balsam. Jaki in- 
ny wiatr tu wieje. Człowiek ma 
wrażenie, że nagłym skokiem z 
piekła odnalazł się w raju. Z 
tygla zagłady, ze zgliszcz getta, 
z wnętrza pożarów, dymów, z za- 
techłych bunkrów, z odorów Um- 
szlagu, z dusznych wagonów, zo- 
staliśmy raptem przeniesieni na 
wspaniałe, czyste łono przyrody 

Ofddychamv pełną piersią. Glę- 
bokimi haustsmi wdychamy w 
płuca zdrowie. 


Marian Berland 


wynosi więc w chwili obecnej 
około 250 tysięcy. 

Jak oceniamy perspektywy tej 
żyjącej jeszcze resztki Żydów? Są: 
dzimy, że los Żydów, znajdują- 
cych się zarówno w obozach, jak 
i w getcie łódzkim, jest przesą- 
dzony. Na podstawie doświaqcze- 
nia wiemy, że w stosunku do Ży- 
dów hitlerowcy nie liczą się ani 
z "węledami ekonomicznymi (siły 
robocze) ani z adpawiedzialnością 
wobec świata. W obliczu swej 
nieuchronnej klęski Niemcy wed- 
ług wszelkiego prawdopodobień- 
stwa będą chcieli wymordować 
Żydów w obozach i w Łodzi. To 
też los reszty Żydów budzi teraz 
ogromną troskę i obawę. W nie- 
których obozach robotnicy i mło- 
dzież szykują się do obrony. 

Jakie wysuwamy najbardziej 
palące dezyderaty? 

1) W ciągu ostatnich dni wstrzą 
śnięci jesteśmy straszliwymi wia= 
domościami z Oświęcimia. Niem= 
cv mordują tam w szalonym tem- 
pie Żydów węgierskich, Komary 
gazowe pracują przez 24 godziny 
na dobę. Cadziennie przybywa na 
miejsce kaźni kilkanaście pocią- 
gów z Węgier, Dotychczas Niem. 
cy zagazowali już ok. 200 tysięcy 
ludzi. Chcą niewątpliwie wymor= 
dować całą żydowską ludność Wę- 
gier — ok. 1 miliona ludzi! Sto- 
sują znowu swe cyniczne, perfid- 
ne tricki. Z niektórych tanspor 
tów zostawiają Niemcy po kilka- 
set osób przy życiu i wysyłają do 
obozu pracy w Gliwicach. Stam= 
tąd każą ludziom pisać optymi* 
styczne listy do rodzin na Węgry, 
Jest to wypróbowana metoda hite 
Jerowskich oprawców, która jesz- 
cze wielu wprowadza w błąd. 
Wielu Żydów węgierskich wierzy 
w „zapewnienia“ niemieckie, że 
jadą do obozów pracy na Śląsku 
lub „na wymianę" za jeńców wo 
jennych. 


Niezbędne jest natychmia- 
stowe zaalarmowanie specjal- 
nymi audycjami z Moskwy społe- 
czeństwa węgierskiego w ogóle i 
Żydów w szczególności, że wszy= 
scy Żydzi węgierscy są wywoże* 
ni na śmierć w komorach gazo” 
wych, że muszą wszelkimi sposo* 
bami ratować się ucieczką, bądź 
jeszcze na Węgrzech, bądź w dro- 
dze. Należy wezwać żydowską 
młodzież na Węgrzech do oporu. 
Nałeży wezwać demokratów ł ro- 
botników węgierskich do udziela- 
nia Żydom pomocy przy ucieczce. 


2) Powstanie drugiego frontu 
i nieuchronna kleska Niemiec na 
froncie wschodnim  przyspieszą 
niewątpliwie krwawą likwidację 
obozów. Uratować ludzi w obo- 
zach mogą jedynie środki nadzwy- 
czajne Za jeden ż tych nadzwy« 
czajnych środków uważamy bom- 
bardowanie najbliższej okolicy 
dużych obozów i w miarę moż- 
ności budynków niemieckich w 
obozach. Zdajemy sobie sprawę 
z trudności tego rodzaju akcji. 
Zdajemy sobie również sprawę 
z tego, że przy takiej akcji może 
zginąć również część więźniów 
w ahnzie. Los jednak wszystkich 
więźniów jest przesądzony, zaś 
przy rozgardiaszu i panice wśród 
załogi obozowej w chwili bom» 
bardowania znaczna część więź- 
niów będzie mogła uratować się 
ucieczką. 50 tysięcy Żydów w get- 
cie warszawskim czekało w czasie 
walk z utęsknieniem na samoloty 
radziec”ie. Zbombardowanie oko- 
licy rajwiększego obozu koncen- 
trącyjnego w Polsce, potwornego 
miejsca kaźni w Oświęcimiu, zwła 
Szcza zaś zniszczenie kremato- 
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Społeczeństwo żydowskie 
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Polsce wobec nowych zadań 


Przemówienie prezesa CKZP tow. dr Adolfa Bermanq na plenarnej sesji WKZ we Wrocławiu 


Plenarna sesja wszystkich wo- 
jewódzkich Komitetów  Żydow- 
skich i Konferencja Krajowa. Ko- 
mitetów i Organizacji żydowskich, 
która odbędzie się 26 lutego r. b. 
w Warszawie, otwierają nowy etap 
w rozwoju społeczeństwa żydow- 
skiego w Polsce. Mają one za- 
twierdzić uchwałę narady między- 
partyjnej ugrupowań politycznych, 
czynnych w społeczeństwie żydow- 
skim oraz Prezydium C.K.Ż,P. w 
sprawie rozszerzenia bazy spo- 
łecznej C.K.ż.P. i komitetów ży- 
dowskich w całym kraju. Jaki jest 
głębszy, społeczny sens tej 
uchwały? 

Dotychczasowe osiągnięcia zor- 
ganizowanego społeczeństwa ży- 
dowskiego w Polsce są ogromne. 
Na ruinach i zgliszczach, trzeba 
było zacząć budować na nowo, od 
podstaw, przełamując duże, obi 
tywne i psychologiczne trudności. 
A jednak udało się dzięki pomocy 
Rządu Polski Ludowej oraz żydo- 
stwu światowemu dokonać ogrom- 
nej pracy. Udało się sprodukty- 


wizować i przewarstwowić szero- 
kie rzesze żydowskie, zbudować 
350 żydowskich spółdzielni wyt- 
wórczych, zatrudniających 8 tysię- 
cy robotników, wciągnąć tysiące 
Żydów do pracy w kopalniach 
i hutach, na fabrykach i w różnych 
warsztatach pracy. W nowej Pol- 
sce powstało produktywne i twór- 
cze społeczeństwo żydowskie. 

Stworzona została wielka sieć 
instytucyj opieki społecznej, 
zwłaszcza opieki nad dziećmi i mlo- 
dzieżą: domy dziecięce, szkoły, 
bursy. Tysiące dzieci i młodocia- 
nych znajduje się pod opieką C.K. 
Ż.P. Możemy z zadowoleniem 
stwierdzić, iż niema obecnie w 
Polsce dzieci żydowskich bez opie- 
ki, bez dachu nad glową. (Okłas- 
ki). 

W dziedzinie odbudowy żydow- 
skiego życia kulturalnego doko- 
nona zosta'ą ogromna praca, po- 
wstały dwa nowe teatry żydow- 
skie, mamy Instytut Historyczny, 
Centralną Bibliotekę, sześć klu- 
bów i świetlic, chóry i kola dra- 


matyczne, rozgalęzioną prasę ży- 
dowską. 

Na światowej konferencji dla 
spraw odbudowy życia żydowskie- 
go, zwołanej przez „Joint“, która 
odhyła się w Paryżu. wskazywano 
na społeczeństwo żydowskie w Pol 
sce jako na wzór dla innych ośrod- 
ków żyd., zwłaszcza w dziedzinie 
produktywizacji i rekonstrukcji 
życia gospodarczego oraz pracy 
kulturalnej. 

Musimy ponadto podkreślić po- 
lityczną aktywność C.K.2.P., który 
reagował szybko na wszystkie 
ważniejsze wydarzenia w Polsce 
(referendum, wybory itd.) i w ży- 
ciu narodu żydowskiego. 

Szczególnie doniosła była po- 
moc C.K.Ż.P. i społeczeństwa ży- 
dowskiego dla walczącej Palesty- 
ny. Godna postawa C.K.Ż.P. w 
czasie pobytu anglo - amerykań- 
skiej komisji w Polsce, masowe 
akcje  protestacyjne przeciwko 
atakom imperializmu brytyjskiego 
na prawa i byt narodu żydowskie- 
go, wielka zbiórka pieniężna na 


Z RUCHU PODZIEMNEGO 


riów i komór gazowych, miałoby 
kolosalne znaczenie propagando- 
we w całym kraju. W obozie tym, 
poza Żydami, znajdują się tysią- 
ce więźniów Polaków, również 
kandydatów na stracenie. Duże 
znaczenie miałoby również zbom- 
bardowanie okolicy obozów w Pła- 
szowie, w Skarżysku, w Stara- 
chowicach, na Lubelszczyźnie, 
lub choćby w Treblince, gdzie 
męczą się w straszliwych warun- 
kach tysiące więźniów, Polaków 
i Żydów. 

Prosimy o rozważenie naszego 
projektu i o odbycie w możilwie 
krótkim czasie narad w tej spra- 
wie z odpowiednimi czynnikami 
Czerwonej Armii. Prosimy rów- 
nież o omówienie możliwości roz- 
bijania obozów z zewnątrz przez 
oddziały desantowe lub zwiadow- 
cze, operujące w pobliżu terenu, 
ma którym znajduje się dany 
obóz. Młodzi ludzie spośród więź- 
niów mogliby powiększyć kadry 
partyzantów. 

3) Na terenie kraju mnożą się 
coraz bardziej wypadki mordowa- 
nia Żydów nie tylko przez gesta- 
po, żandarmerię lub SS, lecz przez 
„polskie“ bandy Narodowych Sił 
Zbrojnych! Już od dłuższego cza- 
su alarmowano nas, że różnego 
rodzaju grupy „narodowe“ (daw- 
nero O.N.R., „Szańca“, „Miecza 
i Pługa* itp.) postawiły sobie za 
zadanie tropienie „Żydów i korau- 
nistów', wydawanie ich w ręce 
Niemców, a nawet mordowanie 
na miejscu. Jedną z najstraszliw- 
szych plag dla ocalałych i kryją- 
cych się Żydów są szantażyści i 
denuncjanci, przez których dzie- 
siątki Żydów dziennie dostaje się 
w Warszawie i innych miastach 
w ręce gestapo i ginie. Większość 
tych łotrów to męty społeczne 
a „polska“ policja granatowa. Jak 
się okazuje, znaczna część szanta- 
żystów rekrutuje się z „Szańca“ 
i N.S.Z. Pokrywają swą potwor- 
ną bandycką robotę „ideową“ 
maską „zasadniczej* walki z Ży- 
dami. Szantaże i rabunki nie za- 
spokoiły jednak „narodowców”. 
Ostatnio coraz częściej mordują 
Żydów w lasach i po wsiach. W 
okręgu radomskim i kieleckim 
bandyci z N.S.Z. zamordowali 


(Dokończenie ze str. 17-tej) 


przeszło 200 Żydów. W ubiegłym 
tygodniu dokonali nowej masak- 
ry. Pod wsią Wygoda w pow ra- 
domskim wymordowali 18 ukry- 
wających się Żydów, przeważnie 
kobiety z dziećmi. Zostawili kart- 
kę z napisem: „Wojsko polskie w 
przemarszu zastrzeliło 18 Żydów. 
Uprasza się zameldować zandar- 
merii*. 

Z chwilą, gdy N.S.Z. zostały 
przyjęte i to z wielkimi honorami 
do Armii Krajowej, pełną odpo- 
wiedzialność za te  bestialskie 
zbrodnie ponosi komendant Armii 
Krajowej i pełnomocnik rządu 
londyńskiego na kraj. Faktyczną 
odpowiedzialność ponoszą jednak 
również: Sosnkowski, Kukiel i ca- 
ły rząd londyński, który polecił 
przyjęcie bandytów z N.S.Z. do 
A.K, i patronuje tej reakcyjno- 
faszystowskiej konsolidacji. Za 
jedyny sposób ukrócenia z zew- 
nątrz tych morderstw nad bez- 
bronną łudnością żydowską, któ- 
ra cudem niemal wydostała się 
z łap niemieckich, uważamy na- 
tychmiastowe zaalarmowanie opi- 
nii i prasy żydowskiej w Sta- 
nach Zjednoczonych i w Anglii 
wiadomością, że oddziały Armii 
Krajowej, należące do N.S.Z., tro- 
pią i mordują Żydów. Jedynie 
silny nactsk na rządy i opinię pu- 
bliczną aliantów zahamować mo- 
że bandyekie zapędy zbirów z N. 
S.Z. i innych reakcyjnych band. 


Jest to zadanie piine i naglące, 
gdyż przy dalszym  nieuniknio- 
nym zaostrzeniu się stosunków 
wewnętrznych w Kraju każdy 
dzień może przyni: nowe dzie- 
siątki a nawet setki ofiar z rąk 
„narodowych“ bandytów. 


4) Jedyną nadzi 
rzesz żydowskich, cych pod 
bezustanną grozą śmierci, jest 
Czerwona Armia. Jest ona dla 
nich, jak dla większości społeczeń- 
stwa polskiego, armią wyzwolenia. 
Musimy sobie jednak zdać sprawę 
z tego, że w okresie przejściowym, 
w chwili zajęcia, danego .miasta 
lub terenu przez Armię Czerwoną. 
sytuacja Żydów pozbawionych 
wszelkich środków, bez dachu 
nad głową, bez pracy. bez odzieży, 
bez żadnego oparcia, będzie przez 


ją ocalałych 


pewien czas nader trudna. Poza 
tym w tym okresie ustanie po- 
moc szeregu organizacji oraz czyn- 
ników postępowo - demokratycz= 
nych i robotniczych, które bądź 
z funduszów polskich, bądź ży- 
dowskich, udzielają materialnej 
pomocy ukrywającym się Żydom, 
zwłaszcza w większych miastach 
(Warszawa, Lwów, Kraków i in.). 
W związku z tym uważamy za 
niezbędne, aby tuż za oddziałami 
Armii Czerwonej wkraczały, szcze- 
gólnie do większych miast, spec- 
jalne brygady lub komórki opie- 
kuńcze, które by udzielały po- 
mocy ocałałym Żydom. W tym 
celu niezbędne jest zmobilizowa- 
nie specjalnych większych fundu- 
szów na akcję doraźnej pomocy. 
Brygady te zapewniłyby przez 
administrację wojskową lub cy- 
wilną natychmiastowy przydział 
mieszkań, odzieży itp. Sądzimy, że 
w tej mierze niezbędne jest rów: 
nież wydanie należytych instruk- 
cyj i poleceń przez odpowiednie 
czynniki w Armii Czerwonej i w 
Armii Polskiej w Z.S.R.R. — or- 
ganom, które będą wkraczać na 
teren kraju. Udzielanie wszelkiej 
możliwej pomocy ofiarom strasz- 
liwych prześladowań  hitlerow- 
skich będzie niewątpliwie punk- 
tem honoru każdego Żołnierza 
Czerwonej Armii. 

Proponujemy, aby Z.P.P. po- 
rozumiał się w sprawie zorganizo- 
wania sprężystej akcji pomocy i 
jej budżetowania z odpowiednimi 
organizacjami żydowskimi. 

5) Prosimy o poinformowanie 
nas drogą telegraficzną lub ko- 
respondencyjną. czy problem od- 
budowy życia ocalałej ludności 
żydowsriei w Polsce został już 
przez Z.PP. rozpatrzony, czv ja- 
kiekolwiek prace przygotowawcze 
w tym kierunku zostały wszczęte. 
Prosimy o nawiązanie z nami w 
tych sprawach, przez Prezydium 
K.R.N., możliwie systematycznego 
kontaktu. 

Przesyłamy bojowe pozdrowie 
nia! 


Referat dla spraw żydowskie! 
p zy K.R.N. 

(—) Lu ik 

(-) Ewa 


Warszawa, 15 czerwca 1944 


Haganę, klóra dala 115 milionów 
zł it p — byly to akty, które 
dodawały otuchy walczącemu spo- 
leczeństwu żydowskiemu w Pale- 
stynie i były naszą cegiełką w od- 
budowie państwa 1-1. (Oklas- 
ki). Staliśmy się godnymi spad- 
kobiereami narodowo - postępo- 
wych tradycji 314 milionowego ży- 
dostwa połskiego. Naszą obecna 
rola w narodzie żydowskim jest 
większa, niż wynikałoby to z na- 
szej liczebności. 

W międzyczasie zaszły jednak 
poważne zmiany w życiu Polski 
Ludowej i w życiu społeczeństwa 
żydowskiego. Poza C.K.Ż.P. po- 
wstały nowe, masowe organizacje 
i instytucje: wielka sieć spółdziel- 
ni, zrzeszonych w Centrali Gospo- 
darczej „Solidarność“, masowe 
Żyd. Towarzystwo Kultury, „Ort“, 
„Toz“ i in. Kontakt między tymi 
organizacjami a C.K.Ż.P. jest zbyt 
luźny. Również współdziałanie 
C.K.Ż.P. z miejscowymi komiteta- 
mi nie jest dostatecznie ścisle, 

Ujawniły się w komitetach tu 
i ówdzie objawy stagnacji i kry- 
zysu, W związku z sytuacją poli- 
tyczną musimy zmierzać do rozwi- 
jania aktywności mas w dziedzi- 
nie samopomocy. Należy wciągnąć 
masowe organizacje i instytucje 
społeczne, gospodarcze i kultura|- 
ne, wszystkie twórcze sily da 
czynnej działalności w C.K.Ż.P., 
do współzawodnictwa. Należy do 
współzawodnictwa w  spoleczeń- 
stwie żydowskim przyciągnąć na- 
szą dumę — Żydów - przodowni- 
ków pracy. (gorące oklaski). 
C.K.2.P. musi się stać pelną repre- 
zentacją szerakich, pracujących 
mas żydowskich. 

Musimy wziąć pod uwagę wiel- 
kie przemiany w życiu Polski, Ma- 
sy żydowskie gorąco powitał 
zjednoczenie polskiej klasy robot- 
niczej i powstanie Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. (go- 
rące oklaski). 

Robotnicy żydowscy będą wspól 
nie z polską klasą robotniczą ma- 


szerować do Socjalizmu. (gorące 
oklaski). 
Zwłaszcza tutaj na Ziemiach 


Odzyskanych musimy pamiętać 
o naszej roli w życiu Polski Ludo- 
wej. W obliczu wzmożonych ata- 
ków imperializmu i, co za tym 
idzie, niemieckiego rewizjonizmu, 
muszą masy żydowskie wspólnie 
z ludem polskim stać na straży za- 
chodnich granic Rzeczypospolitej, 
granic pokoju i postępu. (burzliwe 
oklaski). 

Przy omawianiu rekonstrukcji 
C.K,ż.P. należy zaznaczyć, dla 
uniknięcia nieporozumień, że rola 
ugrupowań politycznych w C.K. 
Ż.P. nie ulegnie zniwelowaniu lub 
pomniejszeniu. 

Podobnie. jak w życiu państwa- 
wym Rząd Rzeczypospolitej opie- 
ra się na Bloku Stronnietw Demo- 
kratycznych, tak na naszym ma- 
łym odcinku, w społeczeństwie ży- 
dowskim. bazą C K.Ż.P. będą nadal 
ugrupowania polityczne. 

Niezbędne będzie jedynie zhar- 
monizowanie ich pracy w ramach 
C.K.ż.P. z działalnościa innych or- 
ganizacji i instytucji. Tdeowo-poli- 
tyczne problemy lnb rozbieżności 
nie będa przedmiotem obrad C.K, 
Ż.P. ani komitetów miejscowych: 
zajmować się nimi będą wyłącznie 
komisje miedzypartyjne, których 
rola wzrośnie. 

Zadania rozszerzonego C K.Ż.P. 
będą nadał nader istotne: dalsza 
nroduktywizacja, zwłaszcza kn- 
biet, dalsza rozbudowa życia kul 
turalnego, dalsze umacnianie spo- 
łeczeństwa i jego instytucyj. 

(Dokończenie na str. 19-ej) 
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Budownictwo kultury żydowskiej w Polsce 
Dwa nowe teatry 


W akcji odbudowy zniszezonega 
przez faszyzm hitlerowski życia 
żydowskiczo w Polsce odgrywa 
doniosłą rolę, obok rekonstrukcji 
gospodarczej, przewarstwowienia 
i produktywizacji, rekonstrukcja 
życia kulturalnego. 


Można już obecnie z satysfakcją 
stwierdzić, że  kilkoletnia inten- 
sywna praca kulturalna prowa- 
€zona przez C.K.Ż.P. oraz przez 
Żyd. Towarzystwo Kultury i zwią- 
zane z nimi instytucje kulturalne 
dały poważne wyniki. Do najwięk- 
szych osiagnięć nale'y utworzenie 
P-zez stosunkowo n.eliczne spole- 
cza'stwo żydowskie w Polsce 
dwóch teatrów żydowskich: w Ło- 
dzi i we Wrocławiu. Mimo to, że 
p-zeważającą większość artystów 
ł reżyserów żydowskich zgineła 
śmiercią zeńską, wśród nich— 
wiele wybitnych indywidualności 
artystycznych, udała sie zmonto- 
dwa poważne zespoły aktor- 
sie. Teatr we Wroclawiu, pod kie- 
rown'ctwem utalentowanego reży= 
sera i aktora T. Grudberga-Turka- 
wa. stat się najpopularniejszą ży- 
do. sx. instytucją kulturalną na 
Doinym śląsku, gdzie koncentruje 
się wi-kszość ludni żydowskiej 
w Polsce. Dolnośląski teatr żydow- 
ski cieszy się ogromnym povrodze- 
niem wśród dziesietków tysięcy 
widzów w dziesiątkach miast i 
oczek, które teatr systema- 
odwiedza. W zespole tym 
iuj' sie utalentowane indywi 
Gna'no cr aktorskie jak Widecki, 
Le~ ensztein, Warszawski i in. Zna- 
leśli oni ostatnio wdzi:ćzne pole 
do popisu w żywiolowo granej kov 
meflii radzieckiej  Ruhinszteina 
„Wzatemna mi' Teatr we 
Wroc' awiu nie może jednak w pel- 
ni rozwinąć swych możliwości z 
niego lo- 
To też dolnośleskie spole- 
czeństwo żydowskie z W.K.Ż na 
czele postanowiło ufundować tca- 
trowi własny gmach. 


Przeprowadzona została zbiórka 
pieniężna, która dala 16 milionów 
ki niej i przy pomocy sub- 
i Rządu i C.K.Ż.P, otworzy 


S 


niedlugo swe podwoje piękny, no- 
woczesny gmach '"atru Żydow- 
skiego we Wrocławiu. 

Teatr Żydowski w Łodzi, pod 
kierownictwem jednej z najwybit- 
niejszych żydowskich artystek 
dramatycznych Idy Kamińskiej 
(córki niezapomnianej Estery Ra- 
choli Kamińskiej, zwanej „matką 
sceny żydowskiej) oraz wybitnego 
reżysera Melm. osiągnął wyso- 
k! poziom artystyczny. Teatr ten 
kontynuuje naj'epsze tradycje see- 
ny żydowskiej w Polsce. Ostatnio 
wystawione sztuki „Glikel Hameln 
Sz sprawiedliwości“ oraz zma- 
na komedia wybitnego pisarza ro- 
syjskiego Ostrowskiego „ 
nicy bez winy“ — to poważne 
nięcia artystyczne. 


Również teatr w Łodzi, gdzie 
znajduje się stoqunkowo najwięk- 
sze skupiska żydowskie w Polsce, 
gdzie koncentruje się żydowskie 
życie kulturalne, cierpi ogromnie 
z powodu braku własnego, odpo- 
wiedniego lokalu. W związku z tym 
społeczeństwo żydowskie w Łodzi 
postanowiło zbudować gmach tea- 
trałny, który stałby się ośrodkiem 
życia kulturalnego w ogóle. 

W.K.ż. w Łodzi proklamował 
ostatnio wielką akcj? finansową 
na rzecz budowy teatru; celem ak- 
cji jest zebranie 30 milionów zł. W 
akcji tej biorą już udział szerokie 
rzesze Żydów łódzkich z robotni- 
kami i inteligencją pracującą na 
czele. 


Ostatnio odbyło się specjalne 
wielkie zgromadzenie  2.2.P.R. 
„Poalej Sjon* w Łodzi, które po- 
stanowiło przystąpić do szeroko 
zakrojonej akcji. Również w pra 
sie partii, w „Arbeter Cajtung* i 
w „Naszem Słowie" ukazały się 
odpowiednie artykuły informacyj- 
ne i propagandowe. 

Akcja ta będzie egzaminem sto- 
sunku społeczeństwa żydowskiego 
do kultury żydowskiej i budowni- 
ctwa kulturalnega w Polsce Ludo- 
wej. 

Jesteśmy przekonani, że stanie 
się ona akcją masową i powszech- 
ną, że da znakomite rezultaty i 
przyczyni się do dalszego rozwoju 
postępowej kultury żydowskiej w 
Polsce. 


Plan imigracyjny Izraela na rok 1949 


W ubiegłym roku 1948 przyby- 
ło do Palestyny 130 tysięcy im:- 
grantów Żydów, z tego od chwili 
prorlamawania państwa Izrael 
lA-qo maja 1948 r. 106 tysięcy. 


W ciagu więc ubiegłego roku lud- 
żydowska Izraela wzrosła o 


no”ć 


jazd dwustu pieć- 
dziesięciu tysięcy Żydów do Izra- 
ela. W tym wypadku ludność zy- 
dowska Izraela przekroczy licz- 
bę jednego miliona. 


Napływ imigrantów jest prze- 
widywany przede wśżysfkim z 
Europy i z Afryki  Półmocnej, 
również ze wszystkich cześci 
Świata, gdzie są rozproszeni Ży- 
lzi. Sprawa emigracji z Europy 
przedstawia się w sposób nastę- 
pujący: 

Z obozów w Niemczech, Austrii 


i Włoszech przybywa obecnie mie 
sięcznie ęcy osób. Rząd 


wyjazd T paal estu T 
dów k pośród czterdziestu tysięcy 
zamieszkałych w tym kraju. Po- 


cząwszy od lutego opuści Czecho+ 
słowację dwa i pół tysiąca Ży- 
dów, miesięcznie, ogółem otrzy- 
mało dwadzieścia tysięcy zezwo- 
lenie na wyjazd do Izraela. Sto 
t y Żydów na Węgrzech za- 
rejestrowało się i oczekuje zezwo- 
lenia ną wyjazd. W Jugosławii 
pozostało pa wojnie jedenaście 
tysięcy Żydów, z tych przybyło 
w listopadzie ub. r. do Izraela 
cztery t pół tysiąca. 

W ubiegłym roku połowę imi- 
grantów przewiozły okręty izra- 
elskie. Rząd Izraela czyni dalsze 
starania © powiększenie własnej 
floty imigracyjnej. By sprostać 
temu wielkiemu zadaniu koniecz- 
na jest współpraca państwa Iz- 
rael i żydowskich instytucji 
społecznych całego świata. Rząd 
wydaje obecnie dziewięć tysięcy 
funtów dziennie na potrzeby imi- 
grantów. Spośród 106 tysięcy 
imigrantów, którzy przybyli do 
kraju w ciągu siedmio i pół mie- 
ienia Państwa 80 ty 
sięcy opuściło już obozy dla imi- 
grantów, a 26 tysięcy czeka na 
przydział mieszkań. 


Å ZDZ 


(Dokończenie ze str. 18-łej) 


Musimy sabie jednak zdać spra- 
wę, że zydzi polscy mają do spel- 
nienia doniosie zadania w skali 
szerszej, w stosunku do żydostwa 
światowego. Myć 


mar faszyzmu i wojny nejbardziej 
tiagieznie. Nasz obowiazek — to 
walka z faszyzmem, o pokój i po- 
stp. 


1 w Montreux 
del»gacji polskiej, mimo popeł 
nionych b'edów, byla ogromna. 
Myśmy zorganizowali tam wszyst- 
kie post powe delegacje w jedno, 
silno le..icowe 
naial buować żyć! 
front po.tępu i pokoju — prze- 
ciwko żydowskiej rcakcji i żydow- 
skim  podżegaczam wojennym 
z pod znaku Morgenthau a, Ber- 
narca Errucka, i innych czcicieli 
złoiero delerowego celca- 


Trzecia wojna byłaby nową ka- 
tastrofj dla narodu żydowskiego 
i dla calej ludzkości. Masy żydow- 
skie muszą się przeciwstawić psy- 
chozie wojennej i szantażowi im- 
perialistów. Jak to slusznie powie- 
dzięł Togliatti, nie zawsre sami 
zdajemy sobie sprawę z nicz.cy- 
ciężonej potęgi obozu pokoju. Set- 


ki milionów robotników, chłopów 
i inteligentów potrafią przeciwsta- 
wić się wszelkiej imperialistycznej 
prowokacji. (oklaski), 

Nadzieją i otuchą napawa nas 
zwycięski pochód chińskiej Armii 
Ludowej z bohaterskim wodzem 
ludu chińskiego Mao Tse Tungiem 
na czele. (Burzliwe oklaski). 

Masy żydowskie śledzą z naj- 
wyższym uznaniem ofensywę po- 
koju, prowadzoną Obecnie z taką 
żelazną, konsekw 
zek Radziecki. 
sywa zakończy zwycięsko, 
gdyż na czele jej stoi niezwyciężo- 
ny Wódz Związku Radzieckiego — 
Stalin. (Wszyscy wstają. Burzli- 
we długotrwale oklaski). 

Wiemy, że nasze możliwości są 
skromne. Tymniemniej musimy 
mobilizować 12-milionowy lud ży- 
dowski w dziesiątkach krajów do 
walki przeciw  neo-faszyzmowi, 
neo-rasizmowi i rosnzcemu anty- 
semitr=mowi. o prawa narodu ż: 


dzy siłami rez i postępu. 


Społeczeństwo żydowskie w Pol- 
sce ma jeszcze jedno doniosłe za- 
danie. Jest nim dalsza, ofiarna po- 
moc dla państwa Izrael. Będąc w 
Paryżu na ostatniej 
podziwiałem aktywną, niezmordo- 
waną działalność przedstawicieli 
Związku Radzieckiego i Polski La- 
dowej w obronie państwa Izrael 
i praw narodu żydowskiego. (a- 
klaski). Nie mam słów dla wyra- 
żenia wdzięczności i uznania w 
szczególności dla amb. Carapkina 
i dla amb. Langego. (oklaski). 


CK.ż.P. bedzie nadal pomagał 
w walee a niepodległe i postępowe 
państwo Izrael. Również z tej try- 
buny prześlijmy nasze braterskie, 
gorące pozdrowienia wszystkim 
bojownikom, którzy walczą z siła- 
mi imperializmu i reakcji o niepod- 
ległość narodowa, o postęp i przy- 
jaźń narodów, o silne, niepodległe, 
socjalistyczne państwo Izrael. 
(Burzliwe oklaski). 


Budujmy dalej twórcze i postę- 
powe społeczeństwo żydowskie! 
Walczmy na al o prawa i o przy 
szłość narodu żydowskiego, o po- 
kój, postep i Socjalizm! (Gorące 
oklaski). 


-1.690 dzieci, 


Obecnie zostało utworzone Na- 
rodowe Przedsiębiorstwo Budow- 
nictwa Mieszkaniowego dla imi- 
grantów z kapitałem zakładowym 
w wysokości pięciu milionów 
funtów, dwa i pół miliona wpła- 
ci Światowa Organizacja Syjoni- 
styczna, po jednym milionie Ży- 
dowski Fundusz Narodowy, pań- 
stwo Izrael, pół miliona społecz- 
ne przedsiębiorstwa budownictwa 
mieszkaniowego. (BIPI) 


Pozdrowienia 
z Montevideo 


W Montevideo, stolicy dalekie- 
go Urugwaju, odbyła się ostatnio 
podniosła uroczystość zakończe. 
nia budowy wielkiego gmachu 
żydowskiej świeckiej szkoły lu- 
dowej im. Szolem  Alejchema, 
Szkoła przeznaczona jest dla 600 
dzieci, które otrzymają w niej 
wychowanie w duchu postępo- 
wym. Ten „pałac dla dzieci ży- 
dowskich* utworzony został z 
inicjatywy organizacji „Poalej 
Sjon“ lewicy w Urugwaju, przy 
poparciu całego pracującego spo* 
łeczeństwa żydowskiego. 


W uroczystości 
udział przywódcy 
Świeckiej Organizacji Szkolnej 
w Argentynie t.t. dr. Koreński 
i dyr. Ch. Finkelsztajn, którzy 
kierują największą szkołą żydow= 
ską na świecie, szkołą im. Szolem 
Alejchema w Buenos Aires W 
szkole tej pobiera naukę w du- 
cbu świeckim i postępowym 
Znajduje się ona 
również pod ideowym wpływem 
Żyd. Partii Robotniczej „Poalej 
Sjon" w Argentynie. 


wzięli m. in. 
Centralnej 


W związku z uroczystością 
komitet budowy szkoły w Mon- 
tevideo wydał ozdobną księgę 
pamiątkową „Nasza szkoła”, w 
"tórej umieszczone zostały m. in. 

ozdrowienia prezesa C. K. Ż. P. 
Ir. A. Bermana i Wydziału Szkol- 
nego C. K. Ż. P. 


du 


Trzeci rok istnienia 
Kuhu Zydowskcej intesganeji Pracutącej 


Klub Żydowskiej Inteligencji 
Pracującej stał się na terenie War- 
szawy popularną instytucją. Jego 
co sobotę regularnie odbywające 
się imprezy cieszą się znaczną frek- 
wencją, 

Po przerwie letniej odbył się dn. 
15.X.1948 inauguracyjny odczyt 
Dra A. Bermana w sali Stołecznej 
Rady Narodowej p. t. „U progu 
nowej epoki*, w którym 'preleg" ut 
poinformował zebranych o prze- 
mianach zachodzących w polsk:m 
i międzynarodowym ruchu robot- 
niczym i o ostatnich wydarzeniach 
w państwie Izrael. 

Wkrótce potem członkowie i 
sympatycy spotkali się w lokalu 
klubu przy ulicy Wspólnej 65 
(Red. „Przełom*) na he.batce to- 
warzyskiej, na której przybyła nie- 
dawno z Izraela literatka hebr 
ska tow. R. Uchmani opowiedzia'a 
o zagadnieniach współcze”nej Ue 
teratury hebrajskiej. 

Na jednym z wieczorów mgr, 
czorów, poświeconych dawnej 
Warszawie, wybitny literat żydow- 
ski Efraim Kaganowski, czytał 
swe piękne nowele o Żydach war- 
szawskich, 

Zagadnieniom lite.atury żydorv- 
skiej po wircono jeszcre dwa wie- 
czory: na jednym wybitny filolog 
mgr. N. Blumental, dyrektor Ży- 
dowskiego Instytutu Historyczne- 
go referował o języku i stylu 


twórcy literatury żydowskiej Ab- 
ramowicza (Mendele Mojch Sfo- 
rim), przy czym czytane były dla 
ilustracji fragmenty utworów; na 
drugim wieczorze literat Wolf Ja- 
sny wyg osil referat z cyklu: „Łi- 
teratura getta" o poecie Szajewi- 
czu, piewcy łódzkiego getta. 

Na jednym z nastepnych wie- 
Korzeń referował na podstaw e 
prasy amerykańskiej o zagadnie- 
niach antysemityzmu w Stanach 
Zjednoczonych. 

18 grudnia w związku z odbywa- 
jącym się wóweras Kongresem 
Zjednoczeniowzym tow. Genia Lewi 
rererowa'a o zje.snoczeniu polskiej 
klasy robotniczej 

Ostatnio dr. Grusiczy ki zre- 
fero-'ał project honstytucji Pañ- 
stwa Izrael, który wywołał oży- 
wioną dyskusję. 

Dn. 5 lutego odbył się interesu- 
jący wieczór autorski mło 'ego pi- 
savza polskiego Jacka Boche skie- 
go, który p-'zeczytał swą n e iruko- 
wang dotyche”as novzelę p. t. „Ró- 
ża — wiena żona”, osqutą na te- 


matyce żydowskiej. Utwór ten 
wywołał ożywioną dys usię. 
W marcu r.b. mgr. Pielruszka 


Teferował o zagadnu.eniu p'cha- 
dzenia zycia w świetle brd3ń 
uczonych ra`zieckich i tow. Gur- 
fajn — Uchmani wygłosiła refe- 
rat „Kobieta w walce i budowie 
państwa Izrael", 


Towarzysze z „Poalej Sżonu” — 
delegatami do rozszerzonego C.K,Z.P. 


W związku z uchwałą narady 
międzypartyjnej i prezydium C.K. 
Ż.P. rozszerzenia bazy społecznej 
C.K.ż.P. — poszczególne Komitety 
Wojewódzkie, organizacje i inety- 
tucje delegują swych przedstawi- 
cieli do C.K.Ż.P. 

Wśród delegatów znajdują się 
m. in. działacze Z.Ż.P.R. „Poalej 
Sjon“. Przedstawicielem W.K.ż. w 
Łodzi do rozszerzonego C.K.2.P. 
jest v. przewodniczacy W.K.Ż. 
i członek K.C. partii tow. Roten- 
berg. Jednym z delegatów żyd. To- 
warzystwa Kultury jest członek 
KC. partii — tow. Kagan. 

Jednym z przedstawicieli spół- 


dzielni wytwórczych jest tow. 
Minster, kierownik jednej z naj- 
większych spółdzielni żydowskich 
w Polsce, „Gwiazdy“ w Łodzi. 

Jednym z delegatów z ramienia 
W.K.Ż. we Wrocławiu jest tow. 
Grynberg. 

Poza tym w skład rozszerzone- 
go C.K.2.P. wchodzi jeszcze 7-u 
towarzyszów z „Poalej Sjonu“, na- 


mienia partii lub innych organi- 
zacji. 

W ten sposób, po frakcji P.Z. 
P.R., bedzie frakcja „Poalej Sjo- 
nu“ najliczniejsza w C.K.Ż.P. 


Azja —w ogniu waiki o wyzwuicria 


Na powyższy temat odbyły się 
ostatnio w kilkunastu miastach 
w Polsce odczyty publiczne, zor- 
ganizowane przez Z.ż.P.R. „Poalej 
Sjon“. Reterenci, przeważnie człon- 
kowie KC partii, zobrazowali do- 
kładnie przebieg anty-imperiali- 
stycznych zmagań w szeregu kra- 
jów azjatyckich oraz tla gospodar- 
cze i socjalne tych walk. 

Szczegółowo omówione zostało 
historyczne znaczenie zwycieskie- 
go marszu ludowej armii w Chi- 
nach, atak holenderskiego impe- 
rializmu w Indonezji, walki w Bur- 
mie, w Indochinach, na Malajach 


Uroczysłości ku 


W grudniu 1948 r. i w styczniu 
r. b. odbyły się we wszystkich 
ośrodkach żydowskich w Polsce 
uroczyste zgromadzenia, . poświę- 
cone pamięci niezapomnianego te- 
oretyka i wodza robotników ży- 


Wydawca: 


it. d Mówcy podkreślili ścisły 
związek międ: tym narodowo- 
wyzwoleińczym i zocjalno-rewolu- 
cyjnym ruchem a dążeniem naro- 
du żydowskiego do pełnej niepo- 
dległości państwowej i do zwycię- 
stwa postępu w krwawo wywal- 
czonym państwie Izrael. Zwrócili 
również uwagę na konieczność na- 
wiązania bliższego kontaktu mię- 
dzy żydowska klasą robotniczą w 
pa stwie Izrael i na całym świecie 
a ludami uciskanymi, zwłaszeza w 
Azji, walezzcymi z imperia'izmem 
o ten sam cel: o społeczne i naro- 
dowe wyzwolenie. 


czci Esrechowa 


dowskich, walcz:cych o socjalizm 
i niepodlegiość państwową, Bera 
Borochowa. 

Laa” Wzięły w nich udział tysiace 
robotników żydowskich oraz licz- 
ne rzesze młodzieży. 


Komitet Ceniralny Zlednoczonej Żydawskiej Parth Robutnirzej Peaiej Tjon 


BLOC, 
leżących obecnie do © K Ż.P. z ra- WM 


Obrady władz. 
Tow. Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 


W Warszawie odbyło się wspól- 
ne posiedzenie Rady Naczelnej 
i Zarządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
poświęcone przeglądowi osiągnięć 
oraz ustaleniu wytycznych progra- 
mowych Towarzystwa w roku bie- 
żącym. 

W sprawozdaniu stwierdzona 


W związiu z 25-leciem zgonu 
Lenina odbyły się staraniem Z. 
Ż. P. R. „Poalej Sjon“ w kilku- 
nastu miastach w Polsce, w naj- 
większych ośrodzach żydowskich, 
ur?czyste zgromadzenia ku czci 
Wodza Rewolucji Październiko- 
wej i Związku Radzieckiego. 


m. in., że liczba członków Towa- 
rzystwa przekroczyła 1 milion. 
Przewidziane jest dalsze rozsze- 
rzenie bazy masowej i znaczne zin- 
tensyfikowanie działalności na 
wszystkich odcinkach, 

W posiedzeniu wziął m.in. udział 
prezes C.K.Ż.P. tow. dr. Adolf 
Berman. 


W akademiach wzięli udział 
specjalnie delegowani członkowie 
K. C. partii. Największe zgroma- 
dzenia odbyły się w Łodzi z udzia 
łem t. t. Kagana i Hercberga, w 
Krakowie — z udziałem tow. 
Geni Lewi i we Wrocławiu z 
udziałem tow. Szymona Rozen- 
berga. 


Polsko -rzlcstyńska wymiana towarowa 


W związku ze wzrostem wymia- 
ny towarowej między Polską a 
pastwem Izraeł coraz więcej 
strtrów zabiera z Gdyni i Gdań- 
ska ładunki, przeznaczone dla por- 
tów w Haifie i Tel-Avivie. Ostat- 
nio przybył do Gdyni szwedzki 
chłodnicowiec m/s „Snnaland“, 
który za'aduje około 90 ton kar- 
pia mrożonego i 100 ton innych 
towarów. Duże ilości towarów 


przeznaczonych dla Palestyny 
Niedawno na redę portu w Haiffie 
do Tel-Avivu zawinął s/s „Opole“. 
(ŻAP). 


Obecnie bawi w Polsce delega- 
cja handlowa w Polsce, która prze- 
prowadziła z  przedstawicielami 
Rządu R. P. rozmowy w sprawia 
polsko-palestyńskiej wymiany to- 
warowej. 


96 nowych osiedli 


Plan kołonizacyjny w państwie 
Izrael przewiduje, że w roku 1949 
utworzonych zostanie 96 nowych 
as'edli na terenie całego kraju, 
przede wszystkim jednak na pu- 
styni Negew, i w zachodniej Ga- 
lilei. 


Agencja Żydowska ma inwesto- 
wać na te osiedla 4*, miliona fun- 
tów. Nowe osiedla budować będą 
imigranci żydowscy, przybywają- 
cy obecnie masowo do naństwa Iz- 
rael z dziesiątków krajów. 


Mtademia „Keren Hażesotiu"" 


w Warszawie 


CRACOVIENSIS 


W związku z doroczną akcją 
zbiórkową „Keren Hajesodu* w 
Polsce, odbyła się w Warszawie w 
sali posiedzeń Stołecznej Rady 
Narodowej uroczysta akademia. 


Po odegraniu hymnów polskie- 
go i izraelskiego, krótkie przemó- 
wienie wstopne wyg osiła ob. Basia 
Berman. przewodnicząca Komite- 
tu Akcji w Warszawie. 


Dyr. Keren Hajesudu w Polsce 
ob. Ostaszy ski stwierdził następ- 
nie, iż przekonany jest, że jak zaw- 
sze, żydostwo polskie poprze rów- 
nież w roku bieżącym, roku zwy- 
ciestwa, akcję Keren Hajesodu, 


Witany oklaskami wszedł na 
mównicę delegat Centrali Keren 
Hajesodu w Izraelu, znany literat 
hebrajski Dow Chomski, który wy- 
głosił referat na temat „Izrael w 
walce i odbudowie", 

Mówca stwierdził, że zwycię- 
stwo oręża żydowskiego stawia 
przed narodem żydowskim nowe 
zadania: ugruntowanie niepodle= 
głości przez rozbudowę gospodar- 
ki narodowej i zagospodarowanie 
Negewu. 


Akademię zakończono wyświet= 
leniem trzech krótkometrażowych 
filmów produkcji izraelskiej. 


Treść poprzedniego numeru: 


Adolf Berman: Na nowym etapie. 
— Plenum KC „Poalej Sjon". 1. Izraeli 
(Tel-Avliv): O porozumienie żydowsko- 
arabskie. Wyjeżdżającym towarzyszom 
W przededniu zjednoczenia. Deklaracja 
Zjednoczonej Partii Robo'niczej Izrae- 
la. Stani ław Wygodzki: Biografia. 
Mosze Sac 1: Ani przemocą an! ob'ecan- 
ami! Społeczeństwa żydowskie a Zwią 
zek Radziecki. Z. Abra :owicz (Tel- 
Aviv): Burza nad Azją E. F.: Ludowe 
Chiny zwyciężają. — Flote Izraela. — 
Amar: Ptak — Rozwój portu w Tel- 
Aviv. — Kibuc im. Bojowników Gett 


Adres redakcji 1 administracji: 


na poniemieckiej ziemi. — Wojsko Izra- 
ela święci dzień kolonizacji, — „Pale- 
styna w walce o wolność". — Walka 


o „Palmach”*. — Leopald Weber: Od 
Roosevelta do Trumana. — Rezolucje 
polityczne KC Zjednoczonej Partii Ro- 
botn czej Izraela, — Dar żydostwa pol- 
skiego dla Izraela. — Akcja odczyto- 
wa tow. dr. A. Bermana, — Pierwszy 
budżet Państwa Izrael, — Rozszerzone 
Plenum Centralnego Komitetu Żydów 
w Polsce, — „U progu nowej epoki". 
— Pierwsza rocznica Wojennej Floty 
Powietrznej Izraela. 


Z 


Redaguje Kolegium. 
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